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Jaki kształt będzie miał Fundusz

Wczasów Pracowniczych?
O projekcie nowych uregulowań

mówi dyrektor FWP — ANDRZEJ PIASEK

(Inf. wl.) Reforma gospo­
darcza objęła nie tylko fabry­
ki i zakłady przemysłowe, ale
wkroczyła także do różnego
rodzaju przedsiębiorstw i in­
stytucji. Na temat nowego
kształtu Funduszu Wczasów
Pracowniczych mówi dyrektor
okręgu w Krynicy mgr
Andrzej Piasek.

— Jak wynika z moich dłu­
goletnich spostrzeżeń dalszy
rożwój Funduszu Wczasów
Pracowniczych wymaga pod­
jęcia szeregu zamierzeń orga­
nizacyjnych i uregulowań.
W Warszawie powstał już pro­
jekt nowych uregulowań, któ­
re łączyć się będą z reorgani­
zacją tej instytucji. Spróbuję
w największym skrócie podać
tezy tej reformy.

— Czy będzie to przedsię­
biorstwo?

— Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych będzie szczegól­

Eksportowy, pijany pociąg grozy
Z dworca Budapeszt-Keleti

wieczorną porą odchodzą do
Polski trzy pociągi. Jednym z

nich jest „Cracovia”. Przez

przejście graniczne w Muszy­
nie dociera on rano do Kra­
kowa.

W dniach przedświątecznych
wszystkie pociągi mają nad­
komplety. Do swoich rodzin
udają się pracownicy przed­
siębiorstw prowadzących pra­
ce eksportowe na Węgrzech.
Wyjazd kilku tysięcy osób w

tak krótkim czasie wymaga
sporego wysiłku orŁinizacyj-
nego ze strony służb pracow­
niczych wspomaganych przez
ambasadę, no i naturalnie sa­
mych przewoźników, tj. kole­
jarzy oolskich i węgierskich.
Wszystkim „zjeżdżającym” do
Polski umożliwiono dotarcie
do Budapesztu na czas, do­
konanie ostatnich zakupów i

Spokojnie, w rodzinnej atmosferze,
choć w aurze raczej listopadowej
spędziliśmy dwa świąteczne dni

WARSZAWA (PAP). Tegoroczne Święta, 25 1 26 bm. minęły
w całym kraju spokojnie — jak przystało na najbardziej ro­
dzinne ze świątecznych dni. Większość z nas spędzała je w

gronie najbliższych.
Nie dopisała, niestety, pogoda; chociaż w środę na terenie

całego niemal kraju notowano lekki mróz 1 było słonecznie
to śniegu nie uświadczyłbyś nawet na lekarstwo, chyba
że wysoko w górach. W czwartek nadeszła odwilż; w wielu
rejonach kraju padał deszcz.

Jak zawsze w świąteczne dni wielu ludzi musiało przeby­
wać na swych posterunkach pracy — transportowcy, służby
komunalne, pracownicy służby zdrowia, część załóg zakła­
dów pracujących w ruchu ciągłym.

KRAKÓW
(Inf. wl.) Tegoroczne Święta

Bożego Narodzenia w Krako­
wie przebiegły spokojnie. Po­
gotowie ratunkowe nie wyjeż­
dżało do chorych częściej niż
w inne dni Były to wezwania
spowodowane przeziębieniami,
schorzeniami grypopodobnymi

oraz zaburzeniami krążenia.
Nie przejadaliśmy się, nie było
też zatruć.

Sporo pracy natomiast miały
ekipy MPWiK z powodu awa­
rii rurociągów. Najpoważniej­
sze było pęknięcie rurociągu
magistralnego Zakładu Uzdat-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z uznaniem spotkał się gwiazdkowy pre­
zent „GK” dla naszych Czytelników — efek­
townie przybrana i iluminowana choinka
przed siedzibą redakcji przy ul. Wielopole.

Fot. W. Klag

Skład Komisji Zjazdowej PZPR
powołanej przez Komitet Centralny

na XXIII plenarnym posiedzeniu
w dniu 21 grudnia 1985 r.

Przewodniczący — I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski.

Zespół do przygotowania projektu
„Programu PZPR”

Józef Czyrek — przewodniczący zespołu; Tomasz Afelto-
wicz, Bernard Androwiak, Hieronim Andrzejewski, Ja­
nina Balcerzak, Marek Bartosik, Jan Baszkiewicz, Ry­
szard Bażanowski, Ireneusz Bąbelek, Henryk Bednarski,
Jerzy Blaszak, Ryszard Borowski, Ryszard Brodowicz,

Zdzisław Cackowski, Leopold Chojnacki, Tadeusz Czecho­
wicz, Antoni Czernaluk, Jerzy Dąbrowski, Kazimierz
Doktór, Stanisław Dorociak, Ignacy Drabik, Bolesław Fa-
ron, Władysław Fidziński, Felicja Fornalska, Stanisław
Gabrielski, Tadeusz Gierak, Józef Gil, Janusz Górski,
Stanisław Grabania, Zdzisław Grzelak, Zbigniew Hanf,
Andrzej Hempel, Jan Iglikowski, Henryk Jabłoński, Lu­
dwik Janczyszyn, Tadeusz Jaroszewski, Władysław Jon-
kisz, Józef Kalisz, Zbigniew Kamecki, JeAy Kamieniec­
ki, Stefan Kapczyński, Franciszek Karp, Kazimierz Ką-
kol Stanisław Kolasa, Kazimierz Kołakowski, Jan Koło-

(DOKOŃCZENIE na STR 2)

nym przedsiębiorstwem uspo­
łecznionym działającym na za­
sadach określonych paragrafa­
mi o ustawie o FWP. Za

przyjęciem takiego modelu
przemawia fakt, iż z jednej
strony FWP nie jest zwykłym
przedsiębiorstwem państwo­
wym a z drugiej strony nie
jest wyłącznie agendą związ­
kową, mimo że związki za­
wodowe uczestniczą w nadzo­
rze nad jego działalnością.
FWP korzysta z samodzielno­
ści, której granice określa za­
pis: iż związki zawodowe jedy­
nie uczestniczą w nadzorze
nad jego działalnością, na­
tomiast organa państwowe mo­
gą podejmować decyzje doty­
czące FWP jedynie w warun­
kach przewidzianych przepisa­
mi ustawowymi.

— Czy w FWP będzie Rada
Nadzorcza?
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rozlokowanie się w zarezer­
wowanych przedziałach. Kie­
rownictwa firm dołożyły sta­
rań, by wszyscy zajęli swoje
miejsca trzeźwi. Z tym nie
ma żartów, łatwo wylecieć
przed końcem kontraktu.

Panowie, jako że mężczyźni
są w ogromnej przewadze, sia­
dając do pociągu znajdują się
niejako na eksterytorialnej
ziemi; już poza miejscem pra­
cy, jeszcze nie w rodzinnym
domu.

O 19.00 „Cracovia” rusza w

drogę przy akompaniamencie
ryku kilkuset gardeł. Od tej
chwili pasażerowie pociągu
dzielą się na trzy kategorie:
— niepijących czyli mniej­
szość,
— pijących z umiarem dla
kurażu lub zabicia czasu,
— Pijących ostro, łez umiaru,
« tzw. fasonem.

Od samego początku Polska znajdowała się
w awangardzie krajów, które popierały

idee i cele Narodów Zjednoczonych
Wywiad sekretarza generalnego ONZ —

JAVIERA PEREZA de CUELLARA dla „Interpressu”
NOWY JORK (PAP). —

Byłem zaszczycony ponownym
spotkaniem z Wojciechem Ja­
ruzelskim, w związku z jego
przyjazdem do ONZ i kolejną
okazją do wymiany poglądów
— oświadczył sekretarz gene­
ralny ONZ Javier Perez de
Cuellar w wywiadzie dla Pol­
skiej Agencji „Interpress” w

Nowym Jorku. — Przemówie­
nie generała w Zgromadzeniu
Ogólnym było ogromnie inte­
resujące i bogate. Wobec ca­
łego świata wyrażało żywione
przez polski naród pragnienie
pokoju, stabilizacji i powszech­
nego ekonomicznego równo­
uprawnienia.

Od samego początku QNZ
Polska znajdowała się w a-

wangardzie krajów, które po­

Tych ostatnich wystarcza na

tyle, by co trzeci, czwarty
przedział zamienił zwykły po­
ciąg w rozwrzeszczaną meli­
nę na kółkach. Nie są to już
panowie z eksportu, bardziej
można ich określić paniskami.
Na ogół dobierają się, ale je­
żeli w przedziale znajdzie się
ktoś nie mający ochoty na ta­
kie zachowanie to fora ze

dwora.
Paniska mają już przygoto­

wane zapasy. Ich konsumpcja
postępuje szybko wzmagając
pewność siebie i agresywność.
Kto będzie rozkładał leża w

kuszetkach? Przecież i tak

spać nie będziemy. Paniska

mają swój program ideologi­
czny. Jeden z nich określa go
lapidarnie: „Nasi ojcowie wal­
czyli, by nie jeździć na saksy.
My ten eksport polubili”. Za­
soby alkoholu są wzmacniane

pierały idee i cele Narodów
Zjednoczonych. Była w rzeczy
samej jednym z członków za­
łożycieli ONZ, działała w

służbie organizacji w wielora­
ki sposób, włączając w to tak­
że zakończoną niedawno ka­
dencję w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Szczególnie cenny wkład
do ONZ-owskiego dzieła u-

trzymania pokoju, jeśli pamię­
tać o trudnej sytuacji na Bli­
skim Wschodzie — stanowi u-

dział, pełniących chwalebną
służbę, polskich jednostek w

ONZ-owskich siłach rozjem­
czych na granicy syryjsko-
-izraelskiej.

Niedawno, w Dniu Praw
Człowieka, przypadł mi w u-

dziale zaszczyt otwarcia wy­
stawy oświęcimskiej w siedzi­

piwkiem kupowanym u ku-

szetkowego. Za ile, to nieważ­
ne. paniska mają forsy w

bród. W Miskolcu wsiada do

pociągu matka z córką, Pol­
ki. W przedziale, w którym
mają zarezerwowane miejsca,
paniska witają pasażerki pro­
stym zawołaniem: „Dasz pół
litra, k..., to możesz siadać”.
Pasażerki wolą przenieść się
do I klasy za dopłatą. Ten

wagon jak i sypialny są
względną oazą ciszy i spoko­
ju.

Kontrola graniczna węgier­
ska i czeska przechodzi w

miarę sprawnie. Paniska nie­
co milkną, a ponieważ każdy
nauczył się kilkunastu poto­
cznych zwrotów w języku wę­
gierskim, protekcjonalnie
przemawiają się z celnikami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

bie ONZ. Wysoko oceniam
wspaniałomyślność polskiego
rządu na rzecz realizacji tego
projektu. Tej wystawy, będą­
cej hołdem złożonym ofiarom
Auschwitz, nikt nie może ode­
brać bez uczucia wzruszenia.
Pamięć o ofiarach winna pro­
wadzić do niezłomnych dzia­
łań na rzecz powszechnej o-

chrony praw każdej istoty
ludzkiej.

Sekretarz generalny ONZ
nawiązał również do swoich
wcześniejszych wizyt w Pol­
sce i do pobytu w Krakowie
oświadczając: „Wasz triumf
nad przeciwnościami, wasze

konsekwentne i stałe przywią­
zanie do pokoju — oto o czym
myślę wspominając te poby­
ty".

Castro —

bez cygara!
HAWANA (PAP). Kubański

przywódca FIDEL CASTRO,
którego brodata twarz najczę­
ściej w polowej czapce woj­
skowej niemal zawsze była o-

zdobiona cygarem — rzucił
palenie!

Przez całe lata widywano go
z wielkimi cygarami hawań-
skimi, które nie maja sobie
równych na świecie. Teraz je­
dnak kubański przywódca o-

świadczył, w wywiadzie dla te­
lewizji brazylijskiej, że rzucił
palenie, aby dać dobry przy­
kład Kubańczykom. Dodał, że
traktuje to jako swe oso­
biste poświęcenie (pali od
14 czy 15 roku życia) na

rzecz zdrowia publicznego.
Powiedział, że gdyby ktoś go
zmuszał do tego, wszystko by
się w nim oburzało, lecz decy­
zję podjął sam, po długim cza­
sie wahań i namysłu i że z pe­
wnością potrafi wypełnić so­
bie czas innymi zajęciami.

Już tylko niewiele go­
dzin dzieli nais od nowego
1986 roku. Za nami 12 miesię­
cy mijającego właśnie roku.
Jałcie one były, co nam przy­
niosły, z czym startujemy do
kolejnych lait? Te i podobne
pytania zadaje sobie wielu z

nas. Odpowiedzi są różne.
Przecież ten rok dla każdego,
dila każdej polskiej rodziny,
dla każdego domu był różny,
inny. Na jego ocenę nakłada­
ją się codzienne troski i kło­
poty, codzienne radości i
smutki. Wydarzenia małe, ty­
powe i powtarzalne, ale tak­
że fakty doniosłe i ważne, de­
cydujące o całościowej ocenie
1985 roku. Są jednak pewne
liczące się zdarzenia i momen­
ty wspólne dla nas wszyst­
kich, dla naszego polskiego
domu. Na chwilę wspólnej re­
fleksji nad nimi chciałbyan
zaprosić Czytelników „Gaze­
ty”. Jak każdy wybór najważ­
niejszych wydarzeń i ten bę­
dzie wyborem i komentarzem

subiektywnym 1 osobistym.

Powrót
do normalności

Być może nie we wszystkim
będziemy zgodni w ocenie te­
go, co się zdarzyło, co osiąg­
nęliśmy. Ale pomyśleć i po­
dyskutować warto.

W polityce międzynarodo­
wej wydarzenie roku — jakim
było spotkanie genewskie
przywódców ZSRR i USA —

miało miejsce w listopadzie i

w decydujący sposób zmniej­
szyło napięcie w stosunkach

między Wschodem i Zacho­
dem oraz wpłynęło na ocenę
1985 r. w polityce między­

narodowej. Przyniosło por­
cję umiarkowanego optymiz­
mu ludzkości nękanej wizją
katastroficznej, nuklearnej i

chyba ostatniej na świecie

wojny. Zakończyło ono, nalej­
my nadzieję definitywnie, kil­
kuletni okres silnego napię­
cia w stosunkach między obu

mocarstwami i blokami. Miała

„sprawa polska” swój udział w

zaostrzeniu sytuacji międzyna­
rodowej i dlatego wydarzenia
w Polsce mają często wymiar
nie tylko krajowy czy nawet

regionalny.
Także w polityce wewnętrz­

nej, w Polsce najcięższe ga­
tunkowo fakty i wydarzenia
miały miejsce w ostatnim
kwartale roku. One też w de­
cydującym stopniu ważą na

ocenie minionych dwunastu

miesięcy.
Bez wątpienia wydarzeniem

numer 1 były w Polsce 1985
wybory do Sejmu, które się
odbyły 13 października. Po­
przedziła je długa, nawet

bardzo długa kampania zapo­
czątkowana w pierwszych
dniach stycznia opublikowa­
niem założeń ordynacji wy­
borczej. Wzbudziła ona duże
zainteresowanie, wywołała au­
tentyczną dyskusję społeczną,
a konsultacje wpłynęły i za­
decydowały o jej ostatecznym
kształcie. Przez pełne 10 mie­
sięcy trwały przygotowania do

wyborów. Decydująca, kulmi­
nacyjna jej faza przypadła na

okres końca lata i początek
jesieni. Nie było w tym roku

tradycyjnej letniej kanikuły,
osłabienia rytmu życia poli­
tycznego i społecznego w o-

kresie urlopowym. Tak
zresztą dzieje się w Polsce
już od kilku lat. Tak będzie
i w nadchodzącym 1986 ro­
ku. Natłok wydarzeń i tempo
życia dokładnie zapełnia nam

cały kalendarz. Wybory do
Sejmu, zgodnie z wcześniej­
szymi zapowiedziami, miały
zakończyć okres normalizacji
politycznej w naszym kraju.
Miały wybrać reprezentantów
narodu, zamknąć chyba naj­
trudniejszy okres najnowszej
historii Polski. Sejm w Pol­
sce, poza pewnymi momenta­
mi, miał zawsze dużą rangę
i autorytet społeczny. Sejm
poprzedniej, VIII kadencji,

mimo te wybrany w schył­
kowym okresie reżyserowania
i fasadowości życia politycz­
nego i społecznego tę wiodącą
swoją rolę i pozycję potwier­
dził a nawet umocnił. Nie
wszyscy posłowie indywidual­
nie udowodnili prawo do po­
siadania najwyższego manda­
tu społecznego, ale Sejm, ja­
ko najwyższy organ ustawo­
dawczy, moim zdaniem,
„przerósł samego siebie”

Przyszło bowiem posłom po­
przedniej kadencji pracować i
stanowić prawo wtedy, kiedy
prawo to było najpierw ma­
nipulowane i omijane, potem
nagminnie łamane i ignorowa­
ne i wreszcie ograniczone
nadzwyczajną sytuacją w kra­
ju. I trzeba obiektywnie przy­
znać, że Sejm z tej najdłuż­
szej i chyba najtrudniejszej
kadencji wyszedł obronną rę­
ką. Oczywiście nie ustrzegli
się posłowie potknięć czy na­
wet błędów czasem pochopnie
podejmując tę czy inną usta­
wę, która nie funkcjonowała

lub mustała być niemal na­
tychmiast nowelizowana, ale
bilans ich pracy jest bardzo

pozytywny. Nawet w najtrud­
niejszych chwilach autorytet
Sejmu był w społeczeństwie
— dowodzą tego liczne bada­
nia — zaiwsze wysoki.

Nowością ostatniej kampanii
wyborczej była — m. in. oczy­
wiście — konsultacja społecz­
na kandydatów na kandyda­
tów na posłów. Sformułowa­
nie to nie brzmi najlepiej po
polsku, ale za wydarzeniami
język nie zawsze nadąża i stąd
na razie lepszego określenia tej
formy opiniowania przyszłych
kandydatów na posłów jeszcze
nia mamy. W trakcie tych
spotkań zaprezentowali się
społeczeństwu liczni przedsta­
wiciele wszystkich środowisk,
zawodów, partii politycznych,
organizacji społecznych. Lu­
dzie o różnym doświadczeniu,
'wykształceniu i światopog’ą-
dzie. Było ich wielokrotnie
więcej niż miejsc w Sejmie i
spośród nich właśnie wybrani
zostali cl, których nazwiska
znalazły się na liście kandy­
datów. Ta wstępna faza kon­
sultacji kandydatów w znacz­
nym stopniu wpłynęła na dal­
szy przebieg i wyniki wybo­
rów. Spotkania były bowiem
żywe, autentyczne i otwarte.
Nie brakło na nich zadziorno-
ści, sporów, dyskusji, ostrych
spięć i kontrowersji. Ale do­
minował ton troski o losy
państwa i kraju. Frekwencja
była wyższa od oczekiwanej i

już wtedy było wiadomo, że

bojkot wyborów ogłoszony
przez tzw. opozycję ponownie
okaże się niewypałem. Nie po­
mogło wsparcie propagandowe
z Zachodu, nie pomogły buń­
czuczne apele i wezwania li­
derów podziemia. 13 paździer­
nika uczestniczyło w , wybo­
rach do Sejmu PRL 78,8 proc.
Polaków. Wybrani zostali no­
wi (w zdecydowanej większo­
ści) posłowie, a Sejm na swych
dwu pierwszych posiedzeniach
wybrał najwyższe organy pań­
stwowe.

I w tym miejscu warto pod­
kreślić bardzo charakterysty­
czny a chyba nie do końca

uświadamiany fakt. Uważam,
że jego znaczenie dla dalszej
praktyki politycznej w Polsce

jest ogromne. Myślę o odej­
ściu x funkcji przewodniczące­
go Rady Państwa profesora
Henryka Jabłońskiego. Czło­
wieka wielce światłego, god­
nego, zasłużonego dla kraju.
Henryk Jabłoński przestał być
przewodniczącym Rady Pań­
stwa, ale pozostał posłem, nie

przestał pełnić wielu społecz­
nych funkcji, wśród których
do najważniejszych i najtrud­
niejszych chyba należy kiero­
wanie Społecznym Komitetem

Odnowy Zabytków Krakowa.

Zwracam uwagę na wymowę

tego faktu dlatego, że w na­
szej najnows »j historii nie

mogliśmy ńę dorobić tradycji
normalnego odchodzenia >

funkcji. I to nią tylko tych
najwyższych. Niemal zawsze

odwołanie lub niepowołanie
na funkcję najważniejszą na*

tychmiast powodowało konie­
czność rezygnacji z Innych 1

oznaczało właściwie śmierć

polityczną i społeczną człowie­
ka. Tym razem stało się ina­
czej, oby stało się to regułą
stosowaną także na niższych
szczeblach władzy. Mamy chy­
ba wreszcie szansę wykształ­
cić w Polsce kulturę odcho­
dzenia ze stanowisk.

Nowym przewodniczącym
Rady Państwa został Wojciech
Jaruzelski, który jednocześnie
tekę premiera przekazał Zbig­
niewowi Messnerowi. To z je­
dnej strony kolejny dowód
powrotu do normalności, a z

drugiej formalne potwierdze­
nie istniejącej praktyki, te

szef partii rządzącej w kraju
socjalistycznym jest traktowa­
ny na całym świecie jako
najważniejsza osoba w pań­
stwie. Ma to dość istotne zna­
czenie z punktu widzenia pro­
tokołu dyplomatycznego w

trakcie kontaktów międzyna­
rodowych.

A miał Wojciech Jaruzelski i

inni nasi politycy tych kon­
taktów międzynarodowych
sporo. Mimo zalecanego i for­
sowanego przez rząd amery­
kański dyskryminowania w

świecie naszego kraju kontak­
ty Polski stale się rozszerzają.
Systematycznej — choć zbyt
powolnej — poprawie ulegają
także nasze stosunki z pań­
stwami kapitalistycznymi.
Mieliśmy w tym roku kilka

liczących się wizyt zagranicz­
nych w Polsce, wiele podróży
odbył także Wojciech Jaruzel­
ski. Wymienianie ich nie ma

większego sensu, przestały o-

ne już stanowić taki ewene­
ment jak jeszcze rok temu.

Na wyróżnienie wszakże zasłu­
gują dwie podróże W. Jaru­
zelskiego. Pierwsza, jeszcze
przed wyborami na sesję
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych i ostatnia

robocza wizyta we Francji.

Wojciech Jaruzelski wygło­
sił w ONZ przemówienie, któ­
rego współautorami było wie­
lu Polaków, ówczesny pre­
mier prosił społeczeństwo o

wskazanie najważniejszych
problemów, które powinien
przedstawić na jubileuszowej
sesji parlamentu narodów. Od­
dźwięk społeczny był nadspo­
dziewanie duży.

Przemówienie polskiego
przywódcy było bardzo dobre.
Tak też zostało odebrane przez
uczestników sesji i przez pol­
skie społeczeństwo, które mia­
ło okazję obejrzeć telewizyjną
transmisję tego wystąpienia.
W sferze polityki międzynaro­
dowej silnie zabrzmi ał trady­
cyjnie pokojowy głos Polski.
„Polska jest i pozostanie go­
rącym rzecznikiem wciąż je­
szcze realnej możliwości po­
wrotu do odprężenia w Euro­
pie i świecie’’ — powiedział
premier. Rozmawiając z ludź­
mi z różnych środowisk, często
odnoszę wrażenie, że mimo iż
problematyka zbrojeń, odprę­
żenia lub jego braku zajmuje
wiele miejsca w naszych środ­
kach masowego nrzekazu. to

jednak traktujemy tę sferę
jako coś abstrakcyjnego, ist­
niejącego poza nami. Zajmu­
jemy często pozycję kibica,
nrzyfiiądającego sie z rezerwą
szaleńczemu wyścisowi zbro­
jeń i w żaden sposób nie ko­
jarzącego sobie tego z naszą
sytuacją gospodarczą. To jak­
by nas nie dotyczyło, nie obar­
czało poważnymi kosztami, nie
ograniczało poziomu życia. Po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Z dalekopisu
(d) PAPIEŻ Jan Paweł II

udzielił w środę tradycyjnego
błogosławieństwa „Urbl et
orbi” (miastu i światu) z oka­
zji Bożego Narodzenia. Zwra­
cając się z balkonu bazyliki
Św. Piotra do tłumu wier­
nych, papież wezwał wszy­
stkich katolików do budowy
społeczeństwa opartego na

wstrzemięźliwości, sprawie­
dliwości i pobożności.

Papież złożył wiernym ży­
czenia świąteczne w 51 języ­
kach, w tym także po polsku.

W STOLICY ZSRR odbyło
się 24 bm. plenum Moskiew­
skiego Komitetu Miejskiego
KPZR poświęcone sprawom
organizacyjnym. Plenum
zwolniło Wiktora Griszyna z

obowiązków I sekretarza Ko­
mitetu Miejskiego w związ­
ku z jego przejściem na e-

meryturę. Nowym I sekre­
tarzem został wybrany Boris
Jelcyn, sekretarz Komitetu

Centralnego KPZR.

PRZYWÓDCA szyickiej
milicji Amal — Nabih Berri
— powiedział w czwartek, że

jest możliwe zawarcie w cią­
gu najbliższych pięciu diii

porozumienia między trzema

największymi ugrupowania­
mi polityczno-militarnymi w

Libanie, które położyłoby
kres trwającej już dziesięć
lat wojnie domowej.

RZĄD włoski podejmuje
decyzję o rozpoczęciu budo­
wy mostu łączącego Półwy­
sep Apeniński z Sycylią. Bę­
dzie to najdłuższy na świę­
cie most wiszący. Liczące
3.300 m przęsło będzie prze­
cinać Cieśninę Messyńską.

W ŚRODĘ nad ranem do­
szło do erupcji wulkanu Etna
na Sycylii, której towarzy­

szyło trzęsienie ziemi o sile
ok. 7 stopni w 12-stopniowej
skali Mercallego. Wybuch spo­
wodował wypłynięcie mas

rozżarzonej lawy, która zni­
szczyła jeden z pobliskich
hoteli. 1 osoba zaginęła, 11
zostało rannych.

W NARODOWYM muzeum

antropologii i historii w

mieście Meksyku dokonano

największej jak dotąd kra­
dzieży obiektów archeologi­
cznych, rabując zawartość
siedmiu gablot. Znajdowały
się w nich przedmioty wy­
dobyte ze świętej studni

Majów w Chiichen-Itza, z

Palenąue oraz złote przed­
mioty z sali Misteków.

Wśród skradzionych przed­
miotów jest słynna złota ma­
ska przedstawiająca boga —

nietoperza Zapoteków oraz

bezcenna aztecka rzeźba

obsydianowa przedstawiająca
małpę.

ROBERT Todd Lincoln
Beckwith, ostatni z żyją-
cych potomków by tego pre­
zydenta USA, Abrahama
Lincolna, zmarł w Wigilię
Bożego Narodzenia w wieku
81 lat Był on prawnukiem
prezydenta zamordowanego
w 1865 r.

W LEEDS, w środkowej
Anglii, odbył się osobliwy
ślub. Narzeczona (lat 51) Su-
san Bond była dawniej męż­
czyzną, a narzeczony (lat
29) Jim Chapman był daw­
niej kobietą.

Susan Bond była Medyś
robotnikiem wykonującym
ciężkie prace i przed paroma,
laty zmieniła płeć. Jim

Chapman przeszedł również
różne operacje, ale proces
ten jeszcze nie jest całkowi­
cie zakończany.

Świąteczne dni

Porwanie samolotu
z ZSRR do Chin

MOSKWA (PAP). Jak poda­
ła agencja TASS, niedawno
samolot „an-24” podczas lotu
na jednej z linii krajowycn
„Aerofłotu” został zmuszony
przez znajdującego się na po­
kładzie uzbrojonego przestęp­
cę do zmiany kursu i lądo­

wania na północnym wscho­
dzie Chińskiej Republiki Lu­
dowej. W związku z tym zaj­
ściem strona chińska podjęła
kroki w celu odszukania sa­
molotu i jak najszybszego
odesłania do kraju jego pasa­
żerów oraz załogi.

Strona radziecka wyraziła
wdzięczność władzom Chiń­
skiej Republiki Ludowej za

wykazanie w tej sytuacji du­
cha dobrosąsiedzkiej współpra­
cy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niania Wody na Dłubni w

pierwszym dniu Świąt. Awarię
zdołano usunąć dopiero wczo­
raj po południu. Spowodowało
to ograniczenie wody dla No­
wej Huty, choć mieszkańcy tej
dzielnicy nie odczuli skutków
tego, gdyż pobór wody w dni
świąteczne był niewielki. Pęk­
nięcia sieci wodociągowej wy­
stąpiły też w kilku miejscach
miasta. Na szczęście nie wy­
stąpiły awarie sieci ciepłow­
niczej — mieszkania Krakowa
były dobrze ogrzane.

Nie spłonęła żadna choinka,
nikt nie został uwięziony w

windzie. Straż pożarna inter­
weniowała tylko w kilku wy­
padkach. Najpoważniejszy
był pożar, który wybuchł 25
bm. nad ranem przy ul. Bło-
nie-Beszcz w Nowej Hucie.
Spłonęła część drewnianych
baraków — garaży oraz dwa
samochody. W pierwszy dzień
Świąt spalił się także w wyni­
ku zwarcia instalacji elek­
trycznej budynek mieszkalno-
gospodarczy we wsi Lipnik w

gminie Wiśniowa.

Pogoda nie sprzyjała space­
rom, toteż krakowianie spę­
dzili Święta w domach, przy
świątecznym stole, ciesząc się
odpoczynkiem i spotkaniami w

rodzinnym gronie, odwiedzina­
mi przyjaciół i znajomych.

(et)

NOWY SĄCZ

(Inf. wł.) Tegoroczne Świę­
ta minęły w Nowosądeckiem
nader spokojnie. Zgodnie z

tradycją harcerki ze Szczepu
im. K. Pułaskiego działającego
przy Zespole Szkół Zawodo­
wych w Nowym Sączu na wi­
gilijną wieczerzę zaprosiły lu­
dzi starszych i samotnych.
Przyszło ich 60. Było 12 tra­
dycyjnych dań wigilijnych.
Na drogach całego regionu od
Wigilii do późnego popołudnia
drugiego dnia Świąt nie zda­
rzył się ani jeden wypadek.
Jedną kolizję w rejonie Rabki

odnotowujemy jedynie z kro­
nikarskiego obowiązku, żadnej
akcji nie musieli organizować
ratownicy Górskiego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego.
Sporo pracy miało natomiast
Pogotowie Ratunkowe w No­
wym Sączu. Podrywani wcale
nie fałszywymi alarmami byli
nowosądeccy strażacy. W Wigi­
lię w samo południe wybuchł
pożar zabudowań gospodar­
czych w Zabrzeży koło Łąc­
ka. Przez kilka godzin gasiły
go jednostki OSP z Zabrze­
ży, Łącka, Czerńca i Zagorzy-
na. W pierwszy dzień Świąt
przed południem trzy sekcje
zawodowej straży pożarnej do­
wodzone przez starszego ognio­
mistrza Mariana Hejmeja i
młodszego chorążego Józefa
Barnasa poderwane zostały do
gaszenia zabudowań gospo­
darczych przy ulicy Wincente­
go Pola w Nowym Sączu.
Ofiarność strażaków uratowała
sąsiednie obiekty ale straty i
tak przekroczyły milion zło­
tych. Niemal o tej samej po­
rze 25 grudnia palił się bu­
dynek mieszkalno-gospodarczy
w Krzeczowie koło Rabki. Po­
żar gasiły Zawodowa Straż
Pożarna z Rabki i aż sześć
jednostek OSP. Kroniki mili­
cyjne odnotowały jedno sa­
mobójstwo, które popełnił 42-
letni mieszkaniec Nowego
Targu zrozpaczony chorobą
nowotworową.

Nie wszyscy mieszkańcy No­
wosądeckiego spędzali Święta
na leniuchowaniu i towarzy­
skich wizytach. Normalnie
pracowali kolejarze sądeckiego
węzła PKP oraz kierowcy ko­
munikacji dalekobieżnej i

miejskiej. Nie ustała na świą­
teczne dni normalna produk­
cja na wydziałach o ruchu
ciągłym w Sądeckich Zakła­
dach Elektro-Węglowych. Nor­
malnie pracowała także Ra­
fineria Nafty „Glinik” w Gor­
licach.

W Nowosądeckiem Święta
spędzali jednak nie tylko stali
mieszkańcy, ale także liczni
goście przybyli tu nie tylko z

różnych stron kraju, ale także
z zagranicy. Jeszcze w Wigi­
lię na przejściu granicznym w

Piwnicznej-Mniszku nad Po­
pradem ruch był spory. Ci,
którzy przyjechali w Nowosą­
deckie na zimowy wypoczynek
w większości miejscowości
zastali aurę jaka przystoi
świętom Wielkiej Nocy a nie
Bożego Narodzenia. (sś)

Dwa dni Świąt w regionie
tatrzańskim upłynęły w spo­
koju. Było tłoczno, w drugi
dzień Świąt nastąpił kolejny
zjazd turystów do Zakopane­
go. W godzinach popołudnio­
wych Centrum Usług Infor­
macji Turystycznej dyspono­
wało zaledwie kilkoma wol­
nymi pokojami w kwaterach
prywatnych. Szczególny urok
miały kolacje wigilijne w

schroniskach tatrzańskich, po­
pularnością cieszyły się świą­
teczne kuligi organizowane
przez FWP PTT „Tatry”. Po­
wodzeniem również cieszyły
się kolejki i wyciągi 'larciar-
skie. W pierwszy dzień Świąt,
kiedy panowała piękna słone­
czna pogoda zapełniły się szla­
ki spacerowe tatrzańskich do­
lin, wierchów, Gubałówki. Po­
mimo trudnych warunków
narciarskich na stoikach było
sporo amatorów białego sza­
leństwa. Zakopane gościło w

czasie Świąt wielu turystów
zagranicznych z Europy Za­
chodniej oraz Jugosławii 1
Węgier. (sk)

TARNÓW
(Inf. wł.) Tegoroczne święta

przebiegły w województwie
tarnowskim nad wyraz spo­
kojnie. Obyło się bez wy-
oadków, pożarów, większych
awarii. Może tylko uaktywnili
się bardziej włamywacze li­
cząc widocznie na świąteczne
rozluźnienie czujności funk­
cjonariuszy MO, ale tym ra­
zem przeliczyli się. Normalnie
funkcjonowały też wszystkie
zakłady pracujące w ruchu
ciągłym.

Ci, którzy nie musieli pra­
cować, spędzali Święta w ro­
dzinnym gronie przy świątecz­
nych smakołykach lub na

spacerach, do których zachę­
cała słoneczna pogoda Spraw­
dziło się częściowo stare po­
wiedzenie „Barbara po wo­
dzie, Boże Narodzenie po lo­
dzie” i mroźny był pierwszy
dzień Świąt. Natomiast wczo­
raj rano zaczęła się odwilż, ale
chyba nie na długo.

Jak się okazuje nie wszyscy
mieli ochotę na spędzenie
Świąt w mieście i oprócz wie­
lu osób, które wyjechały do
swoich rodzin w inne regiony
kraju, sporo osób wyjechało
do zakładowych ośrodków
wypoczynkowych. W ośrodku
Zakładów Azotowych w Czar­
nym Potoku koło Krynicy wy­
poczywały 63 rodziny, również
sporo chętnych wyjechało do
domu wczasowego w Zakopa­
nem.

Dla wielu służb Święta to o-

kres wytężonych i męczących
często dyżurów. Z 24 na 25
grudnia tarnowskie Pogotowie
Ratunkowe zanotowało 95 wy­
jazdów, dzień później 74, zaś
wczoraj do późnych godzin
popołudniowych 50. Codzien­
nie udzielano też pomocy am­
bulatoryjnej i tradycyjnie naj­
więcej pacjentów zgłaszało
się W drugi dzień Świąt. Naj­
częstsze przyczyny wezwań
pogotowia w okresie świątecz­
nym są stałe: kolka wątrobo­
wa, nerkowa, serce, ataki
astmy, było też kilka przy­
padków zaczadzenia:

Bez przerwy pracowali po­
łożnicy tarnowskiego szpitala i
w ciągu trzech ostatnich dni
miasto „wzbogaciło się” o 20
nowych obywateli.

Na specjalnych świątecz­
nych dyżurach pracowali też

energetycy, ciepłownicy i pra­
cownicy wodociągów. Na
szczęście dyżury okazały się
bardzo spokojne: zanotowano

tylko kilka drobnych awarii
związanych z pęknięciem ka­
loryferów, nieszczelnymi ru­
rami itp. Jak twierdzili zgod­
nie wszyscy indagowani przez
nas dyżurni: oby więcej takich
spokojnych dni! Równie spo­
kojny dyżur mieli strażacy,
którzy interweniowali tylko w

jednym przypadku. (ika)
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Udany sezon K. Włosika
— Mijający rok był dla Pana

bardzo udany. Proszę przypom­
nieć swe największe sukcesy, bo

było ich sporo — zwracam się
do czołowego polskiego łuczni­
ka, zawodnika Nadwiślanu Kra­
ków KRZYSZTOFA WŁOSIKA.

— To był najlepszy sezon w

mojej dotychczasowej karierze

sportowej. Zdobyłem indywidu­
alnie tytuł mistrza Polski i Pu­
char Polski, z kolegami z Najd-
w islamu wywalczyłem drużyno­
wo złoty medal. Podczas halo­
wych mistrzostw Europy polski
zespół, w którym występowa­
łem, zajął trzecie miejsce, zdo­
bywając brązowy medal. Po­
prawiłem też rekord Polska na

dystansie 2X70 metrów wyni­
kiem 647 punktów. Te wyniki
cieszą i napawają optymizmem.

— Jedynym chyba niepowo­
dzeniem Pana było niezakwalifi-
kowanie się do reprezentacji na

tegoroczne mistrzostwa świata?
— Trochę żałuję, że nie poje­

chałem na mistrzostwa do Seu­
lu. Miałbym okazję nie tylko
sprawdzić się z najlepszymi łu­
cznikami świata, ale także za­
poznać się z obiektami olimpij­
skimi. Aby zakwalifikować się
do reprezentacji trzeba było o-

siiągnąć wynik w granicach 1300

pkt. Zbliżyłem się do tego wy­
niku dopiero tuż przed mi­
strzostwami i zabrakło już cza­
su na załatwienie wizy koreań­
skiej.

— Z jakiego luku strzela Pan
obecnie?

— W wywiadzie dla .Gaze­
ty” jeszcze przed sezonem wspo­
minałem. że jeśli otrzymam naj­
nowocześniejszy luk typu „hoyt

—, Td4” to wyniki na pewno bę­
dą lepsze. I otrzymałem. Spraw­
dziły się więc moje sława, bo

rzeczywiście wyniki uzysk iwar
łem lepsze niż w poprzednich
sezonach.

— Jakie plany na przyszły
rok?

— Przygotowania do nowego
sezonu rozpoczęliśmy wcześniej
niż zwykle, bo też już w czerw­
cu odbędą się mistrzostwa Eu­
ropy, które rozegrane zostaną w

Turcji. Byłem wraz z kadnowi-
czami w grudniu na zgrupowa­
niu w Zakopanem. Był to obóz

ogólnorozwojowy i siłowy. Bie­
galiśmy na nartach wspólnie z...

Józefem Luszczkiem. Wkrótce

czekają nas kolejne zgrupowa­
nia, podczas których będziemy
szlifować technikę. We wrześ­
niu rozegrane zostaną w Kra­
kowie mistrzostwa Polski, które

będą zarazem ostatnią elimina­
cją przed mistrzostwami świata
w Australii.

— Czego więc życzyć Panu w

nowym roku?
— Przede wszystkim zdrowia.

Jeśli nie będą mnie prześlado­
wały kontuzje, to — myślę —

wyniki sportowe też będą dob­
re. Myślami jestem już przy
igrzyskach w Seulu. Moim ma­
rzeniem jest by po raz drugi
wystartować na olimpiadzie.
Obecnie w łuczniczej kadrze

olimpijskiej gr. „A” znajduję
się na pierwszym miejscu. Bę­
dę chciał to miejsce utrzymać
do samych igrzysk.

— A więc dużo zdrowia 1

celnych strzałów!

Rozmawiał: T. Górski

W ki!ku wierszach

Z Filharmonii

„Stworzenie świata“
Sobotni wieczór w Filhar­

monii Krakowskiej przyniósł
„Stworzenie Świata" Józefa
Haydna. Pisanie sprawozdania
3 potężnych dzieł oratoryj­
nych wymaga zespolenia nie­
jako dwóch elementów infor­
macji: jeden to muzyka, rola
chóru, orkiestry, solistów-wo-
kalistów, drugi to czynniki
niejako pozamuzyczne, które
pozwalały wielkim kompozyto­
rom w dawnych czasach i
współcześnie sięgnąć po wiel­
ka formę- muzyczna. Haydn,
kiedy w 1798 roku budował
swoie dzieło „Die Schoapfung”
musiał wybrać nową drogę,
odrzucić i niemieckie tradycje
chorałowe. oratoryjne, i wło­
skie piękności, zawiłości ry­
sunku melodycznego. Z tej
odwagi, która łączyła się prze­
cież również z pilnym nasłu­
chiwaniem przez kompozytora
nowości muzyki europejskiej
(chociażby „Mesjasza" Haend-
la) zrodziło się potężne orato­
rium o nieprzemijających war­
tościach. Olbrzymie zaintere­
sowanie publiczności takimi u-

tworami świadczy dowodnie,
że ludzie mają dość łatwizny
muzycznej, że chcą usłyszeć
coś, co w swym nastroju pro­
gramowym, muzycznym (cho­
ciaż również wykonawczym)
jest niepowtarzalne np. w •-

misjach radiowych lub tele­
wizyjnych.

Dyrygent JOZEF RADWAN
potraktował całość „Stworze­
nia" z czymś w rodzaju swa­
dy dyrygenckiej. Opowiedzieć
jak się to wszystko według
Pisma działo, jak z chaosu ro­
dzi się światło, jak przyroda
zaczyna niejako porządkować
żywioły, jak fundament nieo-
beszłej ziemi zaludniają ptaki
i inne zwierzęta — to znaczy

powierzyć .Stworzenie" dyry­
gentowi, który panuje nad
wszystkimi elementami prze­
de wszystkim muzycznymi
dzieła. Radwan — jak sądzę
— może być zadowolony ze

swojej pracy, ponieważ orkie­
stra w sobotę właśnie była
doskonale usposobiona (nie li­
czę drobnych wpadek fletu i
klarnetów), soliści JERZY
KNETIG, JERZY MECHLIN-
SKI i EWA IZYKOWSKA ja­
ko Uriel, Rafael i Gabriel

■śpiewali pięknie. Wyróżniam
pana Mechlińskiego dla dra­
matycznych walorów jego ni­
skiego głosu, którym operuje
swobodnie, z dbałością o nastrój
prezentowanego tekstu. Rów­
nież chór stanął na wysokości
zadania i więcej — zachwycał
nas w wielu fragmentach,
kiedy cudownie łączył wznio­
słą, radosną muzykę z tokiem
narracji. (OlgJędrz.)

Jaki kształt będzie miał Fundusz

Wczasów Pracowniczych?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Wpływ związków zawo­
dowych, organizacji społecz­
nych oraz organów admini­
stracji państwowej na działal­
ność FWP ma zapewnić Rada
Nadzorcza, która będzie orga­
nem FWP. W skład rady
wejdzie 40 osób. 27 deleguje
krajowa organizacja między­
związkowa, po jednej organa
administracji państwowej
(przewodniczący Komisji Pla­
nowania, ministrowie: zdrowia,
finansów, pracy, plac i spraw
socjalnych, handlu wewnętrz­
nego i usług, administracji i
gospodarki przestrzennej,
przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Turystyki i szef Urzę­
du Rady Ministrów). Skład
ten uzupełnią przedstawiciele
związku emerytów i renci­
stów, Ligi Kobiet Polskich,
ZSMP, ZMW i rady pracow­
nicze FWP. Talk określany
skład personalny rady i jej
szerokie kompetencje będzie
miał wpływ na powoływanie
i odwoływanie dyrektora na­
czelnego, uchwalanie-- statutu,
zatwierdzanie planów, bilan­
sów, zasad rozdzielnictwa skie­
rowań wczasowych.

— Czy samorząd pracowni­
czy w tej sytuacji będzie miał
racje bytu?

— Pracownicy FWP będą u-

czestniczyć w zarządzaniu
przez organa samorządu pra­
cowniczego, tj. zebranie dele­
gatów i radę pracowniczą.
Będą to jednak wyłącznie or-

f-.-ia samorządu pracownicze­

go a nie organa FWP. Ewen­
tualne spory będzie rozstrzy­
gać komisja rozjemcza powo­
łana przez Radę Nadzorczą.
Taki model samorządu pra­
cowniczego uzasadniony jest
tym, że w FWP działa specy­
ficzny organ w postaci Rady
Nadzorczej.

— Jaka będzie działalność
FWP?

— Wśród zadań FWP domi­
nować będzie działalność wy-
poczynkowo-sanatoryjna. Inna
może być podjęta jedynie na

podstawie uchwały Rady Mi­
nistrów wydanej w porozu­
mieniu z ogólnokrajową orga­
nizacją międzyzwiązkową.
FWP kierować się będzie pla­
nami zgodnymi z celami Na­
rodowego Planu Społeczno-
Gospodarczego ustalonymi
przez dyrektora naczelnego po
zasięgnięciu opinii samorządu
pracowniczego. Projekt prze­
widuje, że FWP uwzględniać
będzie przede wszystkim inte­
resy tych załóg, które pracują
w warunkach szkodliwych albo
nie mają własnych możliwoś­
ci organizowania wczasów.
FWP świadczyć będzie rów­
nież usługi dla emerytów 1
rencistów.

Na zakończenie jeszcze do­
dam — mówi dyr. Andrzej Pia­
sek — że FWP będzie przygo­
towany na objęcie zakłado­
wych domów wczasowych.

— Dziękuję za rozmowę.

KAZIMIERZ
PRZEZDZIECKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

dziejczak, Henryk Kondas, Tadeusz Kosturskf, Ryszard
Kowalczyk, Zbigniew Kowalski, Julian Kraus, Danuta
Kruk, Franciszek Księżarczyk, Hieronim Kubiak, Fran­
ciszek Kubiczek, Jerzy Kurdziel, Barbara Kurdzielewicz,
Aleksander Kuśnierz, Antoni Kwiatkowski, Kazimierz
Lewandowski, Jarosław Ładosz, Edward Łukasik, Jerzy
Majka, Aleksander Merker, Stanisław Michalski, Wło­
dzimierz Michaluk, Heinz Michels, Leszek Miller, Kazi­
mierz Miniur, Eugeniusz Molczyk, Eugeniusz Mróz, Le­
szek Ogiegło, Andrzej Ornat, Marian Orzechowski, Jan
Osuch, Gizela Pawłowska, Tadeusz Pisarski, Henryk Pło­
cha, Bogdan Prus, Mieczysław Rakowski, Czesława Roma­
nowska, Mieczysław Róg-Swiostek, Witold Skrabalak,
Czesław Staszczak, Zofia Stępień, Marian Stępień, Daniel
Swędzioł, Jerzy Sypek, Bronisław Syzdek, Jerzy Szmaj-
dziński, Edward Szydlik, Edward Szymański, Eugeniusz
Szyr, Igor Timofiejuk, Zdzisław Tokarski, Konrad Tott,
Jacek Trojanek, Jerzy Trześniewski, Tadeusz Walichnow-
ski, Andrzej Wasilewski, Henryk Wojtal, Józef Wołoch,
Stanisław Wroński, Antoni Wróbel, Józef Zajchowski,
Sylwester Zawadzki, Jerzy Zięba, Michał Rola-Żymierski.

Zespół do przygotowania „Ten zjazdowych”

Marian Woźniak — przewodniczący zespołu; Zbigniew
Abramowicz, Maciej Auguściuk, Edmund Banickl, Fran­
ciszek Bańko, Stanisław Baran, Kazimierz Barcikowski,
Adam Bartosiak, Tadeusz Bawarski, Waldemar Berdyga,
Stanisław Blezień, Stanisława Borkowska, Jadwiga Boro­
wiecka, Jan Bubiik, Janusz Buóko, Aleksander Burski,
Zbigniew Charczuk, Tadeusz Chmielniak, Henryk Cholaj,
Adolf Ciborowski, Henryk Dobrowolski, Edward Dobro­
wolski, Eugeniusz Dobrzyński, Antoni Dragan, Zygmunt
Gałecki, Teresa Gawęcka, Zdzisława Gębska, Andrzej
Gdula, Stanisław Godziszewski, Roman Grzegorczyk, Jó­
zef Gwóźdź, Andrzej Hoffmann, Zbigniew Huss, Bogdan
Jachacz, Jan Jancz, Janusz Janczewski, Alfred Janus, Jó­
zef Jarmała, Jerzy Jaskiernia, Jerzy Jastrzębski, Stefan
Jędrychowski, Jan Kaczmarek, Paweł Kamiński, Stani­
sław Klaczyk, Bogusława Kobierska, Tadeusz Kojder,
Włodzimierz Kołodziejuk, Kazimierz Konieczko, Leszek
Kordowski, Kazimierz Kowalski, Zbigniew Krupiński, Ma­
rek Kuczyński, Genowefa Kuśmierek, Jan Laskowski, Jó­
zef Lencewicz, Jerzy Lelental, Henryk Leśniak, Włady­
sław Loranc, Halina Ławniczak, Tadeusz Łodykowski,
Jan Maćkowiak, Mieczysław Maksymowicz, Anna Marci­
niak, Zbigniew Messner, Aleksander Michalak, Edmund
Michalik, Mieczysław Michalik, Zbigniew Michałek, Zdzi­
sław Miedziarek, Józef Mitak, Lech Młynarczyk, Mieczy­
sław Obiedziński, Kazimierz Ochocki, Mirosław Okrasa,
Marian Ostrowski, Ludwik Pałancewicz, Gerhard Pawlic­
ki, Henryk Piechota, Władysław Polański, Władysław
Pożoga, Florian Ratajczak, Józef Ryba, Władysław Sabat,
Zbigniew Safjan, Albin Siwak, Kazimierz Skwara, Sta­
nisław Sławek, Jerzy Słomiński, Walerian Soliński, Józef
Soldaczuk, Eugeniusz Stawiński, Stanisław Stolarz, Cze­
sław Stopiński, Henryk Szablak, Kazimierz Szapelak,. Je­
rzy Swiderski, Michał Tarczyński, Józef Trzciński, An­
drzej Wietrzykowski, Barbara Witkowska, Augustyn Woś,
Michał Woźny, Mieczysław Wójcik, Andrzej Zieliński,
Ryszard Zima.

Zespół do przygotowania projektu uchwały
X Zjazdu PZtPR

Tadeusz Porębski — przewodniczący zespołu; Jerzy
Albrecht, Jerzy Bajdor, Ryszard Banaszak, Kazimierz
Bartelik, Bogdan Boryś, Janusz Ciesielski, Henryk Dom-
żal, Mieczysław Drążek, Kazimierz Dudek, Stanisław
Dudzik, Kazimierz Dyjak, Edward Erazmus, Ryszard Fre­
tek, Leszek Gilejko, Włodzimierz Giler, Manfred Gorywo-
da, Alojzy Gorzawski, Marek Hołdakowski, Tadeusz Ja-
głowski, Józef Jakubiec, Bolesław Jaremkiewicz, Franci­
szek Jeziorek, Julian Jonkisz, Kazimierz Kaczorowski,
Marian Kasprzycki, Edward Kaźmlerski, Bogusław Kę­
dzia, Jan Kowalski, Zenobiusz Kozik, Wiktor Koziołek,
Sławomir Krupa, Czesław Kupisiewicz, Stanisław Kwiat­
kowski, Wincenty Laszczak, Ignacy Loga-Sowiński, Adam
Łopatka, Stanisław Łowicki, Krystian Łuczak, Stanisław

Majchrzak, Marian Marek, Adam Mąderek, Wiesław Mły­
narczyk, Jan Mokrzycki, Zofia Morecka, Stanisław Na­
stał, Włodzimierz Natorf, Witold Nawrocki, Michał Nie­
dźwiedź, Józef Niewiadomski, Adolf Nowak, Zbigniew
Nowak, Marian Otawa, Kazimierz Paryszek, Anna Pa­
włowska, Jan Pietrzak, Jerzy Romanik, Jan Romanowski,
Antoni Rosiński, Feliks Różański, Jan Rychlewski, Flo­
rian Siwicki, Jerzy Skalski, Wacław Skoczylas, Józef
Smolarz, Mieczysław Sobkiewicz, Benedykt Suchecki,
Tadeusz Szczepaniak, Andrzej Szpringer, Romuald Szwen-
gler, Jerzy Szymanik, Waldemar Swirgoń. Józef Tomczyk,
Tadeusz Tuczapski, Józef Tyszkiewicz, Józef Urbanowicz,
Stefan Walter, Zdzisław Waśniowskl, Jerzy Widuch, Jerzy
Wilk, Franciszek Wirski, Włodzimierz Wojciechowski. Je­
rzy Wojtecki, Ryszard Wosiński, Ryszard Woś, Tadeusz
Wysocki, Adam Zagajewski, Jan Zieliński.

Zespół do przygotowania „Sprawozdania
z działalności Komitetu Centralnego

i z realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR”

Jan Główczyk — przewodniczący zespołu; Stanisława
Antoszewska, Janusz Basiak, Edmund Bączkiewicz, Wła­
dysław Bęben, Kazimierz Borowik, Józef Brożek, Józef
Brożek, Andrzej Buszowski, Witold Chojnowski, Krysty­
na Cupryńska, Zenon Czech, Sabina Dobosz, Krzysztof
Dorosz, Jadwiga Dywicka, Tadeusz Ferc, Jan Gaweł, Cze­
sław Gierczyński, Roman Goliński, Jerzy Golis, Mieczy­
sław Grabowski, Józef Gryniewicz, Franciszek Hanasz,
Bolesław Harazim, Tadeusz Iskrzycki, Eugeniusz Jakuba-
szek, Jan Janicki, Jerzy Janicki, Wanda Jaskuła, Stani­
sław Kania, Marla Karwala, Stanisław Klimkowicz, Sta­
nisław Knap, Bogusław Kołodziejczak Albert Kosowski,
Marian Kot, Ryszard Kucharski, Józef Kurdzielewicz,
Marian Lepiecieło, Leszek Leśniak, Jan Łabęcki, Witold
Łasisz, Zofia Makowska, Witold Malinowski, Jerzy Ma-
niawski, Kazimierz Morawski, Jerzy Nastalczyk, Jerzy
Niemiec, Zbigniew Niemiński, Józef Nowak, Jadwiga No­
wakowska, Józef Obarowski, Stefan Olszowski, Stanisław
Opałko, Stefan Paterek, Jerzy Prusiecki, Kazimiera Prze-
worczyk, Józef Rekowski, Barbara Rogala, Józef Serwiń-
skl, Cecylia Sikorska, Czesław Stępień, Teodor Subelok,
Jan Sufleta, Zbigniew Szadkowski, Antoni Szybist,\ Daniel
Szyszka, Kazimierz Świtalskl, Mirosław Tyllńskl, Janusz
Urbaniak, Tadeusz Witosławski, Stanisław Wołoszyn, Ka­
zimierz Wrzosek, Mirosław Zalewski, Stefan Zawodzlński,
Alojzy Zieliński.

Zespół do rozpatrzenia i przygotowania
propozycji dotyczących uzupełnień i zmian

w statucie PZPR

Włodzimierz Mokrzyszczak — przewodniczący zespołu;
Zdzisław Balicki, Józef Baryła, Jan Bednarowicz, Stani­
sław Bejger, Wiesław Bielas, Wojciech Błażejewski, Sta­
nisław Błoński, Czesław Borowski, Stanisława Brewińska,
Andrzej Burda, Lech Ciupa, Kazimierz Cypryniak, Zdzi­
sław Daniluk, Henryk Dąbrowski, Adolf Dobieszewski,
Zenon Dramińskl, Józef Droździeł, Józef Dul, Bogumił
Ferensztajn, Józef Gajewicz, Antoni Górny, Zofia Grzyb,
Stanisław Habczyk, Władysław Honkisz, Wojciech Jarec­
ki, Tadeusz Jasiński, Tadeusz Jemioło, Adam Juszczyk,
Władysław Kaczmarski, Stanisław Kałkus. Mieczysław
Kamiński, Henryk Każmierczyk, Andrzej Kaźmierkiewicz,
Czesław Kiszczak, Ryszard Kmieczak, Tadeusz Kołodziej­
czyk, Władysław Kowal, Mirosława Kozian, Janusz Ku­
basiewicz, Artur Kwiatkowski, Maciej Lubczyński, Marian
Maj, Józef Majcher, Henryk Marian, Jan Mikulski, Sta­
nisław Miśkiewicz, Karol Mokijewski, Marek Morzyszek,
Lucjan Motyka, Tadeusz Nowicki, Józef Oleksy, Marek

Pabjan, Eugeniusz Paduch, Aleksander Pajko, Kazimierz
Pieczajko, Ryszard Pietrzak, Jan Płóciniczak, Jeremiasz
Sitek, Czesław Staciwa, Kazimierz Stec, Marian Stokłosa,
Bogdan Stuslo, Andrzej Styczyński, Jerzy Urbański, Sta­
nisław Węgliński, Zofia Wilczyńska, Jan Witek, Jan Witt,
Stanisław Zaczkowski, Zenon Żmudziński, Zenobia Żu­
rawska.

(tg) W Madrycie zakończył
się świąteczny międzynarodowy
turniej koszykówki mężczyzn.
Pierwsze miejsce zajęli gospo­
darze imprezy — Real Madryt,
który wygrał wszystkie trzy
mecze, a w ostatnim pokonał
reprezentację Jugosławii 85:74.

Rekordzista świata w sko­
ku o tyczce — Siergiej Bubka

(ZSRR) został triumfatorem

dorocznej ankiety Polskiej A-

gencji Prasowej na dziesięciu
najlepszych sportowców Europy
mijającego roku. Dominowali
lekkoatleci zajmując trzy czo­
łowe pozycje. Siergiej Bubka

wyprzedził brytyjskiego biega­
cza Steve’a Crama oraz słynną

spninterkę z NRD — Maritą
Koch.

Mistrz świata w szachach
Garri Kasparow (ZSRR) roze­
grał w Hamburgu symultanę
z szachistami miejscowego klu­
bu HSV, przegrywając 3,5:4,5.
Kasparow wygrał dwie partie,
zremisował trzy i przegrał tak­
że trzy.

0 17-letnia 'reprezentantka
ZSRR — Katewan Arachami z

Tbilisi zcs.ała szachową mi­
strzynią świata juniorek do 20
lat. W mistrzostwach, które

zakończyły się w miejscowości
Dobrną (Jugosławia), Arachami
z 13 partii wygrała 12, a jed­
ną zremisowała, uzyskując 12,5
pkt.

(Inf. wl.) Rada Wojewódzka
Federacji NSZZ Pracowników
Budownictwa w Krakowie po­
informowała nas, że dokonała
wpłaty kwoty 218.189 zł z

przeznaczeniem na pomoc dla
ofiar trzęsienia ziemi w Mek­
syku.

Na powyższą kwotę złożyły
się wpłaty z następujących
przedsiębiorstw: — Krakow­

Na pomoc dla Meksyku
skie Przedsiębiorstwo Robót
Inżynieryjnych — 10.000 zł; —

Kombinat Budownictwa Mie­
szkaniowego Zachód — 10.000
zł; — Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Kościuszko” — 5.000
zł; Elektromontaż nr 2 Nowa
Huta — 5.000 zł; — Kopalnia

Wapienia „Czatkowice” w

Krzeszowicach — 5.000 zł; —

Krakowskie Biuro Projekto-
wo-Badawcze Budownictwa
Przemysłowego — 100.000 zł;
— Przedsiębiorstwo Przemysłu
Betonów PREFABET Kraków
— 1.000 zł; — Transbud Kra­

ków — 20.000 zł; — Transbud
Nowa Huta — 10.000 zł; —

Spółdzielnia Mieszkaniowa
Hutnik — 32.189 zł; — Krako­
wskie Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Materiałów Budowla­
nych — 5.000 zł; — Rada Wo­
jewódzka NSZZ Pracowników
Budownictwa w Krakowie —

15.000 zł.

(w)

Weekend z TKKF
SOBOTA

Konkurs łyżwiarski (sla­
lom, jazda tyłem itp.), os. Pod­
wawelskie, lodowisko osiedlo­
we — godz. 11.00.

Turniej tenisa stołowego,
N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 16.

NIEDZIELA

Bieg po zdrowie, park Jor­
dan* — godz. 8.00. (tg)

Express Lotek

6, 12, 16, 23, 26

Mały Lotek

I losowanie:

3, 21, 22, 23, 27

U losowanie:

1. 12, 16, 18, 34

SZYBY Mercedesa 508, 407 — sprze- I NOWE futro z norek — sprzedam,
dam. Tel. 33-33-24. g-98043 1 Tel. 78-22-41. g-98160

ZAKŁAD

ELEKTRONICZNEJ TECHNIKI OBLICZENIOWEJ
w Krakowie-Łęgu

zatrudni pilnie
♦ operatorów emc

♦ technologów epd
programistów

♦ kierownika sekcji koordynacji produkcji

:
elektronika
konserwatora (na 1/2 etatu)

Przedsiębiorstwo zatrudni maibunzysitów szkół śred­
nich (elektrycznych, ekonamtoznych, ogólnych i itn.) z

możliwością zdobycia zawodu operatora emc w ra­
mach szkolenia wewnątrzzakładowego.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Pra­
cowniczym, Kraków, ul. Szafrańska 11, tel. 44-36-77,
wewn. 22 1 37.

K-10126

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

pilnie zatrudni
— pracowników z wykształceniem wyższym do dzia­

łu inwestycji na stanowiska:

♦ i-cy kierownika działu inwestycji (tz praktyką na

budowie)
♦ specjalisty ds. inwestycji — elektryk (z praktyką)
♦ specjalisty ds. inwestycji w zakresie obiektów ru­

chu (absolwent na staż)
♦ specjalisty ds. budownictwa (z praktyką + absol­

went na srtaż)
♦ specjalisty ds. przygotowania dokumentacji (iz

praktyką)
♦ specjalisty ds. umów (x praiktylką)
+ referenta ds. inwestycyjnych (absolwent na staż)
Korzystne warunki płacowe wynikające z nowego

zakładowego systemu płacowego — do uzgodnienia z

kierownikiem Działu Inwestycji, teł. 66-36-64.
K-10110
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dobnie niebezpieczeństwo kon­
fliktu jawi nam się w znacz­
nym od nas oddaleniu i w

niewielkim z nami związku.
Dość często sie sadzi, że nawet

jeśli te skrzydlate rakiety za­
częłyby latać, to dla nas była­
by to tylko możliwość śledze­
nia ich przelotu nad Polską
na Wschód Nie chcemy uwie­
rzyć, że sporo z nich u nas

miałoby swój lot zakończyć.
Nie wiem, czy tę postawę mo­
żna wytłumaczyć tylko zmę­
czeniem społeczeństwa, naszą
trudna sytuacja i odruchem
obronnym przed dodatkowym
i rzekomym straszeniem nas

groźbą konfliktu. W innych
SDołeczeństwach i w naszym
obozie, i na Zachodzie zagro-
żanie wojenne i wpływ sto­
sunków międzynarodowych na

rodzimą gospodarkę są odbie­
rane bardziej dosłownie, real­
nie.

W grudniu, dość niespodzie­
wanie dochodzi do roboczej
wizyty przewodniczącego Ra­
dy Państwa w Paryżu i spot­
kania Jaruzelski—Mitterrand.

Powrót
do

normalności
Trancja — choć nie zawsze

całkiem zasłużenie — miała w

polskim społeczeństwie znako­
mita opinie i najwyższe noto­
wania. Stosunki między obu

państwami wykazywały w la­
tach siedemdziesiątych cha­
rakter niemal modelowy,
wzorcowy dla państw o od­
miennych ustrojach. Ich wy­
raźne pogorszenie nastąpiło w

obecnej dekadzie Ostatnie la­
ta dla tradycyjnej sympatii
polsko-francuskiej stanowiły
ciężka próbę. Francja znalazła

się wśród państw, które wo­
bec Polski zajmowały najbar­
dziej nieprzejednane i nie­
przyjazne stanowisko. Paryska
wizyta stwarza realne szanse

powrotu do sytuacji poprzed­
niej. kiedy byliśmy dla siebie

ważnymi partnerami we

wszystkich dziedzinach. „Acz­
kolwiek jest szereg proble­
mów dyskusyjnych, byliimy
zgodni w tym, by rozwijać i

umacniać stosunki polsko-
-francuskie" — stwierdził W.

Jaruzelski. Jak zawsze wizycie
towarzyszyło szereg plotek i

spekulacji. Także i u nas. Je­
dną z nich lest nadzieja, że w

niedalekiej przyszłości jeździć
będziemy pojazdami z rodziny
Renaulta. Obył

Oczywiście, każdego Polaka

interesuje i nadal jeszcze nie­
pokoi nasza sytuacja gospo­
darcza. Wystartowaliśmy w

ten 1985 rok w bardzo trud­
nych warunkach. Przede
wszystkim meteorologicznych.
Znaleźliśmy sie w okowach

mroźnej i śnieżnej zimy.
Słaba jeszcze gospodarka po­
niosła dotkliwe, sięgające 100
miliardów zł straty. Ich nad­
rabianie było przedmiotem
działań rządu, było też głów­
ną troską partii. Problemy te

znalazły wiele miejsca w koń­
cowym etapie kampanii spra­
wozdawczej w partii. Sumo­
wały ia w marcu wojewódz­
kie konferencje. Bilans na pół­
metku kadencji wypadł po­
myślnie. Organizacje partyjne
świadome są trudności, ale
odczuwają zasłużona satysfa­
kcje z tego, co już osiągnię­
to.

Partia na IX Zjeździe była
inicjatorem reformy gospo­
darczej. W połowie roku w

Poznaniu odbyła się krajowa
narada partyjno-gospodarcza,
na której oceniono stopień u-

rzeczywistnienia reformy i

wyznaczono dalsze zadania
dla organizacji partyjnych i

gospodarczych. Naradzie przy­
świecała dewiza że mimo wie­
lu narzekań i uciążliwości, ja­
kie dotychczas przyniosła nam

reforma. 1est ona gwarancja
rozwoju. Nadal jednak słabo

funkcjonują mechanizmy wy­
muszające wzrost wydajności
pracy, innowacyjność pro­
dukcji. oszczędność. A przecież
bez tego nasze trudności będą
długo jeszcze nas gnębić. Nie­
pokoją także comiesięczne ko­
munikaty GUS o wynikach
produkcji i stałym — nie

związanym z efektami —

wzroście płac. W niektórych
branżach 1-proc. wzrost pro­
dukcji nagradzany był20-proc.
wzrostem płac! Rząd Z. Mess­
nera — ekonomisty przecież
— ma tutaj wiele do zrobie­
nia. Ale i każdy z nas. indy­
widualnie także

Sytuacja gospodarcza w spo­
sób najprostszy, choć nie

najbardziej obiektywny l

prawdziwy, jest oceniana po­
przez rynek. Tutaj postęp jest
widoczny. Najszybciej nam się
normalizuje rynek spożywczy.
Efekty konsekwentnej polity­
ki rolnej partii i państwa dają
się zauważyć w odchodzeniu
od reglamentacji i na sklepo­
wych półkach. Widać to tak­
że nawet w lepszych, ciekaw­
szych kolorystycznie i este-

tyczniejszych opakowaniach
niektórych towarów. Z pewną
nadzieją ale 1 z obawą oczeku­
jemy zapowiadanego odchodze­
nia od reglamentacji mięsa.
Niektórzy twierdza, że gdyby
zsumować potok mięsa płyną­
cy kanałem legalnej dystry­
bucji i tym, co się sprzedaje
pokątnie, to jesteśmy na gra­
nicy zbilansowania popytu i

podaży. W każdym razie tego­
roczne zaopatrzenie świą­
teczne było zupełnie przyzwoi­
te i poza artykułami Importo­
wanymi nie przysparzało tylu

problemów, co Jeszcze rok te­
mu. Zapomnieliśmy już — na

szczęście i mam nadzieję, że

bezpowrotnie — sytuację
sprzed 3 lat, kiedy na wszyst­
ko były tylko kartki, a na

półkach brakło przysłowiowe­
go już octu.

Oczywiście poprawa zaopa­
trzenia to efekt większej pro­
dukcji, ale i znacznie wyż­
szych cen. Spora jest liczba
ludzi, którym żyje się bardzo
ciężko, nawet biednie. Zwła­
szcza osobom samotnym,
emerytom, rencistom. Z myślą
o nich państwo prowadziło w

tym roku i czynić to będzie w

przyszłości politykę łagodze­
nia skutków kryzysu i infla­
cji. Rewaloryzacja rent i eme­
rytur. rozwój świadczeń, sys­
tem rekompensat nie są je­
dnak w stanie zawsze uchro­
nić te część społeczeństwa
przed ubożeniem. Stąd też ko­
nieczność lepszej organizacji
ptacy placówek i instytucji o-

pieki społecznej. Często są
pieniądze, ale nie zawsze tra­
fiają do najbardziej potrze­
bujących.

U początku 1985 r. na na­
stroje społeczne wpływał pro­
ces zabójców działacza pod­
ziemia — księdza Popiełuszki.
Zbrodnia, która wstrząsnęła
opinią publiczną w końcu 1984
r. znalazła swój epilog w są­
dzie. Proces toruński prze­
szedł już do historii Jego o-

biektywność w dochodzeniu
do prawdy i bezprecedensowa
otwartość przekonały najzago­
rzalszych wrogów o prowoka­
cyjnym charakterze zabójstwa
i uczciwości i czystości intencji
władz. W miarę trwania pro­
cesu, dzięki jego pełnej jaw­
ności opadały emocje społecz­
ne, cichły plotki i spekulacje,
wracała wiara w praworząd­
ność a wyrok spotkał się ze

społeczną aprobatą. To było
też jedno ze znaczniejszych
choć najtrudniejszych wyda­
rzeń, lekcji kończącego się ro­
ku.

Tak jak każdy, tak 1 1985
rok obfitował w wydarzenia
smutne, tragiczne, ale i rados­
ne, optymistyczne. Do pierw­
szych na pewno trzeba zali­
czyć śmierć wielu wybitnych
Polaków, a wśród nich nieza­
pomnianego Tadeusza Hołuja
— pisarza, wielkiego człowie­
ka i komunisty. Również i my
żegnaliśmy naszych Kolegów
Czesława Maślaną 1 Józefa

Koneckiego.
Liczące się w świecie sukce­

sy odnieśli nasi artyści, spor­
towcy. Wśród nich kolarz Lech
Piasecki — zwycięzca Wy­
ścigu Pokoju 1 amatorski
mistrz świata oraz piłkarze,
którzy remisując ostatni mecz
z Belgią, czwarty raz z rzędu
walczyć będą w finałach mi­
strzostw świata. Awans został

wywalczony w tradycyjnym
już stylu, trzymającym wszy­
stkich w niepewności do ostat­
niej sekundy, w pojedynku o-

statnim, decydującym o wszy­
stkim. Jakoś nie potrafimy so­
bie zapewnić awansu wcześ­
niej, zawsze stajemy w sy­
tuacji ostatecznej albo-albo.
To też chyba Polska specjal­
ność

_ ,

Rok 1985 dostarczył Polsce
i każdemu z nas rozmaitych
wydarzeń i przeżyć. Niektóre
z nich pamiętać będziemy
długo, o innych chciałoby sic

najszybciej zapomnieć. Sądzę
jednak, że bilans tego roku
dla Polski i Polaków jest do­
datni. Pozostałe nam tyczyć
sobie w sylwestrową noc, by
ten nadchodzący przyniósł
nam więcej jeszcze powodów
do zadowolenia i satysfakcji.

EBWARD WĄSIK

LILIANNA BARAŃSKA
*
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ścianie

kąty
niepokoju cień na

niepewności pełne
trzeźwe myśli ujadają
cztery strachy a lęk piąty

sen w tabletce na języku
zamiast owiec wilki liczy
łyska w oknie pazurami
łapa wielkiej niedźwiedzicy

z zepsutego kranu nieba

krople światła kapią w miasto

zjeść czarnego nocy chleba

strach nakarmić wreszcie zasnąć

krystalizacja
pewnie że nic się dziś nie stało
nie licząc tych rozbitych znaczeń

ciepła co ze mnie uleciało
i wrony która we mnie krocze

zamknę na głucho ptaka krzyku
rąk pustych przejrzą podręczniki
twarz jaką zechcą wymaluje
nie wydam siebie już przed nikim

wydrwią do końca wszystką miłość

i zrzucą z serca żal natrętny
będę jak gdyby mnie nie było
twarda jak kamień

półszlachetny

choraś Marło troskiś pełna
co z tobą
szara miądzy kobietami

dziecko w żłobku śpi z płaczami
powiedz słowo

*
**

— Józef pije za podwyżką
z łotrem brygadzistą
nie za wiele mu zostanie
i to wszystko

zamiast chleba słoma cienka

coraz bliżej stołu zima
we mnie anioł kinie paskudnie
nie wytrzymam

przyszli we śnie trzej królowe

mówią jaka pani dzielna —

otoczona stu ramami

miądzy strachu zwierzętami

chora Maria smutku pełna

na przednówku małżeństwa

pusta spiżarnia serca

pod podłogą ani ziarnka nadziei
ostatnie okruchy radości

zjadła chuda mysz smutku

w dłoniach dogasa ciepło

przyjdzie przymierać milczeniem
chwała tym
którzy przelotnym uśmiechem

przywołują ostatni rumieniec wstydu

i tym
którzy wiedząc ile jesteśmy warci

podają ręką

chwała wszystkim nerwowym

obietnicom
skrzydłom przypinanym we śnie

płaczom nad ranem do poduszki

Jest w tych wierszach cod z klima­
tu poezji Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej,
Poświatowsikiej, Małgorzaty Hiłlar. Z

Pawlikowską kojarzą się nieodparcie
krótkie, cztero- lub ośmiowersowe utwo­
ry o miłości, tęsknocie, namiętności,
oczekiwaniu na jakieś tajemnicze mi­
łosne spełnienie, porozumieniu dusz
i ciał, o samotności wreszcie. Tak to
na pozór wygląda. Na pozór, bo

przecież gdy wczytać się uważnie
w tzw, poezję kobiecą, niby ła­
godną, nostalgiczną, kapryśną, to pod
sztafażem tych ciepłych, o pastelowym
odcieniu słów, urzekających często
błyskotliwością skojarzeń, metafor, pros­
totą wyrażania uczuć, odczytać można
za każdym razem inne akcenty, odczu­
cia. niepokoje zrodzone z innych doś­
wiadczeń 1 w innym czasie, w innej
rzeczywistości.

Liryki Barańskiej — w których czai
się i nieufność do życia, i tal o nie

spełnione marzenia i ciągłe poszuki­
wanie na swój siposób rozumianego
szczęścia, które najczęściej kończy się
cichą rezygnacją — wyrastają, ogól­
nie rzecz biorąc s kręgu domu je­
go spraw z oodziennego „załatania”,
z zadyszki, o którą przyprawiają sza­
re, zwykłe siprawy, kłopoty i obowiąz­
ki. Próby wyrwania się x nich, stwo­
rzenia sobie własnego, intymnego,
wewnętrznego świata nie zawsze koń­
czą się powodzeniem, rzeczywistość
sprowadza podmiot liryczny na ziemię,
mimo iż w jednym z wierszy wyzna-
je: mam mieszkanie w ścianie przy
tapczanie/ w które wchodzę kiedy
wszyscy śpią. Niekiedy Barańska pró­
buje „rozrachunku pokoleniowego” jak
chociażby w tekście piosenki „Chłop­
cy pod czterdziestkę” drukowanym
swego czasu w „Gazecie Krakowskiej”.
Częściej jednak przemawia w swoim
własnym imieniu. Liliana Barańska
debiutowała w 1978 r. w „Życiu Lite­
rackim” chociaż... Dziesięć lat wcze­
śniej, nie wiem zresztą jaką drogą, ja­
kieś próby literackie naszej autorki

trafiły w ręce Marka Grechuty. Frag­
ment poetyckiej, nostalgicznej piosenki.

*
**

dopóki sią wstydzimy
dopóki się boimy
dopóki nie opuszczają nas marzenia

istniejemy naprawdę

wigilijne
zaświeci pierwsza gwiazda i zgaśnie
w Nowym Roku będę znów starsza

o kilka nie spełnionych marzeń

pod choinką
usychającą
nie znajdą

z tęsknoty za lasem

wzruszenia pierwszej
miłości

ją pod żywym drzewemzakopałam
na wieczną zgodę z życiem

jakie jest

wyznanie
gospodyni
domowej

kiedy o mnie zapominasz
robię generalne sprzątanie
wygarniam wszystko z wyobraźni
na świat otwieram ściany

wyrzucam do śmieci oswojone rzeczy

poleruję niejasne wrażenia
aż myśli złożone na właściwych

półkach
śpią ze zmęczenia

następnie * obydwu talii

pasjanse długie układam

kiedy się ze mną spotkasz
i wróci cudowny bałagan

przyjaciółka
moja szafa wie wszystko z pierwszej

ręki
dla ciebie wybiera najlepsze

sukienki
nie pozwala mi włożyć drugi raz to

samo

i uczy mnie bez skutku jak być
wielką damą

gdy jut zostawią wszystko biegnąc
przez ulice

jej w niczym nie Zachwieje radosna
gorączka

zbiera porozrzucane wszędzie
tajemnice

i by na śmierć milczały wiesza na

ramiączkach

pocieszenie
kiedy o naszą miłość

tłucze się obawa
a ja wyliczam
mówisz trochę

głośno przywidzenia złe
za szybko

baba
martwić

— niepoważna
nie wolno ci się
jeszcze nie —

*
*
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jak sufit w chorobiesą rzeczy znane

jak własnych zębów ściany i krawędzie
jak prędkość serca i okno z widokiem

jak ucisk gardła przy starej kolędzie

są sprawy inne nie do przyswojenia
jakby straciły rozumność człowieczą

jak czyjeś ciało bliskie i kochane
które sie nagle staje obcą rzeczą

jej, jak to mówią fachowcy, ,.3zlag-
wont” — „dam ci serce szczerozłote,
dam konika cisowego. weź to serce,

wyjdź, na drogę i nie pytaj się dlacze­
go?” jest wyjęty właśnie z wiersza

Barańskiej. Może to dodało jej odwa­
gi do dalszego pasania zarówno wier­
szy lirycznych jak też tekstów piose­
nek? Bo i ten gatunek twórczości upra­
wia Barańska z powodzeniem współ­
pracując zwłaszcza z kompozytorem
Henrykiem Mosną i piosenkarkami Re­
natą Kretówną i Katarzyną Szienk.

Drukuje swoje wiersze na łamach

krakowskiej prasy literackiej 1 codzien­
nej, piosenki idą w świat, od czasu do
czasu spływają też splendory. Pod

tym względem najobfitszy był rok

1984. Bo i „Złoty Pierścień" na Festi­
walu Piosenki Żołnierskiej w Kołobrze­
gu „wyśpiewany” przesz Katarzynę
Szienk (piosenka pt. „Życia nigdy do­
syć”), 1 I nagroda w Ogólnopolskim
Konkursie Poezji im. W. Broniewskie­
go w Płocku, i bardzo cenne wyróżnie­
nia w poważnych konkursach poetyc­
kich „Czerwonej Róży” w Gdańsku
i im. J. Śpiewaka w Świdwinie.

Muszę jeszcze wspomnieć o kabare­
cie „Tuba”, który działał pod koniec
lat 70. w Klubie Kultury ZK ZSMP
„Forum”, bo to właśnie tam Liliana
Barańska „objawiła się” jako autorka
interesujących tekstów piosenek i właś­
nie wtedy nauczycielka Medycznego
Studium Zawodowego nr 2 w Krako­
wie, której uczniowie tworzyli wspa­
niały kabaret, za namową kilku zna­
jomych zdecydowała się zaprezentować
publicznie swoje wiersze. I ja -wśród
nich byłem i dlatego dziś pozwalam
sobie polecić te wiersze Państwa uwa­
dze.

WIESŁAW KOLARZ

W społeczeństwie polskim
panuje powszechne przekona­
nie, że powstanie wielkopol­
skie wybuchło nagle, wywo­
łane manifestacjami obu stron,
polskiej 1 niemieckiej, przy
okazji pobytu w Poznaniu
Ignacego Paderewskiego.
Tymczasem przygotowania
do walki narodowowyzwoleń­
czej były dawne, a sama

myśl żywa od co najmniej
kilku pokoleń. Jest wielkim
błędem twierdzenie, że zabór
pruski to monolityczny kraj
pracy organicznej, ekonomi­
cznego wyłącznie wysiłku i

politycznego legalizmu. W
polskiej tradycji żywe są
przede wszystkim powstania
narodowe zakończone klęską
i jedynie o wielkopolskim
przypomina się czasem jako
o zwycięskim. Nieściśle zresz­
tą. Mianowicie Wielkopolska
miała szczęście dwukrotnie
wygrywać powstańczą batalię
o niepodległość. Po raz pier­
wszy stało się to jesienią 1806
roku, kiedy Wielkopolanie
powstali przeciw Prusom w

przededniu wkroczenia na ich
ziemie wojsk napoleońskich.
Jeżeli przyjąć za moment

Powstanie wielkopolskie udowodniło,

a historia potwierdziła słuszność wyboru

Jedyne
zwycięskie

odzyskania niepodległości
dzień 11 listopada 1918 roku
to właśnie powstanie poznań­
skie z 1806 r. jest jedynym
zwycięskim w okresie zabo­
rów. Taka przeszłość musiała
rzutować na rozwój myśli po­
litycznej w zaborze pruskim.

W powstaniu listopadowym
wzięło udział ponad 3 tys.
Wielkopolan. Ten zryw żył
długo w świadomości Poznań-

czyków i zaowocował w pa­
miętnych latach 1846 i 1848 —

kiedy to Wielkopolska miała
prowadzić naród do ogólnopol­
skiego powstania. Również w

latach 1863—1864 Wielkopola­
nie zapisali piękną kartę. W
późniejszych jednak latach,
gdy nad Wartą zwyciężyły

idee pozytywistyczne, ruch nie­
podległościowy rozwijany był
przede wszystkim przez mło­
dzież,

Powstawało wiele organizacji
i tajnych kółek o charakterze

samokształceniowym, wzoro­
wanych na wileńskich filo­
matach. Chociaż nosiły wiele
różnych nazw w tradycji za­
chowały się jako Towarzy­
stwa Tomasza Zana. Pod ko­
niec XIX wieku konflikt na­
rodowościowy w Poznańskiem
zaczął gwałtownie narastać. W
okresie rządów Bismarcka
utworzono nacjonalistyczny
Związek Kresów Wschodnich
(Ostmarkenvein) zwany popu­
larnie Hakatą. Ta gwałtowna
niemiecka ofensywa trafiła na

społeczeństwo, które w swych
szerszych masach było niewy­
robione politycznie. Był to
efekt przez wiele lat lansowa­
nego legalizmu. Ożywienie
wniosła dopiero Narodowa
Demokracja.

Nie jest celem tego artyku­
łu przypominanie koncepcji
niepodległościowych, które
królowały w okresie I wojny
światowej. Warto natomiast

przypomnieć, że w momencie
wybuchu tejże sprawa polska
na arenie międzynarodowej
nie istniała. Stąd większość
koncepcji politycznych zakła­
dało rozwiązania kompromiso­
we i połowiczne w odniesieniu
do ewentualnego odzyskania
niepodległości. Taki stan rze­
czy nie był wynikiem braku
perspektywicznego spojrzenia
polskich polityków, bo któż
mógł przewidzieć, że państwa
zaborcze, walczące po przeciw­
nych stronach barykady, po­
niosą klęskę. Ten wielki poli­
tyczny paradoks postawił Po­
laków w sytuacji o jakiej nie

marzyli w 1914 roku. Dopiero
w końcowym etapie wojny w

ewentualność taką uwierzyli
przywódcy dwóch głównych
politycznych obozów — Piłsud­
ski 1 Dmowski — co spra­
wiło, żę obaj zmienili swe

koncepcje na w pełni niepo­
dległościowe.

Szczytowym momentem wy­
płynięcia na arenę międzyna­
rodową sprawy polskiej był
sławny 13 punkt orędzia pre­
zydenta Wilsona mówiący ii:
„Powinno być ustanowione

niepodległe państwo polskie,
które winno obejmować zie­
mie zamieszkałe przez bez­
sprzecznie polską ludność,
mieć zapewniony wolny i bez­
pieczny dostęp do morza. Je­
go polityczna i gospodarcza
niezawisłość oraz całość te­
rytorialna powinna być za­
gwarantowana przez między­
narodowy układ". Pozornie
słowa te brzmią dla Polski
bardzo korzystnie. W rzeczy­
wistości jednak Wilson my­
ślą! w najlepszym wypadku o

Polsce złożonej z zaborów ro­
syjskiego i austriackiego.
Również sformułowanie „lud­
ność bezsprzecznie polska"
zapożyczone prawdopodobnie
od Lloyd George’owskiego
„żywioły rdzennie polskie",
przyczyniło sprawie polskiej, a

szczególnie wielkopolskiej wię­
cej złego niż dobrego. Było
nieprecyzyjne 1 stało się pod­
stawą do kwestionowania na

Konferencji Wersalskiej pol­

skości Gdańska, Warmii i Ma­
zur, Górnego Śląska, nawet

części Wielkopolski. Spowodo­
wało w niedalekiej przyszło­
ści ogłoszenie plebiscytów, któ­
rych wynik — co wiemy dzi­
siaj — jest co najmniej dysku­
syjny.

Stanowiska poszczególnych
mocarstw wobec granic przy­
szłego państwa polskiego są
powszechnie znane. Przypo­
mnę tylko jedno zdanie z pro­
tokołu posiedzenia Komitetu
Narodowego Polskiego w Pa­
ryżu (18 listopada 1918):
„Francji na rękę jest wszel­
kie fait accompli stworzone
przez Polaków, przede wszy­
stkim sprawy zaboru pruskie­
go". Formuła ta ma kolosal­
ne znaczenie gdyż stała sie
podstawą do takich działań

politycznych jak powstanie
wielkopolskie, które wpraw­
dzie zostało oficjalnie uzna­
ne przez państwa obradujące
w Paryżu za przedwczesne, bo
niepotrzebnie wyprzedzające
decyzje konferencji, ale dawa­
ło polskim politykom lepszą
podstawę w paryskich roko­
waniach. Mało tego — Polska
stawała się w ten sposób jed­

nym z państw walczących po
stronie Ententyl

Dużym zaskoczeniem dla
badaczy tego okresu jest fakt
załamania się działalności nie­
podległościowej w Poznań­
skiem w momencie wybuchu
wojny. Wydaje się to nie­
prawdopodobne szczególnie,
gdy porównamy to z sytuacją
w Galicji. Stało się tak po
pierwsze — z powodu mobili­
zacji młodzieży do armii prus­
kiej, po drugie — ze względu
na gwałtowne zaostrzenie
działań prewencyjnych policji.
Jednak już po kilku miesią­
cach Towarzystwa Tomasza
Zana, skauting czy „Sokół”
obudziły się z tego letargu i
zaczęły działać prężniej niż
dotychczas, rozwijając przede
wszystkim szkolenie paramili­
tarne. Powstały pierwsze bo­
jówki. Doszło nawet do orga­
nizowanych przez młodzież
manifestacji ulicznych. Sporo
zamętu wprowadziło też ogło­
szenie Aktu 5 listopada. Poz­
nańska endecja — jej polity­
cy — podkreślała niejednokro­
tnie na forum sejmowym
(Władysław Seyda, ks. Tadeusz

Styczyński) rozbijanie w ten

sposób jedności narodu pol­
skiego. Jednocześnie na klęskę
Niemiec i tryumf koalicji nie
czekano biernie. Do Szwajca­
rii udał się Marian Seyda
(brat Władysława) gdzie
wszedł do Komitetu Narodo­
wego Polskiego. Łączność z

krajem utrzymywano przez
specjalnych emisariuszy. Jed­
nym z nich był Władysław
Grabski.

Na przełomie 1917/1918 ro­
ku powstaje Polska Organiza­
cja Wojskowa Zaboru Prus­
kiego (POW ZP). Poznańska
POW wniosła też wiele zamie­
szania do późniejszych ba­
dań historycznych, gdyż wielu
historyków utożsamiało tę
organizację z POW Galicji i

Kongresówki nie pamiętając o

tym, że poza nazwą nic tych
dwóch różnych grup nie łą­
czyło. Dopiero w późniejszym
okresie, na dobrą sprawę już
po 11 listopada 1918 roku
POW ZP została podporząd­
kowana ogólnopolskim stru­
kturom peowiackim. Ten błąd
wielokrotnie powielany s,po­
wodował, że niektórzy histo­
rycy zaczęli się nawet doszu­
kiwać inspiracji powstania
wielkopolskiego w Związku
Walki Czynnej i POW. Nie
można zresztą tej koncepcji
całkowicie odrzucać, gdyż w

samym powstaniu POW wy­
stąpiła jako jednolita organi­
zacja. W rzeczywistości za­
sługa organizacyjna j inspira-
torska należy przede wszy­
stkim do konspiracyjnych
działaczy z Wielkopolski. POW
ZP wyrosła nie z ideologii le­
gionów lecz ówczesnego poz­
nańskiego skautingu. Nielo­
giczne byłoby zresztą gdy­
by politycy i konspiratorzy
wielkopolscy szukali inspira­
cji u Józefa Piłsudskiego —

kryzys przysięgowy wcale nie
wzruszył Poznańczyków. POW
miała być kadrą dla przy­
szłych oddziałów powstań­
czych. Takie założenie przy­
jęto wraz z jej powstaniem 1
z powodzeniem pod koniec
1918 roku wypełniono.

W ciągu 4-letnich działań
wojennych zmieniły się też
zasadniczo poglądy polityczne
społeczeństwa Wielkopolski.
Miejsce pracy organicznej co­
raz częściej zajmowały idee

czynnego oporu i walki z za­
borcą. W październiku 1918
roku prezes rejencji poznań­
skiej pisał do Berlina, iż pu­
bliczne już żądania Polaków
mogą w skutkach „okazać się
poważne i wymagają ze stro­
ny władz państwowych szcze­
gólnie uważnej obserwacji i
odpowiedniej troski”. Było już
jednak na to za późno. Kolej­
ne klęski na froncie, bunty
żołnierzy, strajki i demonstra­
cje robotników zwiastowały
nie tylko nadchodzącą klęskę
militarną ale również rychłą

rewolucję. 28 października w

Kflonii rozpoczął się bunt ma.

rynarzy, który stał się hasłem
do rewolucji w Niemczech. 9
listopada wrzenie dotarło do
Berlina. Cesarz Wilhelm Ho­
henzollern uciekł do Holan­
dii, utworzono nowy rząd nie­
miecki, zapadła też decyzja o

uwolnieniu Józefa Piłsudskie­
go. Licząc na to, że będzie on

nadal realizował swój polity­
czny plan z lat 1914—16, prze­
wieziono go natychmiast do
Warszawy.

Warto podkreślić wyjątko­
we zdyscyplinowanie społe­
czeństwa Wielkopolski, któ­
re (kierowane politycznie
przez Centralny Komitet Oby­
watelski, powstały w lipcu
1918 r.) nie chwyciło przed­
wcześnie za broń. Ruch rewo­
lucyjny nie miał tu większych
wpływów. Królowała nasta­
wiona proaliancko Narodowa
Demokracja. 11 października
organizacje polskie działające
w Rzeszy Niemieckiej ogłosi­
ły wspólny komunikat. Czy­
tamy w nim m. in. „Tylko
zjednoczenie wszystkich czę­
ści narodów osiadłych na zie­
miach polskich w jedną całość,

wyposażoną w pełnią praw
państwowych, stanowić może
rękojmię trwałego przymierza
narodów. W tej chwili roz­
strzygającej o naszej przyszło­
ści naród cały na całym ob­
szarze ziem polskich i we

wszystkich swych warstwach
wspólną opromieniony myślą,
tworzy jeden wielki zwarty,
a solidarny obóz narodowy."
Odezwa ta ukazała się ofi­
cjalnie w prasie polskiej. W
Parlamencie posłowie polscy
(ks. A. Stychel i W. Korfan­
ty) sformułowali wtedy ofi­
cjalne postulaty dotyczące
przyszłej zachodniej granicy
Polski. Były bardzo śmiałe 1

pokrywały się z koncepcją re­
windykacyjną przedłożoną
państwom Ententy przez Ko­
mitet Narodowy Polski.

Jednocześnie na wyzwolo­
nych już ziemiach polskich
podjęto kroki zmierzające do
tajnego przewrotu wojskowe­
go w Poznańskiem. Sprawa ta
nie jest jednak dokładnie wy­
jaśniona przez historyków.
Wiadomo, że w Królestwie
rozpoczęto organizację oddzia­
łów rekrutujących się z dezer­
terów z armii niemieckiej po­
chodzących z zaboru pruskie­
go. Ta tajna formacja funk­
cjonowała pod kryptonimem
„Celestyn”. Nazwa pochodziła
prawdopodobnie od imienia
znanego działacza poznańskie­
go dr Celestyna Rydlowskiego.
Wprawdzie Poznańczycy bar­
dzo podejrzliwie spoglądali w

stronę Warszawy, jednak sy­
tuacja wymagała natychmia­
stowych działań.

Na terenie Wielkopolski,
podobnie jak w całych Niem­
czech, powstawały rady ludo­
we. Tajny Komitet Obywatel­
ski w wyniku wielu „podcho­
dów” politycznych opanował
działające rady, również te
niemieckie. Ich siła przebojo­
wa była tak duża, że usunięto
nawet nadburmistrza Pozna­
nia dr Wilmsa mianując na jego
miejsce adwokata Jarognie-
wa Drwęskiego. Podobnych
zmian dokonano w Prezydium
Policji. Utworzono również
Straż Obywatelską, jej ko­
mendantem został przewodzą­
cy „Sokołowi” Julian Lange.
Polskie organizacje niepodleg­
łościowe działały już pół jaw­
nie. Działalność polityczna bie­
gła trzema torami: powstrzy­
mywano zbyt jawne wystą­
pienia zwolenników walki

czynnej i zakazywano wy­
stępowania z bronią w ręku;
uspokajano rząd w Berlinie
twierdząc, że Polacy nie będą
tworzyć faktów dokonanych i
całkowicie zdają się na decy­
zje Konferencji Pokojowej;
kontynuowano działalność or­
ganizatorską i propagandową.

Robiono to nie zav. sze sku­
tecznie. W niektórych miej­
scowościach Polacy < rozgorą­
czkowani nadchodzącą wolno­
ścią chwytali za broń. 10 i 11

listopada w Ostrowie żołnie­
rze polscy zajęli koszary i

gmachy urzędowe tworząc
„Republikę Ostrowską”. Podo­
bnie stało się w Kórniku. Wy­
darzenia te zwiększyły podej­
rzliwość ze strony niemiec­
kiej. Zachodziła obawa, że

wszystkie dotychczasowe do­
konania pójdą na marne. Dla­
tego przywódcy polityczni po­
stanowili podporządkować so­
bie jednostki POW. Choć zda­
wano sobie sprawę z tego, że

prawdopodobnie trzeba będzie
chwycić za broń, pod nacis­
kiem Poznania 28 listopada
„Republikę Ostrowską” zlik­
widowano.

W samym Poznaniu ciągle
rozszerzano pole działania. 13

listopada miał miejsce słynny
„zamach na Ratusz”. Polacy
uzyskali kontrolę nad komen­
dą miasta i dowództwem V

Korpusu Armii. Podobne suk­
cesy osiągnięto w Jarocinie,

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)
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ZAMACHY

CENY PRAWO WYBORY
Na podstawie in­

formacji o długo­
trwałej suszy na Ku­
bie i zarazem o nie­
dawnym huraganie,
ceny cukru na lon­
dyńskiej giełdzie
wzrosły do poziomu
najwyższego od 14

miesięcy. Transakcje
terminowe na marzec

1986 r. są zawierane

po 7,6 centa za funt,
gdyż zbiory kubań­
skie mogą być
zmniejszone o 1,5 min

ton. Kuba jest naj­
większym światowym
eksporterem cukru.

DEMOGRAFIA

Stare prawa pustyni ustanowio­
ne przez Beduinów, które zostały
miesione w sądach w 1976 r. po­
woli ponownie wkraczają do jor-
dańskiego \vymiaru sprawiedli­
wości.

Powrót do tych praw jest jed­
nak nieformalny i nieoficjalny.

Prawo Beduinów jest niepisa­
nym kodeksem obejmującym każ­
dy rodzaj czynu od gwałtu i mor­
derstwa, po kradzież i obrazę.
Obraza wymaga czasem tylko for­
malnego przeproszenia. Za mor­
derstwo płacono dawniej 50 wiel­
błądów, teraz wypłaca się pienią­
dze. W wypadku gwałtu i mor­
derstwa rodzina ofiary mogła
szukać zemsty do momentu za­
warcia porozumienia.

Amerykański tygodnik „The Village Voi-
ce” opublikował artykuł, w którym pisize, że
zamach na papieża zorganizowała grupa
skrajnie prawicowych ekstremistów turec­
kich, a włoska tajina policja .usiłowała to za­
tuszować.

Tygodnik pisze, że według informacji uzy­
skanych od jednej z czołowych postaci spi­
sku, tzw. „bułgarski łącznik” jest fikcją ma­
jącą na celu wprowadzenie w błąd prowadzą­
cych dochodzenie.

Francesco Fazienza, były członek

wywiadu włoskiego, który pomagał w zbie­
raniu dowodów przeciwko niedoszłemu za­
bójcy Ali Agcy, powiedział przedstawicielo­
wi tygodnika, że USA są również zamiesza­
ne w ukrywanie właściwych sprawców.

Pazienza przebywający w więzieniu w No­
wym Jorku za zdefraudowanie 200 tys. dola­
rów w aferze Banco Ambrosiano powiedział,
ża władze amerykańskie mię poinformowały
władz włoskich, że 2 osoby poszukiwane
w związku z zamachem przebywają w USA.

TERROR

Jak poinformowali nau­
kowcy amerykańscy, naj­
częstszą przyczyną śmierci
w Gwatemali, Nikaragui i
Salwadorze są działania
wojenne i terror, które
trwają od kilku lat w tych
krajach.

Raport amerykańskich
lekarzy podaje, że od 1980
r. 120 tys. mieszkańców A-
meryki Środkowej zmarło

wyniku wojny.
Średnia długość życia

mężczyzn salwadorskich
spadła z 58,4 lat w 1978 r.

do 52 lat w r. 1980. Now­
sze dane nie są jeszcze do­
stępne.

ZEZNANIA

Na Filipinach trwa

kampania wyborcza. 68-
letni F. Marcos, który od
20 lat rządzi tym krajem
nie zamierza ustąpić i

sposobi się do przedłuże­
nia swego panowania o

dalsze 6 lat.
Opozycja filipińska nie

jest w stanie zjednoczyć
swych szeregów. Zwo­
lennicy pani Corazon
Aąuino zebrali już po­
nad milion podpisów
pod petycją, w której
domagają się wystawie­
nia wdowy po działaczu

opozycyjnym Benigno
Aąuino w wybo­
rach prezydenckich, któ­
re mają się odbyć 7 lu­
tego 1986 r.

Corazon Aąuino jest
wdową po działaczu o-

pozycyjnym, który przed
dwoma laty wracając z

emigracji w USA został
zastrzelony na lotnisku
podczas opuszczania sa­
molotu. Był on nieprze­
jednanym wrogiem poli­
tycznym prezydenta
Marcosa, który wtrącił
go na osiem lat do wię­
zienia.

Corazon Aąuino ma

lat 52. Przed 31 laty po­
ślubiła swego męża,
dziennikarza Benigno. O-
hoje pochodzili z boga­
tych rodzin obszarni-

czych. Jej mąż robił
błyskotliwą karierę poli­
tyczną, wybierano go
kolejno burmistrzem,
gubernatorem i senato­
rem.

Wdowa po znanym
działaczu opozycyjnym
jest symbolem protestu
Filipińczyków przeciwko
rządom Marcosa.

Organizacja Amnesty In­
ternational przekazała par­
lamentowi europejskiemu
raport, z którego wynika,
że w więzieniach irańskich
torturuje się więźniów po­
litycznych i w ciągu ostat­
nich dwóch lat ponad ty­
siąc osób zostało straco­
nych. Organizacja przesłu­
chała wielu byłych wię­
źniów irańskich, którzy ze­
znali, że byli torturowani
bądź zmuszano ich, aby
przyglądali się egzekucjom
krewnych i przyjaciół.

MEDYCYNA
Już od ponad roku w klatce piersiowej 53-letniego

Williama Schroedera bije sztuczne serce Jarvik-7, skon­
struowane z plastiku i metalu. Schroeder stał się najdłu­
żej żyjącym człowiekiem, któremu wszczepiono sztuczne

serce, po usunięciu naturalnego, nie mogącego już fun­
kcjonować.

Jednak nadzieje, jakie na początku lekarze wiązali i

tego rodzaju operacjami, wydają się obecnie zmniejszać.
Faktem jest, że początkowo stan jego zdrowia poprawiał
się stosunkowo szybko. Schroeder prowadził przez pewien
czas aktywne życie, mimo tego, że zawsze musiał nosić
przy sobie agregat napędzający jego serce.

Trzy kolejne uderzenia krwi do mózgu, jakich doznał
ostatnio, znacznie zmniejszyły optymizm chirurga, który
dokonał wszczepienia sztucznego serca, dr. Williama Dev-
riesa. Obecnie pacjent ponownie znajduje się w szpitalu.
Prawie nie jest w stanie rozpoznać członków swojej ro­
dziny, ma zaburzenia pamięci i mowy i często dostaje a-

taków apopleksji.
Pierwszym człowiekiem, któremu wszczepiono sztuczne

serce był Barnes Clark, który zmarł kilka miesięcy po
operacji.

KONTRAKTY
-Następny utwór mówi

Amerykański koncern
Amoco Orient Petroleum
Co, oraz chińska, narodowa
korporacja ds. wydobycia
ropy naftowej na szelfie
kontynentalnym podpisały
kontrakt na poszukiwania
złóż ropy naftowej w rejo­
nie ujścia Rzeki Perłowej,
w odległości Ok. 230 km na

płd. wschód od specjalnej
strefy ekonomicznej Shenz-
hen .graniczącej z Hong­
kongiem.

Z nową teorią na temat

masowego wyginięcia dino­
zaurów wystąpił dr William
Clemens z uniwersytetu ka­
lifornijskiego. Wbrew temu
co twierdzili jego koledzy,
uważa on, że nie meteoryty
były przyczyną gwałtowne­
go wymarcia prehistorycz­
nych gadów. Opiera się na

odnalezionych na Alasce 175
skamieniałych fragmentach
kości i zębów.

Według powszechnie pa­
nującej wśród naukowców

opinii, wskutek bombardo-

TEORIE
wania powierzchni naszej
planety przez meteoryty,
na niebie utworzyła się gę­
sta powłoka pyłu, która od­
cięła promienie słoneczne
od ziemi uniemożliwiając
wegetację. Roślinożerne di­
nozaury wyginęły z braku
pożywienia. Masowo zaczę­
ły przenosić się na tereny
dzisiejszej Alaski, ale tam

ginęły na skutek zimna.

Teorię tę Clemens uważa
za pozbawioną sensu, gdyż
klimat w owych czasach

był znacznie cieplejszy niż
obecnie, a ujemne tempera­
tury zdarzyły się tylko pa­
rę razy w roku.

Clemens ma nadzieję, że

po dokładnym przebadaniu
odnalezionych na Alasce

skamieniałości będzie moż­
na odkryć prawdziwą przy­
czynę wyginięcia dinozau­
rów.

KREDYTY
Rząd USA przyznał Wę­

grom gwarancje kredytowe
w wysokości 22 min dola­
rów na zakup amerykań­
skich produktów rolnych.
Węgry chcą zakupić pasze
proteinowe, produkty sojo­
we, bawełnę oraz migdały.
AP pisze, że w roku ub.
nasi bratankowie zakupili
w USA produkty rolne na

łączną sumę 42,6 min do­
larów.

BAZY
Od 1953 roku amerykań­

skie siły zbrojne mają na

terytorium Hiszpanii czte­
ry bazy wojskowe, jedną
baizę morską (Rota) i trzy
powietrzne (Moron, Torre-

jotn i Saragossa), w któ­
rych obecnie stacjonuje
12 540 żołnierzy amerykań­
skich.

Amooo będzie miał prawo
do eksploatacji akwenu o

powierzchni 3202 km kw.

Wśród partnerów stromy
chińskiej w sprawach ropy

naftowej znajdują się przo­
dujące w świecie konsorcja
i koncerny naftowe: Shell,
Exxon, Texaco, Agip, Chev-

ron, Britlsh Petroleum, To-

tal, Philips, National Oli of

Japan.

CO PISZA INNI
„Żaden z sojuszników

prezydenta Ferdinanda
E. Marcosa, należących
do Stowarzyszenia Na­
rodów Azji Południowo-
Wschodniej (ASEAN-u)
w którego skład poza
Filipinami zachodzą In­
donezja, Singapur, Ma­
lezja, Tajlandia i Bru­
nei, nie krytykuje pu­
blicznie członka tej or­
ganizacji. To nie leży w

ich stylu. Jednakże w

każdym kraju ASEAN-u
w oficjalnych kręgach
często pada pytanie, dla­
czego błądzący brat
idzie niewłaściwą dro-

0<ł' „International
Herald Tribune"

„Społeczeństwo ra­
dzieckie wierne zasadom
proletariackiego interna­
cjonalizmu szczerym u-

czuciem przyjaźni darzy
naród albański, jego wy­
siłki na rzecz budowy
socjalizmu. Kierując się
zasadniczym dążeniem
do poprawy stosunków
ze wszystkimi krajami
socjalistycznymi, Zwią­
zek Radziecki konsek­
wentnie opowiadał się i
nadal opowiada za prze­
zwyciężeniem trudności
w stosunkach radziecko-
albańsklch, które poja­
wiły się na początku lat
sześćdziesiątych. W na­
szym kraju nigdy nie
uważano za rzecz nor­
malną obcości między
obu krajami. Zarówno
słowami, jak i czynami
Związek Radziecki nie­
zmiennie potwierdza
swą gotowość uregulo­
wania stosunków z Lu­
dową Socjalistyczną Re­
publiką Albanii.”

(„TASS”)

MILITARIA

Pentagon podał do wiadomości o przyznaniu firmie
McDonnell Douglas Corp. kontraktu na opracowanie i

wypróbowanie drugiego typu wystrzeliwanego z ziemi

pocisku antyrakietowego mieszczącego się w ramach pro­
gramu SDI. Pocisk ten nazwany w skrócie HEDI niszczyć
ma nadlatujące nieprzyjacielskie głowice nuklearne w o-

brębie atmosfery — do wysokości 91 tys. metrów.

Różni się on tym od antyrakietowego pocisku ERIS,
który niszczyć ma głowice jeszcze przed wejściem w at­
mosferę. Wartości kontraktu przyznanego na projekt
HEDI nie podano, jednakże według wcześniejszych sza­
cunków, koszty przekroczyć mogą 400 min dolarów.

o problemach psychicz­
nych, które zmuszają*
mnie bym wyglądał na

takiego idiotę,jak wi­
dzicie. PUNCH/W.Bryt . /

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Kontynuujemy druk fragmentów, przy­
gotowywanej do wydania przez KAW w

Gdańsku, książki Jerzego Modela „Piekło
zaplanowane”. Kolejne odcinki pochodzą
z rozdziału IV pt. „Stu pięćdziesięciu
czterech przeciwko światu”.

Ukazała się kolejna prognoza demografów zatrudnionych w ONZ na

temat problemów ludnościowych świata.
Ponownie podkreśla się w niej, że kryzys' gospodarczy na świecie

powodować będzie napływ ludności do wielkich metropolii. W pew­
nych państwach jak np. w Iraku teza ta znajduje już teraz potwier­
dzenie, chociaż prognoza ONZ jest opracowana do 2000 roku. Otóż w

Iraku już obecnie połowa ludności mieszka w Bagdadzie i jego mia­
stach — satelitach.

Metropolie staną wobec nierozwiązalnych problemów zaopatrzenia
olbrzymich mas ludności w żywność, stanowiska pracy, opiekę me­
dyczną, mieszkania.

Jeśli sytuacja gospodarcza nie ulegnie poprawie, to następować bę­
dzie dalszy odpływ ludności z tzw. prowincji do metropolii w nadziei,
że tam uratują się przed klęską głodu. Dla ilustracji zachodzących w

świecie problemów demografowie podają wiele danych statystycznych,
z których przytaczamy wyjątki.

Otóż w 1950 r. były tylko dwa wielkie miasta: Nowy Jork liczył
12,2 min mieszkańców, a Londyn 10,4 min. Oczywiście z przedmie­
ściami.

W 1975 r. Nowy Jork miał 19,8 min mieszkańców, Tokio — 17,7,
Meksyk 11,9, Szanghaj — 11,6, Los Angeles — 10,8 min.

Tymczasem prognoza w r. 2000 przewiduje, że największym mia­
stem będzie stolica Meksyku, która liczyć będzie 31 min mieszkańców.
Następne miejsca zajmować będą: Sao Paulo — 25,8, Tokio — 24,2,
Nowy Jork 22,8, Szanghaj — 22,7, Pekin — 19,9, Rio de Janeiro — 19,
Bombaj — 17,1, Kalkuta — 16,6, Jakarta — 16,5 min mieszkańców.

Brzmi to jak makabryczne opowiadanie
science fictóon o tym, jak stu pięćdziesięciu
czterech ludzi mogłoby zniszczyć każdy kraj
na kuli ziemskiej. Ale jest to tylko w miarę
beznamiętny opis najbardziej śkomplilkowa-
nej i najstraszniejszej broni, jaką kiedykol­
wiek stworzono — podwodnego okrętu ato­
mowego.

...W pamięci pozostaje głęboka cisza. A
także brak odczucia ruchu. Człowiek nie
uprzedzony może sobie wyobrażać, że siedzi

gdzieś w mieszkaniu przy zaciągniętych sto­
rach, czy raczej w nieco zatłoczonych poko­
jach biurowych. Wszędzie światła jarzeniowe,
na podłogach dywany.

Nie ma wibracji. Nic prócz instrumentów
nie wskazuje jak szybko i w jakim kierunku
się poruszacie, albo czy poruszacie się w ogó­
le. Czasem przez głośniki łączności pokłado­
wej słychać komendę albo komunikat do­
wódcy, czasem muzykę. Ale zazwyczaj jedy­
nym dźwiękiem jest ledwie wyczuwalny
szum urządzeń klimatyizacyjnydh, które usu­
wają tlenek i dwutlenek węgla, zastępując je
tlenem.

W centrum kontroli mężczyźni w niebies­
kich oweroilach siedzą przed tablicami wskaź­
ników, śledzą zegary i kolorowe światełka

lamp. Jeśli tego wymaga zadanie, spacerują,
nadzorując bieg maszyn. Po zakończeniu

wachty zbierają się w pomieszczeniach re­
kreacyjnych.

Mesa załogi pomalowana jest na jasne ko­
lory, na ścianach wiszą kolorowe plakaty;
jest tam maszyna do prażenia ziaren kuku­
rydzy. Nim patrol dobiegnie końca — mówi
stewart — załoga opróżni sześćset baniaków
kukurydzy. Jest też maszyna do lodu. Co 24

godziny pokazywany jest nowy film. Zwykle
organizuje się turnieje brydżowe, często od­

bywają się wieczory klubowe, podczas któ­
rych każdemu serwuje się pizzę. W salonie

podoficerskim na ścianie wisi olejny obraz
przedstawiający hiszpańską senoritę w czar­
nej mantyli, z nagimi piersiami. Część załogi
wykorzystuje wolny czas na lektury bądź
studia korespondencyjne. A mniej więcej raz

na tydzień odbywają się ćwiczenia...

...Wszędzier miękkie światło,, cisza i świeże .

powietrze. Trudno sobie jednak Wyobrazić
spędzenie całego miesiąca pod wodą, bez
słońca, giwiaizd, podmuchów wiatru. Sprawa
polega nie tylko na monotonii dłużących się
wacht, z których każda wymaga maksymal­
nej koncentracji uwagi. Wynika ona głównie
ze szczególnego rodzaju broni, jaką przenosi
ten okręt, z ogromnej odpowiedzialności jego
załogi.

Właśnie w celu Złagodzenia ogromnych ob­
ciążeń psychicznych, jakim poddana jest za­
łoga okrętu, stwarza się jej maksymalnie
komfortowe warunki. Kiedy otwieramy sze­
rokie, szklane drzwi — wchodzimy do ogro­
du. Pod nogami mamy zieleń, kwiaty, traw­
niki. Cichutko pluska mała fontanna. Nad

głowami, baraszkując w powietrzu i przela­
tując z gałązki na gałązkę, ćwierkają jeirzyki,
szpaki i sikorki. Mają nawet miejsce by się
rozpędzić. W akwariach kołyszą płetwami
maleńkie rybki. Dookoła białe, kamienne o-

grodzenie. Okrętowy ornitolog opowiada, że

ptaki czują się tu znakomicie, były już w

wielu rejsach i nawet się rozmnażają.
Poczynając od drugiej połowy długotrwa­

łego rejsu podwodnego marynarze często tu

zaglądają. Posiedzą, pomilczą, posłuchają pta­
siego ćwierkania, ucieszą wzrok zielenią traw
— a potem przychodzi następna wachta...

Są to fragmenty reportaży, zamieszczonych na

łamach „The New York Times Magazine” i

„Prawdy”. Różni je właściwie opis sposobu
spędzania wolnego czasu przez marynarzy.
Maszyna do prażenia kukurydzy i obraz se-

norflty z nagimi piersiami — to z Okrętu a-

merykańskiego; liryczny ogród z fontanną i

ćwierkającymi ptaszkami — to z pokładu o-

krętu radzieckiego.

Od „Nautilusa” do „Nautilusa”
Historia okrętów podwodnych związana

jest z nazwiskami cudownych szaleńców, fan-
tastów, którzy swoimi pomysłami o wiele
lat wyprzedzali epokę. Pierwszy był Ro­
bert Fulton, który w swojej śmiesznej
maszynie z miedzi, poruszanej z pomocą ręcz­
nie napędzanego śmigła, zanurzył się w Sek­
wanie, pod mostem Inwalidów w Paryżu.
Działo się to 13 czerwca 1800 roku. Podwodny
wehikuł Fultona, nazwany „Naiutilus”, miał

być cudowną bronią w służbie marynarki
Dyrektoriatu, w walce z blokaidą angielską.
Po dwóch nieudanych próbach użycia okrętu
w starciach z brytyjskimi brygami, odesłano

wynalazcę do kontynuowania bardziej rea­
listycznych projektów staitków napędzanych
przez maszynę parową.

Potem pojawił się Juliusz Veme ze swoją
precyzyjną wizją innego „Nautilusa”. Na po­
kładzie tej maszyny książkowy kapitan Netmo

płynął pod morzami całego globu bez wynu­
rzania się na powierzchnię; jego okręt mógł
niszczyć statki, które znalazły się w zasięgu
torped. W tej galerii nie można zapomnieć
o Polaku, inżynierze Stefanie Drzewieckim,
który wykorzystując wiedzę i możliwości
techniki przełomu dziewiętnastego i dwu­
dziestego wieku skonstruował pierwszy no­
woczesny okręt podwodny, konstrukcję, która

była doskonalona przez następne pokolenia
inżynierów, ale której zasady właściwie nie

zmieniły się w czasie pierwszej i drugiej
wojny światowej.

Kolejnym wizjonerem w dziedzinie broni

podwodnej był inżynier Lafferentz, który w

roku 1944 zaproponował dowództwu Kriegis-
mair.ine by rakiety typu V-2 umieścić na po­
kładach okrętów podwodnych. Hitlerowscy
sztabowcy nie dostrzegli kapitalnych walo­
rów tego pomysłu. Wykorzystali go dopiero
trwórtey nowoczesnej doktryny wojen mor­
skich — radziecki admirał Siergiej G. Gor-
szkow i admirał amerykański H. G Rickover.

Zwiastunem trzeciej epoki w dziedzinie
broni podwodnej był amerykański „Nauti-
lus”, okręt o napędzie atomowym, który u-

zyskał zdolność operacyjną w roku 1954. W

pięć lat później w swój pierwszy patrol oce­
aniczny wyszedł radziecki okręt typu „No-
jabr”. Brytyjczycy ze swoim „Vatiantem” po­
jawili się na morzach w roku 1963, w cztery
lata później doki stoczni w Cherbourgu o-

puścił francuski „Le Redout hle”. 12 paź­
dziernika 1982 roku świat dowiedział się o

chińskim atomowym okręcie podwodnym, z

którego właśnie tego dnia wystrzelono x za­
nurzenia pierwszy pocisk balistyczny.

Sztabowcy dostali wreszcie „broń absolut­
ną”. Czujniki satelitów szpiegowskich, które
mogą z kosmosu sfotografować pudełko po
butach porzucone na ulicy w Moskwie czy
Waszyngtonie, nie mówiąc o silosach wyrzut­
ni rakietowych czy każdej startującej eska­
drze bombowców — są ślepe pod wodą, po­
dobnie jak urządzenia radarowe. Nad nowy­
mi sposobami wykrywania okrętów na du­
żych głębokościach pracują wprawdzie nau­
kowcy w radzieckich i amerykańskich mun­
durach wojskowych — na razie jednak pod­
stawowym systemem detekcji na odległość
jest dźwięk. Mimo postępu w wykrywaniu
i rozpoznawaniu hałasów w głębinach oce­
anicznych — rezultaty ciągle jeszcze zależne
są od przypadku. Amerykanie i Francuzi
twierdzą, że podczas kilku tysięcy odbytych
rejsów patrolowych ich strategiczne okręty
podwodne nigdy jeszcze nie zostały wykryte.
„Odnaleźć atomowy okręt podwodny w oce­
anie — powiedział jeden z oficerów marynar­
ki francuskiej — to tak jakbyście musieli
znaleźć piłkę do rugby na terenie Francji.
Taka właśnie jest skala porównawcza”.

Podmorska baza rakietowa

Współczesna flota podwodna składa się x

dwóch, podstawowych rodzajów okrętów a-

tomowycih: wielozadaniowych, przeznaczo­
nych do polowania na szlakach żeglugowych,
gdzie czatują na statki lub okręty nieprzy­
jaciela oraz okrętów przenoszących rakiety
balistyczne dalekiego zasięgu. Są to właśnie

podmorskie bazy rakietowe, ukrywające się
w dzień i w nocy na milionach kilometrów

kwadratowych głębin, mające w czasie poko­
ju i wojny jedno, niezmienne zadanie: wy­
czekiwanie na rozkaz wysłania w przestrzeń
kosmiczną pocisków, które spadiną na ziemię.

Napęd atomowy zrewolucjonizował ten ro­
dzaj broni. W czasie drugiej wojny światowej
zwiększała się prędkość okrętów podwod­
nych, zanurzały się one na coraz większe
głębokości, były wyposażane w coraz precy­
zyjniejszy sprzęt, lecz zasada pozostawała ta
sama.: silniki dieslowskie wprawiały je w

ruch na powierzchni morza i ładowały ba­
terie akumulatorów. Baterie zaś dostarczały

energia elektrycznej w czasue rejsów pod­
wodnych. Po kilku godzinach baterie zuży­
wały się, zmuszając okręt do wynurzenia.
W praktyce, mówili marynarze, nie były to

okręty podwodne, lecz nurkujące. Dopiero
napęd nuklearny umożliwia okrętowi pod­
wodnemu żeglugę w nieograniczonym cza­
sie, z prędkością pociągu osobowego. Energia
atomowa uruchamia urządzenia do odsalania
wody morskiej oraz do uzyskiwania tlenu z

wody. Zasięg podwodnej żeglugi ograniczają
jedynie zapasy żywności oraz wytrzymałość
psychiczna i fizyczna załogi.

Wszystkie atomowe okręty podwodne, ra­
dzieckie, amerykańskie czy francuskie wyglą­
dają podobnie. Są to ogromne, czarne lub

ciemnogranatowe cylindry, zaokrąglone na

dziobie i rufie. Pomieszczenia mieszkalne (na
amerykańskim okręcie „Ohio”, który zapo­
czątkował nową klasę, załoga Składa się z

czternastu oficerów i stu czterdziestu mary­
narzy i podoficerów) oraz różne ośrodki —

nawigacji, łączności, nawigacji podmorskiej,
kontroli wyrzutni, kontroli pocisków i cen­
trum dowodzenia — ulokowane są w przed­
niej części okrętu. Siłownia z reaktorem ato­
mowym znajduje się w części rufowej. Na
śródokręciu umieszczone są rakiety balistycz­
ne; stoją one pionowo w wyrzutniach, w

dwóclh rzędach, wystając poza skorupę ka­
dłuba. Wieża mieszcząca anteny i peryskop
również znajduje się przed przedziałem ra­
kiet.

Amerykańskie „Tridenty” i radzieckie

„Tajfuny” (nazwa kodowa używana przez
NATO) to największe obiekty, jakie kiedy­
kolwiek znalazły się w głębinach morskich.

Wyporność „Tridenta” (pierwszy okręt tej
klasy, USS „Ohio” został włączony do służby
11 września 1981) sięga 18 700 ton. Rozmia­
rami przewyższa on najnowsze krążowniki
rakietowo-nukleame: jego długość wynosi
ponad 170 metrów, wysokość ponad 13 me­
trów. Najnowszy okręt radziecki klasy „Taj­
fun”, który pojawił się na morzu w roku
1982, liczy 180 metrów (tyle co dwa boiska
do piłki nożnej), 23 metry szerokośloi i ma

wyporność 30 tysięcy ton.

408 miast na celowniku

W amerykańskiej doktrynie wojennej ra­
kiety balistyczne wystrzeliwane z okrętów
podwodnych są uniwersalną bronią: można

się nimi posłużyć w czaisie ograniczonej wy­
miany ciosów oraiz dla zainicjowania totalne­
go uderzenia rozbrajającego. W obydwu wy­
padkach jako pierwsze poszybowałyby w kie­
runku rejonów wyrzutni rakiet i innych o-

tóektów wojskowych przeciwnika. Mogą też

być użyte do zadania ciosu odwetowego na

miasta i obiekty przemysłowe. Ocenia się, że

jeszcze w dekadzie lat osiemdziesiątych sieć
satelitarna nie będzie w stanie dostarczyć
dokładnych danych o położeniu okrętów pod­
wodnych, informacji tak precyzyjnych, jak o

lądowych wyrzutniach rakiet strategicznych.
W konsekwencji, zdaniem doktrynerów z US

Navy, głowice nuklearne z olkrętów podwod­
nych mają większe szanse dotarcia do ra­
dzieckich baz naitaietowych, zanim zostaną
stamtąd wystrzelone pociski dla zadania u-

derzenia odwetowego.
Diabelską zaletą tej broni jest jednak prze­

de wszystkim krótszy czas lotu, co wynika z

mniejszej odległości, jaką będą miały do

przebycia z okrętów, operujących na wodach
opływających terytorium Związku Radziec­
kiego. Rakiety strategiczne z wyrzutni sta­
łych, rozlokowanych na terytorium Stanów

Zjednoczonych będą potrzebowały około 30
minut na lot międzykontynentalny i zostaną
wykryte w pięć minut po starcie, co wystar­
cza na podjęcie decyzji odwetowych. Rakiety
z okrętów podwodnych osiągną swoje cele w

ciągu 10—'15 minut, a zaatakowany kraj zo­
stanie zaalarmowany na pięć minut pTzed
wybuchem głowic jądrowych.

Każdy nowoczesny amerykański okręt ato­
mowy ma 16 do 24 rakiet, każda rakieta ma

10 do 14 głowic nuklearnych (nowa genera­
cją rakiet „Trident II” będzie ich miała 17),
każda głowica jest co najmniej pięć razy po­
tężniejsza od bomby zrzuconej na Hiroszimę.
Jeden okręt podwodny wyposażony w rakie­
ty „Posejdon” lub „Trident I” ma więc na

pokładzie 160 do 336 głowic bojowych; wy­
posażony w rakiety „Trident II” z siedem­
nastoma głowicami — będzie ich miał na po­
kładzie 408. Taka jest arytmetyka rnega-
śmierci. Jeden podwodny okręt atomowy
z załogą liczącą stu pięćdziesięciu czterech lu­
dzi może więc zniszczyć każdy kraj na Zie­
mi.

(c. d. n.)
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OKOLICE
TEATRU

Rok się kończy, rok się zaczy­
na: najlepsza pora na krótką
refleksję, na próbę bilansu, na

rzut oka za siebie a może i przed
siebie — ale jakoś nikomu się z

tym nie spieszy, dzwonów tryuf-
falnych nie słyszę, entuzjazmu
nie widzę, gdzie spojrzysz, czło­
wieku, tam jakoś nie tak, ale
wobec tego jak, do cholery? Ni­
jak. Nijak to znaczy szaro. Nijak
to znaczy beż wyrazu. Lecz i to

nieprawda, w tej szarości coś się
jednak rysuje, coś widać, włóżmy
więc okulary i rozejrzyjmy się
dookoła.

Zaraz też nie tyle jasnym blas­
kiem (bo płomienia na zewnątrz
prawie nie było) ale czarnymi
słupami dymu dostrzeżemy na

początku roku pożar Teatru Na­
rodowego. Było to wydarzenie
szczególnie złowieszcze i brze­
mienne w skutki. Złowieszcze
nie tylko dla pogorzelców — ale
złowieszcze również i dla innych
zespołów. Obnażyło bowiem parę
złudzeń i obaliło parę mitów, a

te lubimy złudzenia, więc zabieg
był przykry a dla wielu niewy­
godny. Zapoczątkował też proces
przemian, które nie skończyły się
jeszcze, nie rozwiązano bowiem
podstawowego pytania o dalszy
los zespołu przejmująco bezdom­

Domykam powoli rok. Głupie przyzwycza­
jenie, żeby dla jednej sylwestrowej nocy ka­
tować się porachunkami, rozliczeniami, sal­
dami. Ot, skutki mitotwórczych inklinacji.
Nie zmienia to faktu, że kiedy nadchodzą te
ostatnie dni jednego pląsu Ziemi wokół Słoń­
ca, człek zapada się w siebie jak w studnię
i grzebie: to mi się udało, tamto — nie, temu

zapomniałem podziękować, a tamtemu dać
w gębę, zaoszczędziłem tyle, ale przepiłem
więcej, nie napisałem o tym skandalu z le­
nistwa, nie napisałem o tamtej aferze, bo
nie mogłem... I tak aż do momentu północ­
nego szampana. A potem — znów od nowa,
z mocnym postanowieniem poprawy, z u-

sztyumioną wolą i bardziej kolczastymi myś­
lami. Po to tylko, aby znów za rok...

Ech, dusza wyje... Tak bym dokładnie po­
wiedział: dusza wyje, gdybym nie uchronił
się przed wpływami bizantyńskiej kultury i
obyczajowości. Ale tym razem jeszcze mi się
udało. Więc moja dusza wyć nie może, bo
jeszcze nie ma wilczej natury stepu. Ona po
prostu jest piekielnie zaniedbana. Kocmołuch
a nie dusza.

Mówię jej, perswaduję, tłumaczę: zrób coś,
bądź bardziej szlachetna, domagaj się pokar­
mu od Wielkiej Sztuki, Wielkiej Myśli i
Wielkiego Irracjonalizmu. Będzie mi łatwiej
żyć, kiedy naładujesz mnie jak akumulator
energią wszechświata i zaświatów. Proszę
cię, duszo moja...

Groch o ścianę. Siedzi w kucki w najciem­
niejszym kątku mojego mózgu (albo diabli
wiedzą gdzie), zapyziała, smutna, anemiczna,
na łamanie w świadomości narzeka, nawet
o wstrząs jakiś nie prosi. Jej dobrze w tym
letargu. A ja bez niej czym jestem? Robo­
tem. Złośliwym automatem. Niewiedzą, bez­
nadzieją i wściekłością upersonifikowaną. Na
okrągło micha mi się śni. Kładę się spać —

W KOLEJCE

00 KINA

Egzystencjalne .dramaty, nie­
szczęśliwe miłości, brak porozu­
mienia z innymi ludźmi, szuka­
nie rzeczywistych wartości ludz­
kiego życia... Lecz przecież „nie
samym chlebem człowiek żyje”,
ma prawo do uśmiechu i śmie­
chu, do chwili beztroskiego za­

VADEMECUM Z NASZEJ PROWINCJI

Dziś:

Jak porozumieć się z kelnerem?

Po dłuższych studiaah karty dań dochodzi­
my do wniosku, że najbardziej atrakcyjna
jest w nich marża. Z potrawami natomiast
jest o wiele gorzej. Przywołany kelner po­
ciesza nas. że dfla siebie on też w tej karcie
nie widzi dania, a zresztą z czterech dań w

karcie dwóch już nie ma, natomiast dwa
jeszcze są, ale to są ich ostatnie chiwlle w

kuchni, bp albo same przyjdą na stół, albo
kucharz, któremu na szczęście już katar prze­
szedł, sam je wyrzuci.

Nowy towar już przywieziono, ale co z nie­
go zrobić kucharz będzie wiedział najwcześ­

niej za dwa dni, ponieważ kalkulatorowi to­
war ten nie mieści się w cenach regulowa­
nych, natomiast na ceny umowne jest on za

maiło świeży. Komentarz kelnera jako rzecz­
nika restauracji przemawia nam do rozsądku
ale nie syci. Pytamy gó więc eo mamy zrobić
aby się najeść.

Najlepiej otworzyć własną domową lodów­
kę — radzi kelner — ma pan na pewno ba­
bę z mięsem a jak pan baiby z mięsem me

ma, to służę. Z czym ma przyjść baba: z cie­
lącinką? z wołowinką? a może baraninką?
Wódlkń na pewno te«ż pan w domu trochę
znajdzie i proszę, bez marży zje pan i wy-
pdje.

To rzeczywiście doskonała myśl — ale taK
samemu jeść i pić? A gdyby tak pan, zamiaist
tu, nie mając co podać klientowi zechciał ze

mną zjeść i napić się? Razem z kucharzem!
On to przyrządzi, pan poda a potem razem

to wszystko zjemy i wypijamy.

Zgadza się pan?
— Jednym słowem manta na wynos —

tego jeszcze nie było. Wykluczane.
— Dlaczego?
— Bo widzi pan — mówi kelner — jak był

karp po żydowsku, sztukamięs w sosie
chrzanowym czy koperkowym to kim był
kelner? Zwykłym gońcem między kuchnią
a konsumentem. A teraz kiedy nic takiego
nie ma, co robi kelner? Sam pan widzi po
sobie: konwersuje z gościem, tłumaczy, wy­
jaśnia, pociesza, wzrusza, rozbaiwiilat Kto jest
dziś gwiazdą lokalu? Żadna mięsna czy ryb­
na padlina tylko żywy kelner.

I za to właśnie liczona jest dziś tek wy­
soka marża.

Redaguje JERZY WITTLIN

nego w wyniku pożaru, ale i
broniącego się przed skutkami
katastrofy. Nie rozwiązano, bo
zarządzone sublokatorstwo na i
tak już przeciążonej scenie spra­
wy nie załatwia, a tylko mnoży
kłopoty i komplikuje rozwiązanie.
Ale oto nowy gospodarz podzie­
lonej sceny oświadcza publicznie:
„gościć będziemy Teatr Narodo­
wy, tak długo jak to będzie po­
trzebne” i ten godny uznania po­
pis solidarności i dojrzałości oby­
watelskiej wiele wyjaśnia. Może
więc niepotrzebnie troszczymy
się o doświadczonych, skoro sami
zainteresowani ufnie patrzą w

przyszłość i nie skąpią obietnic?
Nasza chata z kraja, Kraków

daleko, ale teatr jest w Polsce je­
den, zespoły i sceny powiązane są
ze sobą tysiącem zależności, nie
jest więc obojętne pod Wawe­
lem, co dzieje się w średnim 1
dolnym biegu Wisły. Ani na za­
chodzie ani na wschodzie. We
Wrocławiu i w Lublinie. A tam
— i tu — zmiany. Zmiany dyrek­
torów, zawsze dla teatrów bar­
dzo znaczące, istotną bowiem
cezurą dla sceny nie są granice
lat czy sezonów ale — dyrekcji.
Zaś autor tych słów zmian nie
lubi. Nie tylko dlatego, że nie
wszystko co dawne wydaje mu

się przez to pozbawione sensu, ale
i dlatego, że jest sceptykiem i
wie, że nie każda zmiana jest
zmianą na lepsze.

Ale są przecież zmiany bezspor­
ne, zmiany strukturalne, które od­
bywają się nie tyle w płaszczyźnie
rotacji kadrowych, ile w celach i
metodach polityki i ideologii. W
dalekosiężnych planach i zamie­
rzeniach całych narodów i blo­
ków politycznych. Dopiero takie
zmiany mają dla nas istotne zna­
czenie. Tworzą bowiem klimat i
określają warunki życia na całe
dziesięciolecia. A właśnie prze­
stawienie zwrotnic zapoczątko­
wano w mijającym roku. Ruch
się dopiero rozpoczął i najbardziej
frapujące jest — dokąd nas za­
prowadzi? Sceptyczny w szcze­
gółach, jestem optymistą w o-

czekiwaniach — droga jest bo­
wiem jedna, a od wyboru zależy
przyszłość wielu milionów ludzi.

Zostawmy jednak na boku te

kuszące dygresje a wróćmy na

ziemię, na własne podwórko. A
tu zmartwienia. Tym razem już
nie utratą jednego budynku, któ­
rego. remont rozłożony na lata,

zu

liczę pieniądze. Budzę się — liczę pieniądze.
Trzęsę się ze strachu, czy do końca tygodnia
wystarczy. Włóczę się jak kundel po kolej­
kach. Tam mnie kopnie bliźni, tu mi przy­
łoży urzędnik, a jeszcze tam — warknie na

mnie brytan, któremu w życiu się powiodło
i służy u tak dobrego pana, iż warczenie na­
leży do jego dobrze płatnych obowiązków.
Na plakat Towarzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami popatrzę: kolorowa uśmiechnięta morda
jamnika. A we mnie nieustannie kundel.
I już chce mi się powiedzieć: bezduszny
świat, ale kiedy rozglądam się za swoją mał­
pą — nic nie mówię.

Hemis
Pytam ją kiedyś: powiedz, wierzysz? A

ona bezczelnie: nie ma nic pewnego; na obie­
cankach jeszcze nikt nie zbudował dobrobytu
na ziemi a cóż dopiero w niebie. To przecież
wiem! Wtedy ona: jak czujesz się niepewny,
to zmień zainteresowania i pogląd na świat.
I proroków też? — pytam. To się rozumie sa­
mo przez się, odburkuje. A wtedy ty ożyjesz
we mnie, rozkwitniesz, rozwiniesz skrzydła?!
Czy tak?... — zawiesiłem głos, słysząc, jak
chichoce. Głupi — mówi bardzo poważnie —

kompletnie głupi facet, myśli, że ze zmianą
poglądów na świat zmienia się pogląd na mi­
chę; jakby w tej waszej zaczadziałej egzy­
stencji było coś od michy ważniejszego. To
znaczy, że Freud się pomylił? — zapytałem
niepewnie. Nie — odpowiedziała rozbrajająco
szczerze. — On tylko nie ogarnął całości...

Dobrze, że od czasu do czasu ze mną po­
rozmawia. To znaczy, że jednak jeszcze tli

pomnienia, odprężenia, relaksu.
„Pechowiec” Francisa Vebera da-
je gwarancje takiego właśnie
beztroskiego odpoczynku, a jego
twórca (scenarzysta i reżyser) za­
pytany czy pisząc scenariusz
zawsze myśli o publiczności odpo­
wiedział: „Kino jest przede wszy­
stkim sztuką dla publiczności.
Robię komedie i — co za szczę­
ście — publiczność poszukuje fil­
mów tego gatunku. Chcę zna­
leźć odprężenie przez śmiech”.

Francis Veber mówił to przy
okazji pierwszego reżyserowane­
go przez siebie filmu („Zabawka",
1976 — na polskich ekranach w

roku 1978) ale powtórzyłby za­
pewne i przy „Pechowcu”, jest
bowiem właśnie — fachowcem od
śmiechu, autorem scenariuszy do
kilkunastu filmów podtrzymują­
cych dobre imię francuskiej ko­
medii (m. in. „Był sobie glina” w

reżyserii Georgesa Lautnera i
serii „Tajemniczych blondynów
w czarnym bucie” w reżyserii
Yvesa Roberta). Do „Pechowca”
pasuje zresztą to stwierdzenie je­
szcze lepiej niż do „Zabawki”, w

której stawiał przecież całkiem
poważne pytania o granice wła­
dzy, płynącej z posiadania pie­
niędzy i uległości wobec tej wła­
dzy, choć ukryte one były w dru­
giej warstwie odbioru. W tei
pierwszej dominował oczywiście
śmiech, płynący z komicznych i

wedle wstępnych szacunków po­
chłonie około 6 mld złotych —

oczywiście w cenach z 1985 r. —

to jest prawie tyle, ile przez rok
kosztują wszystkie teatry w Pol­
sce razem wzięte! Ani zmianami
na dyrekcyjnych stolcach, bo te

dopiero przyszłość oceni, ale
spadkiem temperatury i ciśnienia
na widowniach. Wielki złośli­
wiec, ale i świetny publicysta,
autor paru książek o teatrze i
aktualny współpracownik kwar­
talnika „Kraków", Andrzej Haus-
brandt, tak o tym pisze na ła­
mach „Widnokręgów”:

„Stoimy wszyscy przed, nowym
sezonem, zastanawiajcie się, jaki
on będzie? Z wyrazem czy bez?
Mijający nie zapisze się niczym

Bilans
specjalnym w naszej historii poza
kolejnym, czwartym już, pożarem
Teatru Narodowego. Nadchodzący
jest wielką niewiadomą. Czy od­
budowa naszej i tak mizernej pu­
bliczności zrobi kolejny kroczek
ku restytucji stanu dawniejszego
(nie mówiąc już o latach pięć­
dziesiątych, ale choćby sześćdzie­
siątych, a niechby nawet i po­
czątku siedemdziesiątych), czy też
zostanie po staremu? Zważając
na niewielkie wysiłki w tym kie­
runku zarówno samych zainte­
resowanych tj. teatrów, jak i or­
ganizacji społeczno-kultural­
nych, a wreszcie władz admini­
stracyjnych — perspektywy wy­
dają się raczej smętne. Obawiam
się, że gdybyśmy nawet w ogóle
znieśli bilety w teatrach wpusz­
czając tam za darmo każdego, też
by się wiele nie poprawiło”.
Ostre — ale czy takie dalekie od
prawdy?

Hausbrandt dotyka problemu
podstawowego a w dodatku nie­
znośnie obiektywnego. Odpływ
publiczności z teatrów polskich
na przestrzeni ostatnich pięciu
lat — odpływ rzędu 2—2,5 min. —

spędza nam jednak sen z powiek.
I wprawdzie Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki zapewnia właśnie, że
trend ten minął i ma się wresz-

groteskowych sytuacji, w które
uwikłany został Pierre Richard,
postać nr 1 dzisiejszej francus­
kiej komedii.

W „Pechowcu” tej drugiej, u-

krytej warstwy właściwie nie ma.

Mamy się śmiać i to wszystko. A
śmiać się, doprawdy, jest z cze­
go. Oto w tajemniczych okolicz­
nościach ginie w Ameryce Połud­
niowej (podczas wakacji) córka
paryskiego przemysłowca. Poszu­
kiwania nie przynoszą efektu, bo

Fachowiec i amator
z niczym wraca nawet as prywat­
nych detektywów Campana. Ka­
mień w wodę. Zatrudniony w fir­
mie nieszczęśliwego tatusia psy­
cholog proponuje oryginalne roz­
wiązanie. Córeczka szefa jest oso­
bą niezwykle pechową, pech
prześladuje ją na każdym kroku,
wszystko, co komukolwiek mo­
głoby się złego wydarzyć — jej
się właśnie przydarza. Ale prze­
cież mamy pod ręką równego jej
pechowca, to Francois Perrin z

rachunkowości. Trzeba posłać go
jej śladem; jeśli ktoś ma szansę
ją odnaleźć — to tylko on. De­
tektyw Campana (w tej roli Ge­
rard Depardieu, po raz pierwszy
występujący w filmie komedio-

cie ku dobremu, ale to, co się sta­
ło zasługuje na uwagę. Osłabła
frekwencja, pochłodniały widow­
nie, bo może wystudziły się rów­
nież sceny? Ale dlaczego się wy­
studziły? Czasy były gorące, a

nie przestały być ważne, a teatr

wyludnia się mimo wszystko.
Chłodnieje w oczach. Jakie mo­
gą być przyczyny? Czy dokonując
bilansu nie powinniśmy zastano­
wić się nad tym fenomenem? A
może wyludnia się (wyludnia), bo
dokonał fałszywego wyboru? Mo­
że akademizuje się tak szybko i
martwieje, bo rozminął się w ja­
kimś miejscu albo z emocjami albo
z potrzebami swojej publiczności
— bo nie jest to jednak dokładnie
to samo. Ale kiedy się rozminął?
I czy z emocjami czy raczej — z

potrzebami? A jeżeli tak się sta­
ło, co powinien czynić, by ponow­
nie spotkać się z tym, co dla nas

najcenniejsze — z satysfakcją 1
zaufaniem widowni?

Jest to w istocie pytanie o mo­
del teatru i model repertuaru nie
w ogóle i nie na zawsze — ale
na dziś i na tutaj. Teatru i re­
pertuaru, który powstrzyma od­
pływ i przywróci zaufanie. Oso­
biście sądzę, że powinien to być
repertuar kompromisu. Kompro­
misu między niezbywalnymi obo­
wiązkami sceny wobec tradycji i
świadomości narodowej — a nie­
wątpliwą potrzebą relaksu i po­
wrotu do codzienności, jaki wy­
raźnie wyczuwa się na widow­
niach. Obok więc wielkiego re­
pertuaru narodowego, z którego
nie wolno rezygnować — teatr

psychologiczny i komediowy wy­
dają się tym, na co się cze­
ka. No i teatr muzyczny, na do­
kładkę. Taki, jaki pokazał Gruza.
Taki, jaki powinien tworzyć
Strzelecki. Ale psychologiczny
nie wedle recepty Ibsena, ale ra­
czej wedle formuły Albeego.
Przeniknięty gwałtownością na­
szych doświadczeń i gorzką
współczesną znajomością czło­
wieka. Taki, który obnaża i de­
maskuje, ale i broni, i pokonuje
całą złożoność ludzkiego losu.

A do tego potrzebna jest filo­
zofia. Potrzebny szeroki pogląd
na sens i mechanizm życia. A
więc — potrzebna również i ideo­
logia. Mimo niepopularności tego
słowa przypominam je, oznacza

bowiem świadomość teatru i wy­
bór jaki poprzez nią dokonują lu­

się w niej iskierka życia. I nadziei. Czuję jej
obecność i w ten sposób jeszcze niekiedy
krzeszę z twardego betonu mózgu (co za drań
ten mózg tak mi konsekwentnie betonuje?)
odrobinę energii. Trwam. 1 w tym trwaniu
raz po raz migocą światełka sensu. Dlatego
u schyłku roku pochylam się nad pamięcią,
nad świadomością i wolą. Próbuję je szlifo­
wać, obrabiać i dopasowywać do wyobrażeń,
których ślady mają kształt najzwyklejszych
ludzkich archetypów. Non omnis moriar. Jeśli
oczywiście utrzymam przy życiu duszę.

Kiedyś, może piętnaście lat temu, wydawa­
ło mi się, że i bez niej można lać radość i
sens w konew losu do pełna. Wystarczy po­
słuchać przyjaciół, dobroczyńców i tych, któ­
rzy chcą mnie ocalić. Brać pełnymi garścia­
mi myśli, sukcesy i deklaracje. I wzbudzić
w sobie radość tworzenia, przetwarzania. Ale
z czasem okazało się, iż przyjaciele mnie wy­
kiwali, dobroczyńcy wzięli swoje i przepadli
w historii, myśli zamieniły się w piasek, któ­
rym teraz miecie w oczy codzienność, zaś
radosna twórczość miała kształt jedynie ga­
zetowej magmy.

Więc siedzę teraz nad makulaturą czasu
i myślę sobie: nie jest tak źle, bo w sumie
wciąż utrzymuję się w sytuacji remisowej.

Tylko ta cholerna sylwestrowa noc, te
ostatnie dni roku namolnie mi podsuwają i
taką, bardzo możliwą, prognozę: a co będzie,
jeśli to jest twój ostatni tego typu rachu­
nek?... Wtedy odrzucam od siebie natrętną
myśl, iż nie remisuję ze swoim losem, ale
trwam w sytuacji — patowej. Po prostu ja
już nie mam ruchu...
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wym!) otrzymuje więc „asys­
tenta” Perrina (to, oczywiście,
ulubiony komik Vebera i ulubie­
niec publiczności, Pierre Richard)
i ponownie wyrusza na poszuki­
wania.

Campana nie wierzy, rzecz ja­
sna, w żadne tego typu cuda.
Jest fachowcem najwyższej kla­
sy, cóż więc pomoże mu amator,
na dodatek niezbyt widać inte­
lektualnie rozwinięty, jeśli wie­
rzy, że to on ma „prowadzić śledź-

two”, a Campana dodany mu zo­
stał do pomocy. Lecz, o dziwo,
pechowiec Perrin trafia na ślad,
przypadkiem oczywiście, bez ża­
dnej swojej zasługi, choć dzięki
swemu pechowi. Nie zdradzając
szczegółów akcji powiedzieć mo­
żna, że śledztwo kończy się, przy­
padkowo, sukcesem, a Campana,
chciał-nie chciał musi jednak
przyznać, że intelekt i fachowość
to jeszcze nie wszystko. Że liczy
się także coś takiego, mało
uchwytnego, ale przecież real­
nego, jak przypadek, intuicja,
szczęśliwy zbieg okoliczności, któ­
ry zdarza się jednym, a nie zda­
rza drugim.

Pomysł zatrudnienia Gerarda

dzie i zespoły. Ideologia to wybór
zadań 1 hierarchii, a nade wszy­
stko świadomość służebnego cha­
rakteru sceny wobec potrzeb i
aspiracji społeczeństwa. Zgoda na

to, że twórca służy teatrowi a te­
atr sprawie — a nie odwrotnie —

co napisane wydaje się wszystkim
banalnie oczywiste i nawet nie­
znośne w swej oczywistości, ale
tak naprawdę to ani oczywiste,
ani praktykowane nie jest na co

dzień. Znamy zespoły, które prze­
żywają długą agonię, ponieważ
interes i emocje jednostek wzięły
w nich górę nad rygorami i eto­
sem całości — i znamy zespoły,
które są może w przededniu roz­
kwitu, ponieważ coraz jaśniej ro­
zumieją swoje artystyczne — ale
i społeczne — cele. Świadomość,
instynkt historii, pokora wobec
jej konieczności, ale i zuchwałość
wobec jej perspektyw są dzisiaj
— w wieku licznych podziałów —

szczególnie ważnymi atrybutami
teatru i nie powinnien ich lekce­
ważyć.

Spotyka się jednak czasem opi­
nie, że troska o popularność 1
wszechstronność repertuaru ozna­
czać może obniżenie lotów i rezy­
gnację z ambicji. Zapowiedź cze­
goś, co nazywa się, powiedzmy,
zgrzebnością teatru. Nie wydaje
mi się. Nie sądzę. Powstaje tu

wprawdzie otwarte pytanie czym
jest teatr i jakie są jego podsta­
wowe obowiązki — ale odłóż­
my je sobie na inną okazję.

Na pewno nie jest świątynią,
okazałą w architekturze, lecz pu­
stą na ołtarzach. Miejscami kul­
tu, którego kapłani zajęci są
głównie wynajdywaniem kolej­
nych bóstw. Jest raczej jak perio­
dyk, po który sięga się nie tylko
po to, by zaznajomić się z fak­
tami 1 pulsem dnia, ale i po to,
by za jego pośrednictwem obco­
wać i kimś, czyje myślenie, po­
stawa i zdolność analizy wydają
nam się bliskie i zasługujące na

zaufanie. Jest jak ktoś, kogo się
lata zna, lata obserwuje, a on nie
nudzi się nam, ani nie powszed­
nieje.

Jak przyjaciel lub — zważyw­
szy na intymny charakter tych
związków — jak przyjaciółka.

OBSERWATOR

Depardieu w filmie komediowym
wydawał się zapewne dość ryzy­
kowny, ale sprawdził się znako­
micie. Depardieu nie próbuje na­
wet „grać w komedii”, stworzyć
komediowej roli. Jest taki sam

jak w większości swoich filmów;
twardy, brutalny, mocno stąpa­
jący po ziemi, racjonalny i scep­
tyczny. Pierre Richard jak zaw­
sze nieporadny, niezdarny, choć
wysokiego o sobie mniemania,
wbrew faktom. W „Pechowcu”
Richard stonował nieco swój
warsztat komiczny (gierki, gesty,
wykrzywienia twarzy) czyniąc
jakby ustępstwo na rzecz reali­
stycznej kreacji Depardieu — i
efekt przeszedł oczekiwania. Po­
wstał nieodparcie komiczny duet,
gra jednego wzmacnia komizm
roli drugiego.

Niefrasobliwa, wesoła zabawa.
Ale, ale... czy rzeczywiście nie
ma w „Pechowcu” tej drugiej
warstwy? Czy jakaś myśl głęb­
sza nie kryje się przypadkiem w

tym zestawieniu fachowca i ama­
tora, w niepowodzeniu, które
spotyka trzeźwego realistę i suk­
cesie, który osiąga pechowiec,
marzyciel, „intuicjonista”? A jak
to się ma do naszych własnych
życiowych doświadczeń?

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

Niemal trzydzieści lat czekał
Kraków na scenę satyry. W
pierwszej połowie lat pięćdziesią­
tych rozwiązano autorski teatr

satyryków tworzony przez Karo­
la Szpalskiego, Bogdana Brze­
zińskiego, Witolda Zechentera,
Stefana Otwinowskiego, Leszka
Herdegena i innych. Bodaj z

przyczyny braku odpowiedniego
lokalu. Wtedy każdy powód był
dobry. Od tego czasu na rozmai­
tych magistrackich posiedzeniach,
w kawiarnianych rozmowach i w

pryncypialnych postulatach te­
mat ten wracał. Ale tylko temat.

Wszyscy rozumieli potrzebę po­
wołania takiego teatru, ale niko­
mu nie udało się zgłębić ciemnej
rzeki układów, przeciwności i o-

baw hamujących każdą próbę
zmaterializowania pomysłu. Wia­
domo: satyra nie należy do szcze­
gólnie umiłowanych dziedzin
sztuki. I to nie tylko przez ludzi
na świecznikach. Można powta­
rzać za biskupem Krasickim, iż
..prawdziwa cnota krytyk się nie
boi”, ale — rozumiecie — wiecie
— któż lubi, gdy krytyka ma

błazeńską czapkę?
A jednak 17 grudnia 1983 r.

słowo stało się faktem, którego
głównym autorem był Brunon
Rajca, kontrowersyjny dzienni­
karz krakowski. Ponieważ od sa­
mego początku świadkowałem
narodzinom — wpierw Ośrodka

Pierwszy etap
aszkarona"rj

Teatru Sceny Satyry „Maszka­
ron”, ba, nawet robiąc kiedyś a-

daptację „Dekamerona” G. Boc­
caccia, nie sądziłem, iż ten właś­
nie tekst będzie głównym pretek­
stem premierowego głosu „Masz­
karona” — dlatego poczytuję so­
bie za zaszczyt, iż mogę po
dwóch latach powiedzieć: a jed­
nak nam się udało...

To słowo „jednak” nie jest
przypadkowe. Jeśli Warszawa
jest miastem, w którym o życiu
artystycznym decyduje głównie
szmal, tak w Krakowie — tym
czynnikiem są ambicje. Często u-

rojone, kawiarniane, z rozmai­
tych układów i zawiści wynika­
jące. Stąd trudno sdę dziwić, że

pod Wawelem zaszumiało jak w

ulu, gdy felietonista, reporter,
autor kilku książek, postać pu­
bliczna (a więc równie łubiana
jak i znienawidzona) — Brunon
Rajca zabrał się za teatr. Tej
zmiany profesji jeszcze dziś wie­
lu nie może mu wybaczyć. Jakoś
dziwnie zapomniano, że Kraków
od trzydziestu lat myśli o tea­
trze satyry, że ostatni ..teatr w

tym mieście zbudowano w 1955
r. Jeszcze dziś mówi się w roz­
maitych kawiarnianych kote­
riach: Rajca sobie załatwił ten
teatr. Oburzenie przejawiało się
różnie: od negacji samej postaci
Rajcy po argumenty typu — „oni
mu teatr budują a zabytki Kra­
kowa się sypią”.

Po pierwsze — niczego nie
zbudowali, ponieważ Teatr Saty­
ry „Maszkaron” odrobiny sub­
stancji lokalowej miastu nie u-

szczuplił. Jedna scena na 160
miejsc mieści się w Ratuszu (po
drobnej adaptacji piwnic), druga
— na 100 miejsc — w budynku
przy ul. Bohaterów Stalingradu
w przebudowanych pomieszcze­
niach, które opuściła........ Gazeta
Krakowska”, macierzysty dzien­
nik Rajcy. Po wtóre — dłużej
klasztora niż przeora. „Maszka­
ron” jest teatrem państwowym.
Nie prywatnym. A swoją drogą,
chciałbym poznać człowieka, któ­
rego byłoby stać na poświęcenie
tyle czasu, nerwów i zdrowia, aby
taką ideę — przez wiele lat, jak
się okazało, idće fixe — urealnić.

Na tej uwadze pragnę zamknąć
zakulisowe tło powstawania „Ma­
szkarona”. Chociażby dlatego, że

upór, wyobraźnia i operatywność
Rajcy niczego by nie załatwiły,
gdyby nie wyobraźnia i mądrość
władz polityczno-administracyj­
nych miasta. Można powiedzieć:
ot, znalazł się wariat, któremu
uwierzono. Czas pokazał, że słu­
sznie. Mija właśnie dwa lata i
Teatr Satyry „Maszkaron” ma za

sobą ten pierwszy, piekielnie
trudny etap: organizacyjny. Ju­
tro widzowie zobaczą dwusetne
przedstawienie „Dekamerona”,
co oznacza 30 tys. widzów i sześć
milionów zł w kasie. Jeden z do­
wodów mocnej i oczywistej obec­
ności tej sceny na mapie artysty­
cznej Krakowa. I nie tylko.

W ciągu tych dwóch lat poza
„Dekameronem” w „Maszkaro­
nie” zrealizowano: francuską ko­
medię Claude’a Magniera „O-
skar”; pisaną ongiś specjalnie dla
Laurence’a OIiviera komedię
„Arlekinada” — sztukę o teatral­
ności życia znanego pisarza i dra­
maturga z Wysp Brytyjskich Ta-
rence’a Rettigana; sztukę Ivo
Breśana — moralitet rozgrywają­
cy się w czasach socrealizmu, a

udowadniający, iż każda orto­
doksja, jakiegokolwiek by była
pochodzenia, jest politycznym
schorzeniem („Szatan na wy­
dziale filozoficznym”, sztuka, któ­
ra dziesięć lat czekała na jugo­
słowiańską prapremierę). Zresz­
tą, tę ostatnią pozycję reżysero­
wał artysta i pisarz jugosłowiań­
ski Żarko Petan. Potem był
„Słoń” Aleksandra Kopkowa,
dramaturga radzieckiego, który
swoim poczuciem humoru i ga­
tunkiem groteski przypomina na­
szego rodzimego Mrożka, tyle że
o kilkadziesiąt lat młodszego
(„Słoń” napisany został w 1923 r.).
W tym sezonie teatralnym w

„Maszkaronie” mamy za sobą
premierę „Mizantropa" Moliera
oraz „Królowej nocy na kamien­
nej pustyni” słowackiego drama­
turga Jana Solowića.

Jak wynika choćby z tego re­
pertuarowego zestawienia, „Ma­

szkaron” jest sceną otwartą na

dramaturgię i współpracę z naj­
lepszymi autorami 1 artystami te­
atru w podobnym sobie gatunku
z krajów, które łączy z nami po­
dobne widzenie rzeczywistości
Przejawia się to m. in. w stałych
kontaktach z Miejskim Teatrem
w Lublanie i Teatrem „Nowe
Sceny” w Bratysławie. Czy w

zorganizowaniu wspólnie z tea­
trem w Lublanie polsko-jugosło­
wiańskiego konkursu dramatur­
gicznego pod hasłem „Mały czło­
wiek ma prawo myśleć inaczej”.
(Do tej pory na konkurs wpłynę­
ło m. in. przeszło dwadzieścia
sżtuk autorów jugosłowiańskich,
zaś jury pod przewodnictwem
Ivo Breśana i Lesława M. Bar­
telskiego podejmie pracę nad o-

ceną utworów konkursowych na

początku stycznia przyszłego ro­
ku.) Zaś najbliższą premierę —

„Gargantui" Rabelais’go — przy­
gotowuje młody czechosłowacki
reżyser Miroslav Prochazka, któ­
ry przed dwoma tygodniami po­
kazał ponoć rewelacyjny „Lot
nad kukułczym gniazdem” w te­
atrze w Koszycach.

Repertuar „Maszkarona” wy­
znacza trzy podstawowe nurty ga­
tunkowe, którym teatr pragnie
pozostać wierny, a tym samym
skupić uwagę na takich pozy­
cjach, które określałyby specyfi­
kę oraz charakter tej sceny. Nurt

pierwszy — klasyka („Dekame-
ron”, „Gargantua”). W nim —

teatralizacja najlepszych świato­
wych dzieł literackich, w swym
przesłaniu i wartości ponadcza­
sowych, a jednocześnie stricte
satyrycznych. Nurt drugi — naj­
ciekawsze utwory satyryczne
współczesne, poprzez śmiech i
krzywe lustra, groteskę i satyrę
polityczną obnażające błędy i
schorzenia znanych nam pow­
szechnie układów społecznych,
systemów politycznych, dysonan­
sów kulturowych („Słoń”, „Sza­
tan na' wydziale filozoficznym”).
I wreszcie nurt trzeci — w nim
mieszczą się komedie, farsy, tra­
gifarsy, słowem sztuki o zdecy-

■dowanej przewadze komizmu i
satyry, obyczajowej nad politycz­
nością; sztuki realizowane ku
rozrywce, ku zabawie, ot. lekkie,
dowcipne chociaż nie pozbawione
uogólnień i uniwersalnych treści
(„Arlekinada”, „Oskar”).

Mówiąc o zamknięciu etapu or­
ganizacyjnego „Maszkarona” nie
;.:oża zapomnieć o specyfice tej
sceny. Ze względów technicznych
je»st to teatr w swym klimacie i
formule — kameralny. Trudno
sobie w nim wyobrazić realiza­
cję rewii czy wielkiego widowi­
ska typowo rozrywkowego. I bar­
dzo dobrze, bo cecha ta łączy się
z kameralnością i nastrojem sa­
mego Krakowa. Ponadto — teatr
nie ma własnych pracowni. Ko­
rzysta z pracy rzemieślników in­
nych teatrów lub rzemieślniczych
spółdzielni Ma natomias’ dwu­
dziestoosobowy zespół aktorski,
znakomicie wyposażoną technicz­
nie salę „Studio” (w niedalekiej
przyszłości również stud.o na­
grań), stały zespół reżyserów,
scenografów i kompozytorów. Ko­
rzysta również z aktorów in­
nych krakowskich teatrów, za­
trudniając ich doraźnie, gościnnie
w danej sztuce. Grywa w róż­
nych porach, co i artystom, i wi­
dzom daje możliwość przedłuże­
nia życia artystycznego miasta w

głęboką noc. (Przy obecnym cho­
dzeniu nobliwego Krakowa spać
razem z kurami nie jest to fakt
bez znaczo na.)

W ciągu owych dwóch organi­
zacyjnych lat „Maszkaron” był
gościem Teatru ..Drehleier” w

Monachium, pokazał się na Wę­
grzech, zaś W przyszłym roku ru­
sza w tournee po Jugosławii, Cze­
chosłowacji i Republice Federal­
nej Niemiec. W marcu wystąpi
również w warszawskiej „Syre­
nie” i wszystko wskazuje na to.
że zahaczy również o Szwajcarię.
I żeby dopełnić tej „światowości”
najmłodszej krakowskiej sceny,
warto zaznaczyć, iż Brunon Raj­
ca został zaproszony jako przed­
stawiciel na nasz kraj do udzia­
łu w pracach organizacji pn.
„Comitato Olipico d’Arte Spetta-
colo” z siedzibą w Abana Terme
we Włoszech.

Wywlekam te wszystkie konek­
sje i autystyczne dokonania „Ma­
szkarona” w zasadzie jedynie po
to, aby nieco podrażnić ludzi te­
atrowi wrogich, którzy — chcą
czy nie chcą — muszą się pogo­
dzić z faktem, iż Kraków ma no­
wy, interesujący teatr, ze swoją
widownią, aktorami i przyjaciół­
mi. Ale właściwie czynię to dla­
tego, aby uwydatnić zasługi i wy­
siłek twórców tego niebywałego
przedsięwzięcia. Robotników,
rzemieślników i fachowców, któ­
rzy pracowali z ogromnym po­
święceniem przy adaptacji sal
teatralnych. A.dministratorów,
zaopatrzeniowców, nie dostrze­
ganych na co dzień pracowników
technicznych, dzięki którym „Ma­
szkaron” żyje. Jutro ci właśnie
ludzie spotkają się aby wspólnie
ogarnąć i móc sobie powiedzieć,
jaką wykonali robotę. Resztę, jak
myślę, oceni historia. A my, na

mrozy i odwilże nie bacząc, wy-
pijmy kusztyczek na zdrowie te­
go śmiechu, który nie łagodzi o-

byczajów ale je zmienia i napra­
wia. I za pierwszy najtrudniejszy
etap Teatru Satyry „Maszkaron”,
w ręce Brunona Rajcy perswa­
duję...

HENRYK CYGANIK
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Pleszewie, Gnieźnie i wspom­
nianym już Ostrowie.

W tej sytuacji postanowio­
no ujawnić działalność tajne­
go dotąd Centralnego Komite­
tu Obywatelskiego, który prze­
kształcił się w działającą już
jawnie Naczelną Radę Ludo­
wą. Na jej czele stanęli ks.
Stanisław Adamski, Wojciech
Korfanty 1 Adam PoszwińskL

W opublikowanym w prasie
komunikacie o ukonstytuowa­
niu się Komisariatu NRL pi­
sano: „Wybiła i dla nas, Po­
laków, godzina wyzwolenia
(...) Twórzmy państwo swoje'".

Od 3 do 3 grudnia 1918 r.

obradował w Poznaniu Sejm
Dzielnicowy. Wśród 1399 de­
legatów Wielkopolską repre­
zentowało 526. W dniach tych
Poznań z pruskiej twierdzy
przeobraził się w miasto pol­
skie. Domy udekorowano
sztandarami i emblematami
narodowymi. Dzień 3 grudnia
uznano za święto narodowe.
Delegaci na Sejm w zwartych
grupach przechodzili przez
miasto śpiewając „Boże coś
Polskę", „Rotę", „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”. Przybyłego

dynie zadania pokojowe. Zbli­
żała się ostateczna rozgrywka.

Trwały już negocjacje w

sprawie obsadzenia funkcji
głównodowodzącego powsta­
niem. Ponieważ przygotowania
te były niezgodne z zobowią­
zaniami podjętymi przez
Dmowskiego w Paryżu i po­
twierdzonymi przez Piłsudskie­
go z Warszawy, czyniono to
w tajemnicy. Nawiasem mó­
wiąc poszukiwania głównodo­
wodzącego nie przyniosły skut­
ków i dopiero w 12 dni po
rozpoczęciu walk nominację
taką otrzymał generał Józef
Dowbor Muśnlcki. Niewyklu­
czone jednak, że nominacja ta

była celowo wstrzymana z

„dyplomatycznych” względów.
Opierając się na obecnym

stanie badań można przyjąć,
że w przededniu wybuchu
powstania wielkopolskiego ży­
we były trzy koncepcje przy­
łączenia ziem zaboru pruskie­
go do odradzającej się Rze­
czypospolitej.

PIERWSZĄ była ńiyśl o

odzyskaniu wolności w opar­
ciu o Warszawę. Nie należa­
ła jednak do popularnych.
Większość historyków przyj­
muje, że Piłsudski był nie­
chętny gwałtownym działa­
niom niepodległościowym w

zaborze pruskim, licząc na po­
zytywne rozstrzygnięcie Kon-

dokonań własnego narodu. Hi­
storia pokazała jasno, że wła­
śnie koncepcja powstaniowa
była jedyną słuszną. Czytając
publikacje niektórych history­
ków odnosi się wrażenie, że

wstydzą się militarnych osią­
gnięć powstania wielkopolskie­
go. Nie ma praktycznie w ję­
zyku polskim żadnej liczącej
się publikacji, w której by
stwierdzono, że powstanie nie

wybuchło wcale na skutek
prowokacji niemieckiej. Mało
też kto wspomina o tym, że
w rzeczywistości nie tylko
swoją obecnością w Poznaniu
ale również zachowaniem i
słowami Ignacy Paderewski
zachęcał do powstania właś­
nie. Jest to nawiasem mówiąc
jeden z niewielkich jego „grze­
chów”, gdyż nie pamiętamy
na ogół, że ten sam polityk
gorąco namawiał Piłsudskiego
półtora roku później do mar­
szu na Moskwę (dosłownie!).

O starannym przygotowaniu
powstania świadczą najlepiej
jego sukcesy. W ciągu jednej
doby 27/28 grudnia opanowa­
no potężną twierdzę jaką był
Poznań ze swoją Cytadelą. W

ciągu kilku dni zajęto niemal
cały obszar do jakiego Pola­
cy na Konferencji Wersalskiej
zgłaszali swoje pretensje. Za­
nim obradujące w Paryżu
państwa zdążyły zareagować,

Korespondencja z Danii

W królestwie

Jedyne
zwycięskie

właśnie z Warszawy Korfan­
tego rozentuzjazmowany tłum
wniósł na rękach do sali ob­
rad. Dla przeciwwagi, w ty­
dzień później, również w Poz­
naniu zorganizowano zjazd
delegatów niemieckich rad lu­
dowych, który uchwalił rezo­
lucje potępiające akcję pol­
ską, domagające się „obrony
niemieckiej pracy kulturalnej
na wschodzie"

Przez cały ten czas grupa
oficerów pod dowództwem
Mieczysława Palucha przygo­
towywała wybuch powstania,
planując je na połowę stycz­
nia 1919 roku. Utrzymywali
oni stały kontakt z Komisa­
riatem NRL i Sztabem Gene­
ralnym Wojska Polskiego w

Warszawie. Ich głównym zwo­
lennikiem w komisariacie był
Wojciech Korfanty. Właśnie
on za pośrednictwem Komi­
tetu Narodowego Polskiego w

Paryżu forsował koncepcję
powstania zbrojnego przy
współudziale stacjonujących
we Francji armii pod dowódz­
twem Józefa Hallera.

Przez cały ten czas zacieś­
niały się kontakty między
Poznaniem a Warszawą. Pił­
sudski utrzymywał stały kon­
takt z POW ZP i grupą Pa­
lucha. Od pierwszej połowy
grudnia w zaborze pruskim
przebywa jeden z najbliższych
współpracowników Naczelnika,
Walery Sławek. Wielkopolska
miała nadzieję na pomoc ze

strony wyzwolonej już części
kraju. Lecz jak wynika z po­
ufnych dokumentów Piłsud­
ski liczył raczej na pomoc za­
sobnego ekonomicznie Poznań­
skiego. Pamiętajmy jednak,
że działalność Piłsudskiego w

Warszawie była też w tym o-

kresie „Improwizacją”. Za dwa

tygodnie czekały go kłopoty w

samej stolicy, gdzie sympaty­
cy endecji zgotowali mu pró­
bę zamachu stanu. Niemniej
jednak z wydarzeń jakie mia­
ły miejsce na linii Poznań —

Warszawa w pierwszych
dniach stycznia 1919 roku wy­
nika. że Piłsudski o przygo­
towaniach powstańczych był
dokładnie poinformowany i
liczono na przynajmniej poli­
tyczne poparcie stolicy odra­
dzającego się państwa.

Jednocześnie Niemcy prze­
widując już dalszy bieg wy­
padków zaczęli wzmacniać

załogi wojskowe w Wielkopol-
sce i na Śląsku. Doszło na

tym tle do ostrego kryzysu w

stosunkach między Poznaniem
a Berlinem. Komisariat NRL

zagroził nawet rządowi prus­
kiemu wstrzymaniem dostaw

żywności z Wielkopolski. W

tej sprawie na pomoc War­
szawy nie można było liczyć,
ponieważ trwały akurat roko­
wania polsko-niemieckie na

temat wycofania wojsk nie­
mieckich ze wschodnich poła­
ci naszego kraju. Dopiero po
ich zakończeniu 15 grudnia
1918 roku posłowi niemieckie­
mu w Warszawie Kesslerowi
wręczono notę zrywającą z

dniem następnym wzajemne
stosunki między Polską a

Niemcami.
W okresie militaryzacji „za­

grożonych” wschodnich rejo­
nów państwa niemieckiego
działalność NRL przypomina­
ła klasyczną żonglerkę. Po­
przez Komitet Narodowy
Polski zwrócono się na przy­
kład do państw zachodnich z

prośbą o zwolnienie Polaków
z armii pruskiej by mogli po­
wrócić do domów. Pismo ta­
kie wystosowano do Paryża 14

grudnia. Można się domyślać,
że postulat ten wiazał się z

przygotowaniami oficerów

grupy Palucha. Potrze oni by­
li doświadczeni dowódcy fron­
towi. Pismo świadczyło, moim
z/aniem, o konkretyzacji pla­
nów nowstańczycb. Nie nale­
ży się łudzić, iż polscy żołnie­
rze z armii pruskiej mieli w

Wielkcpolsce wykonywać je-

ferencji Wersalskiej. Jednak
korespondencja grudniowa
między Warszawą a Paryżem
pozwala wyciągnąć wniosek,
iż na pomoc mocarstw za­
chodnich nie bardzo można li­
czyć. Poza tym to, iż Józef
Piłsudski nie udzielił powsta­
niu pomocy militarnej nie­
koniecznie musi świadczyć o

tym, iż udzielić jej nie chorał.
Po prostu — udzielić jej nie
mógł. Odrodzone państwo by­
ło jeszcze zawieszone w próż­
ni, nie miało granic, nie by­
ło uznawane przez żaden kraj
(co ciekawe, jedynym pań­
stwem, które nawiązało z na­
mi stosunki dyplomatyczne
natychmiast po 11 listopada
były Niemcy (!). Nie wygasły
jeszcze walki we Lwowie, nie­
jasna była sytuacja Wilna. A
w końcu, praktycznie nie mie­
liśmy armii. Nie należy też

wyciągać zbyt daleko idących
wniosków z proniemieckich w

latach 1914—1916 koncepcji
Piłsudskiego. W roku 1918 po­
zostały po niej tylko mgliste
wspomnienia i tak jak Niem­
cy nie mogli liczyć na senty­
ment Piłsudskiego tak Pola­
cy mogli być zupełnie spokoj­
ni o pozytywny stosunek Na­
czelnika do odzyskania mak­
symalnej części zaboru prus­
kiego. Piłsudski zresztą nie­
raz potrafił diametralnie zmie­
niać swe koncepcje politycz­
ne. O jego postawie wobec
przygotowań powstańczych w

Wielkopolsce i na Śląsku de­
cydowała wewnętrzna sytua­
cja w kraju. Jeszcze w rok
później krążyła po stolicy za­
gadka — pytano: które pań­
stwo jest największe na

świecie? Należało odpowie­
dzieć Polska, ponieważ nie
ma granic. Opinie o negatyw­
nym do powstania stosunku

Piłsudskiego były rozpowsze­
chniane przede wszystkim
przez historyków endeckich.
Częściowo zostały zaadapto­
wane przez nasze obecne piś­
miennictwo historyczne.

DRUGA koncepcja, którą
nazwać można „pokojową"
reprezentowana była przez
Komisariat Naczelnej Rady
Ludowej. Zakładała odzyska­
nie niepodległości na drodze

dyplomatycznej. Przynajmniej
takie stanowisko NRL prezen­
towała oficjalnie. Trudno jed­
nak powiedzieć czy nie ma­
my do czynienia z kolejną hi­
storyczną niejasnością. Miano­
wicie Komisariat NRL — jak
się w końcu okazało — udzie­
lił powstaniu całkowitego po­
parcia, a jeden z jego przy­
wódców Wojciech Korfanty
angażował się jeszcze trzy­
krotnie w powstańcze „awan­
tury" na Śląsku. Z całą pew­
nością można jedynie twier­
dzić, iż koncepcja antypow-
staniowa była lansowana
przez komisariat w oficjal­
nych wystąpieniach i komuni­
katach. Nawet decyzja o roz­
wiązaniu „Republiki Ostrow­
skiej” może równie dobrze
świadczyć o tym, że komisa­
riat czekał na właściwy mo­
ment — korzystny z militar­
nego punktu widzenia. Jak
wiemy, Poznańczycy po raz

drugi w prawie 150-letniej hi­
storii zaborów wybrali na

zbrojne wystąpienie właściwy
moment. Dlatego mimo wszy­
stko należałoby się zastanowić,
czy można Komisariatowi NRL

przypisywać jedynie pokojową
wizję rozwiązania problemu
przynależność Poznańskiego.

TRZECIA koncepcja to o-

nentacja powstańcza stero­
wana przez Mieczysława Pa­
lucha. Zakładała, że po pier­
wsze — należy samemu się­
gać po to co własne, a po
drugie — innych zainteresowa­
nych, nawet jeżeli są sojusz­
nikami, należy postawić przed
faktami dokonanymi. Nieprzy-
znawanie wyznawcom tych
idei racji jest chyba niczym
innym jak deprecjonowaniem

wojska powstańcze przesady
już do obrony zdobytego te­
rytorium. W związku z tym,
kiedy przyszło aliantom za­
jąć wobec powstania stanowi­
sko, zmuszeni byli potępiać
przede wszystkim Niemców za

działania ofensywne. W takim
to momencie nad powstaniem
parasol ochronny rozwinęły
Naczelna Rada Ludowa w

Poznaniu, Narodowy Komitet
Polski w Paryżu, a Warsza­
wa przysłała do walczącej
Wielkopolski głównodowodzą­
cego.

*

Znaczenia powstania wielko­
polskiego nie da się przecenić
— jest ono wielorakie. Z ca­
łą pewnością dzięki temu, że

chwycono za broń właśnie w

Prapolsce uzyskano najkorzy­
stniejsze ze wszystkich grani­
ce. Zatrzymano wszystkie zie­
mie objęte powstaniem, a do­
datkowo polscy dyplomaci wy­
mogli na Konferencji Pokojo­
wej zaokrąglenie i wyrówna­
nie powstańczej zdobyczy.

Uniknięto też plebiscytów,
które prawdopodobnie objęły­
by również Wielkopolskę, a

ich wynik, biorąc pod uwagę
późniejsze doświadczenia śląs­
kie, nie musiał być wcale dla
Polski tak korzystny jak
wskazywały na to statystycz­
ne dane ludnościowe.

Powstanie — jak twierdzi
prof. A. Czubiński — dopro­
wadziło do przeciwstawienia
się stosunkowo silnej do te­
go czasu orientacji wschodniej
w polityce polskiej. Ukształ­
towało natomiast myśl za­
chodnią, która z czasem stała
się coraz popularniejszą 1 zo­
stała m. in. adaptowana przez
lewicę. Dzisiaj o orientacji
wschodniej nie można już w

Polsce praktycznie mówić.
Ale to już zapewne wynik nie
tylko powstania -wielkopolskie­
go ale również wydarzeń lat
1939—45 i powojennych zmian

granic. W każdym razie pow­
stanie uświadomiło polskiemu
społeczeństwu wagę jaką na­
leży przywiązywać do stosun­
ków z naszym zachodnim są­
siadem. W roku 1939 nie wy­
korzystano tego ostrzeżenia.

Powstanie wielkopolskie u-

łatwiło też w pewnym sensie
działalność, a właściwie sku­
teczność tejże, Narodowemu
Komitetowi Polskiemu w Pa­
ryżu. Udowodniło jak wielka
i pełna poświęceń jest dąż­
ność Polaków do samodzielne­
go bytu. Samą dyplomacją
niepodległości byśmy nie wy­
walczyli.

Poznański zryw był wresz­
cie poligonem dla przyszłych
kadr wojskowych i politycz­
nych trzech powstań śląskich.
Wydarzenia na Śląsku były
podzwonnym powstania wiel­
kopolskiego. Uświadomiły, że
x Niemcami można wygrać.

Listę zasług i pozytywnych
konsekwencji powstania wiel­
kopolskiego można by jeszcze
długo kontynuować. Ale za­
sługą największą jest chyba
to, że Wielkopolanie swoją
mądrą polityką i powstań­
czym zrywem udowodnili jak
wiele można osiągnąć dzięki
konsekwencji, rozsądkowi, od­
wadze, cierpliwości, dyscyplinie
1 świadomości swych praw.
Poznańczycy prezentowali to
w naszych dziejach nieraz.
Za! tylko, że ich wysiłek zo­
stał po dwudziestu latach

zmarnowany, i że za wielkie
dokonania z lat 1772—1920 zo­
stali tak surowo ukarani przez
niemieckich agresorów.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Prom dobił do nabrzeża
w centrum Kopenhagi oko­
ło 7.30 rano. Wszyscy byli
przygotowani, że natych­
miast na pokład m/f „Ro-
galin” wejdą przedstawicie­
le służby granicznej i celni­
cy. Tak się jednak nie sta-

Bło, bo akurat przez trzy dni
notowano niespotykane od
lat opady śniegu i właści­
wie cała gospodarka zosta­
ła sparaliżowana. Czyli kło­
poty są nie tylko u nas. Do­
piero po około 3 godzinach
policjanci zjawili się i roz­
poczęli swoją pracę. Zgod­
nie ze wszystkimi ograni­
czeniami antyalkoholowy­
mi w Danii nałożone są bar­
dzo wysokie podatki na

wódkę i wina, stąd cudzo­
ziemcy bardzo często przy­
wożą napoje wyskokowe
kupowane w strefach bez­
cłowych. Chociaż przyznać
trzeba, że w samym kraju
nie stosuje się sztywnych
przepisów mających zna­
miona prohibicji. Dlatego
też wwożąc do kraju alkohol
i wyroby tytoniowe podle­
gają one ostemplowaniu, by
nie prowadzono nimi speku­
lacji. Nasi rodacy oczywiście
wykorzystują różnicę cen

między „Pewexem”, „Balto­
ną” a zwykłym duńskim
sklepem, która wynosi lek­
ko licząc 6—7 dolarów na

półlitrówce. Ale wydaje się,
że nie należy oceniać życia
społecznego i gospodarczego
Danii wyłącznie przez pry­
zmat picia alkoholu, cho­
ciaż w krajach nordyckich
ta sprawa ma szczególne
znaczenie.

Najbardziej widocznym
przykładem wymiany mię­
dzy naszymi dwoma kraja­
mi jest polski węgiel, któ­
rym opala się wiele ele­
ktrowni w Kopenhadze i in­
nych miastach portowych,
natomiast na naszym rynku
królują wyroby wędliniar­
skie firmy „DAK” oferowa­
ne za dewizy w „Pewexie”.
Do Danii sprzedajemy jabł­
ka, soki, warzywa, mrożon­
ki, sprowadzamy .zaś stam­
tąd surowce, wyroby che­
miczne, wyposażenie stat­
ków, maszyny dla prze­
twórstwa płodów rolnych.

Kiedy z okien autobusu
ogląda się centrum Kopen­
hagi czy nawet niektóre
dzielnice oddalone od naj­
większego ruchu, gdzie tu­
rysta nie zapuszcza się,
można odnieść wrażenie, że
iest to sielankowy, spokoj­
ny kraj. Tak jednak nie
jest bowiem bardzo silnie
nakładają się na siebie

sprzeczności Interesów mlę-
dzy lobby kopenhaskim a

biznesmenami z innych
miast, oddalonych od cen­
trum politycznego. Dania
jako jedyny kraj nordycki
należy do EWG. Kiedy w

1973 roku przeprowadzano
ogólnonarodowe referen­
dum na temat przystąpie­
nia do Europejskiej Wspól­
noty Narodów wydawało
się, że zniesienie barier cel­
nych przyczyni się d-p oży­
wienia duńskiego rolnictwa
i poszerzenia rynków zbytu.
Pozornie przez kilka lat sy­
tuacja taka miała miejsce,
jednak bardzo szybko Da­
nia stała się terenem pene­
tracji gospodarczej ze stro­
ny najbliższego sąsiada
czyli RFN, a następnie
Francji. Kiedy się wejdzie
do sklepów można odnieść
wrażenie, że tradycyjne
duńskie wyroby są gdzieś
pochowane na odległych
pólkach. O wszystkim decy­
dują ceny, rolnictwo dające
ogromne wpływy dewizowe
kuleje coraz bardziej. Prze­
mysł tekstylny podupada.
Podczas postoju m/f „Ro-
galin” nie było w Kopen­
hadze królowej Małgorzaty,
bo akurat ze swoim mężem
— Francuzem z pochodze­
nia, wybrała się na zakupy
do... Londynu — tam jest
taniej. Ci Duńczycy, którzy
mają więcej czasu wsiada­
ją w Kopenhadze na prom
i po 30 minutach wysiada­
ją w Malmoe, by właśnie
tu uzupełnić swoje spiżar­
nie. W Szwecji są niższe ce­
ny poza tym na promie, w

ciągu kilku minut, można

się zaopatrzyć w strefie
bezcłowej w towary obłożo­
ne we wszystkich krajach
skandynawskich wysokim
podatkiem. Także w witry­
nach biur podróży kuszą ni­
skimi cenami weekendowe

wyjazdy autobusem a na­
stępnie promem x Gender
do Travemunde na zakupy.
Za jedyne 100 koron czyli
nieco ponad 10 dolarów a-

merykańskich w RFN sza­
leje się po supermarketach
Na dowód osobisty, tak jak
i my kiedy podróżowali­
śmy do zaprzyjaźnionych
krajów socjalistycznych, je-
dzie się po ser, wino, owoc

I? cytrusowe, długopisy, spod
i nie, buty i... Lista jest bar­

dzo długa i wskazuje, że

nikt nie lubi przepłacać za

towary, które gdzieś indziej
może normalnie kupić ta­
niej.

Pod względem politycz­
nym Dania jest bardzo po­
dzielona i już od lat niemo­
żliwe jest sformowanie rzą­
du, który miałby stabilną
przewagę parlamentarną.
Jednoizbowy parlament
Folketing nie tak dawno stał
się widownią długich spo­
rów podczas debaty nad
rozmieszczeniem na teryto­
rium kraju pocisków z bro­
nią atomową. Chociaż Da­
nia należy do NATO, to

jednak nie zawsze do końca

identyfikuje się a politycz­
nymi i wojskowymi działa­
niami Paktu Północnoatlan­
tyckiego. W Danii nie ma

obowiązkowej służby woj­
skowej ale wbrew pozorom
chętnych do wojska nie

brakuje. Młodzi chłopcy
zgłaszają się do armii, bo­
nie mogą znaleźć innego za­
trudnienia. Wysokie gaże,
jakie . otrzymują podczas
służby, przewyższają zasiłki
dla bezrobotnych. Pomimo
zmiany rządów i koncepcji
rozwoju gospodarczego cią­
gle pojawia się sprawa na­
rastającego bezrobocia.
Młodzież, zwłaszcza studen­
cka, jest tym sfrustrowana,
czego dała dowód podczas
jesiennych marszów pacy­
fistycznych. Dodatkowe
miejsca pracy zamiast
zwiększania wydatków na

zbrojenia — to było domi­
nujące hasło.

Średnia stopa życiowa w

Danii jest wysoka, stąd
wielu cudzoziemców, zwła­
szcza z krajów Trzeciego
Świata decydowało się na

szukanie tutaj azylu poli­
tycznego i ekonomicznego.
Piszę w czasie przeszłym,
bo w tej chwili skończyły
się już zapomogi rządowe,
wyszukiwanie miejsc pracy
i przetrzymywanie w obo­
zach. Na jednym z kana­
łów w centrum miasta za­
kotwiczony jest prom, któ­
ry zamieniono na hotel dla
uchodźców. Większość z

nich musi bardzo szybko
przedstawić gdzie zamierza
się przenieść, bo prawo o-

siedlenia przyznaje się tyl­
ko niektórym. W tym ukła­
dzie Polacy wcale nie nale­
żą do grupy uprzywilejo­
wanych.

Mimo różnych napięć po
1981 roku rząd duński u-

trzymywał i utrzymuje z

nami normalne stosunki
gospodarcze. Duńskie em­
bargo wymuszone przez
EWG nie było bardzo
szczelne, a dziś handel roz­
wija się już zupełnie do­
brze. Najlepszym dowodem
intensyfikacji wymiany by­
ła konieczność uruchomie­
nia dodatkowego połączenia
promowego obsługiwanego
przez PZB. Nowy, zakupio­
ny w Szwecji statek m/f
„Łańcut" wszedł właśnie
na linię ze Świnoujścia do

Kopenhagi i przewozi cięż­
kie samochody ciężarowe.
W stolicy Danii działa
również przedstawicielst­
wo „Orbisu” i PLL „Lot”
prowadzące akwizycję
przyjazdową turystów
Gdybyśmy poszli za przy­
kładem Węgrów i np. ze­
zwalali na tygodniowy, kró­
tki pobyt w wybranym
mieście grup duńskich bez
konieczności załatwiania
wizy wjazdowej i dodatko­
wych opłat, zarobiliśmy
wiele tysięcy koron, które
są przecież walutą wymie­
nialną. W kontaktach tu­
rystycznych powinien się
liczyć przede wszystkim
biznes i to traktowany sze­
roko od biletu promowego,
zakupu towarów na statku,
wydatkach na hotele, towa­
ry w „Baltonie” i „Pewe-
xie”. Mając zbliżony klimat
do Danii nie przebijemy
Wysp Kanaryjskich ale ko­
nieczność zarabiania jak
największej ilości . dewiz
winna warukować działanie
akwizycyjne.

Dania — kraj, który wie­
lu ludziom kojarzy się jako
kolebka przemysłu porno­
graficznego. Kiedyś, prawie
15 lat temu właśnie tu dy­
ktowano modę i tendencje
obowiązujące w świato-.
wym pomo-biznesle. Dziś,
owszem, istnieją jeszcze ki­
na wyświetlające filmy
tylko dla dorosłych ale pro­
dukuje się je w Stanach

Zjednoczonych lub RFN.

Sklepiki otwarte do wcze­
snych godzin rannych już
nie przyciągają amatorów
mocnych wrażeń. Wszystko
jakby spowszedniało poza
tym około godziny 23 jest
tak samo pusto na ulicach
Kopenhagi jak 1 w Krako­
wie...

WOJCIECH ŻURAWSKI

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?
Sandra kontra Madonna
Najpierw twierdzono, że jest to „pio­

senkarka o najbardziej gorszącym przy­
domku na świecie!"... Okazało się, iż Ma­
donna to jej prawdziwe imię. Później kry
tycy, zwłaszcza w Europie zgodni byli co

do tego, że „Madonna to produkt marke­
tingu”: „przeciętna panieneczka, jakich w

Ameryce tysiące, wylansowana przez mo­
locha reklamy do rangi bogini" (Epoca),
„niemal bezgłosie, przeciętne umiejętności
taneczne i trochę tylko ponadprzeciętny
dar do eksponowania swego sex-appealu”
(Le Point)... I nagle talent Madonny eks­
ploduje nie tylko w pół tuzinie efekto­
wnych, żywiołowych teledysków, ale ró­
wnież w znakomicie zagranej roli w fil­
mie fabularnym „Desperately seeking Su-
san”.

Rzekoma gwiazda jednego przeboju, jak
nazywano ją po pierwszym bestsellerowym
krążku „Like * virgin”, wstrzeliwuje się
w Top 10 na najbardziej prestiżowych li­
stach z częstotliwością karabinu maszyno­
wego: po „Dziewicy” i „Aniele” — „Ma-
terialistka”, po „Into the groove” —

„Dress you up” i „Gambler”... Longplay
„Like a virgin” powleczony zostaje wie­
lokrotnie złotem, a następnie platyną w

Stanach Zjednoczonych i poza ich grani­
cami. „Materiał girl” pretenduje do tytułu
„video roku”, a sama Madonna wydaje się
murowaną faworytką w kategorii .gwia­
zdy roku”.

Tak więc wbrew wszelkim grymasom ko­
neserów raz jeszcze showbusiness świato­
wy zagrał swoją ulubioną sztukę „Star is
born”. I choć nadal można usłyszeć na­
rzekania, że Madonna to zaledwie „poło­
wa elegancji Rity Hayworth” i „dziesięć
procent seksu Marilyn Monroe” (ach, ta
skłonność krytyków-humanistów do mie­
rzenia wszystkiego za pomocą liczydła
bądź komputerka!), piosenkarka nie scho­
dzi z łamów światowej prasy. Sensację bu­
dzi jej ślub i sensację wywołuje premie­
ra filmu „Rozpaczliwie poszukując Susan”;
szokiem, który „zniszczyłby każdą inną
gwiazdę” okazuje się publikacja jej zdjęć
z okresu, gdy pozowała nago dla magazy­
nów tylko dla panów..., a „zdjęciem roku”
w ocenie fotoreporterów magazynu „Rol­
ling Stone” jest amatorska fotka, ukazu­
jącą dziewczynę bez makijażu, w skro­
mnym płaszczyku z włosami upiętymi w

kok, z butelką mleka i pieczywem („po­
wrót Madonny z zakupów w supermarke­
cie"... w supermarkecie? tego nikt nie o-

czekiwał — już mniejszym zaskoczeniem
były jej zdjęcia w „Playboyu”!).

Na przykładzie Madonhy w sposób nie­
mal kliniczny zaobserwować można me­
chanizm kreowania gwiazdy przez prze­
mysł rozrywkowy w połowie lat osiem­
dziesiątych. Dziewczyna z talentem, ale
żadna supergwiazda; młoda kobieta z

przeszłością, ale z uporem dążąca do ka­
riery i uczciwie pracująca dziś na swój
kawałek chleba vel konto w banku, spo­
re, ale nie umywające się do ostentacyj­
nych fortun nababów showbusinessu; sex-
- appeal, owszem, ale nie na miarę niedo­
stępnych bogiń ekranu...

Wizerunek Madonny, stworzony na uży­
tek milionów kobiet i mężczyzn, jest mo­
delem „zwykłej dziewczyny, której udało
się coś niezwykłego” i z którą w gruncie
rzeczy każdy może się utożsamić. „Image
nadziei” oznacza dziewczynę, której po­
wiodło się to, o czym marzą inne zwyczaj­
ne dziewczyny. Image ten sugeruje również
przedstawicielom płci brzydkiej, te oto po­
jawiła się gwiazda, która w istocie nie

jest gwiazdą. Nawet zamążpójście Madon­
ny za zupełnie przeciętnego faceta (zaró­
wno jeśli chodzi o wiek i urodę, jak też
o pozycję społeczną czy majątek), zdaje
się podbudowywać ową legendę dziewczy­
ny „w zasięgu ręki” — czytaj: możliwej
w Istocie do zdobycia przez każdego... Ka­
żdego, który jak w totalizatorze, będzie
miał po prostu odrobinę szczęścia!

Nie trzeba być socjologiem, by dostrzec,
że jest to zupełne przeciwieństwo mo­
delu, jakie reprezentowały w filmie ame­
rykańskim Greta Garbo, Rita Hayworth,
czy choćby populistyczna na pozór M. M.
(„boska Greta” w ogóle nie wyszła za mąż,
Rita Hayworth i Marilyn Monroe poślu­
biały orientalnych krezusów, narodowych
mistrzów sportu, lub co najmniej wybi­
tnych „jajogłowych”, takich jak drama­
turg Arthur Miller). W osobie Madonny
zaoceaniczny mit Kopciuszka-sieroty, a w

tym wypadku półsieroty, robiącej olśnie­
wającą karierę przy jednoczesnym zacho­
waniu osobistej skromności i szczerości
serca, odnosi któryś już z rzędu triumf —

stając się świadectwem nigdy nie wyczerpa­
nego do końca zapotrzebowania ludzi na

bajkę. Nawet jeśli ludzie cl są widzami
telewizji kablowej i fanami video, nabyw­
cami magnetowidów i entuzjastami kom­
puterów wyższej generacji...

Fakt, że koncernowi Warner Bros udało
się z nikomu nieznanej piosenkareczki, na­
grywającej dla małej wytwórni Sire, stwo­
rzyć taką właśnie gwiazdę-legendę, pre­
tendującą do rangi archetypu kulturowe­
go (mówimy oczywiście cały czas o tzw.
kulturze masowej), stał się poważnym za­
skoczeniem dla konkurencji. Madonna

przyćmiła w Ameryce nieco podobnie po­
myślaną, ale nazbyt przerysowaną w pra­
ktyce Cindy Lauper; w Europie stała się
„piosenkarką roku 1985”, dystansując
wszystkie swe młodsze i starsze rywalki...

Wpływowy koncern EMI-Virgin podjął
w połowie sezonu próbę kreowania „euro­
pejskiej alternatywy” Madonny. Do tej
niełatwej roli wyznaczona została 23-letnia

piosenkarka zachodnioniemiecka, bez soli­
stycznej przeszłości, ale za to z kilkule­
tnim stażem w popularnej grupie wokal­
nej Arabesąue, Sandra Lauer. Mając za

sobą 16 lat nauki gry na fortepianie, ró­
wnie wczesny debiut płytowy (jako 12-le-
tnia dziewczynka nagrała singla „Andy
my friend”), wreszcie doświadczenia,
związane z zespołowym sukcesem w RFN
i Japonii — eks-Arabeska, Sandra pojawi­
ła się na listach przebojów Europy ze swo­
ją „Marią Magdaleną”.

Jako „odpowiedź starego kontynentu na

fenomen Madonny” Sandra zdaje się świa­
domie reprezentować mniej „seksowną”
odmianę tego samego modelu. Natomiast,
nie wiem czy świadomie, reprezentuje o

wiele mniejszą od swojej amerykańskiej
koleżanki siłę przebicia. Do niedawna mia­
ła tylko jeden Drzebój, właśnie „1’11 ne-

ver be Maria Magdalena”, jeden teledysk
i żadnego filmu. Ale już dziś ma swoją
pierwszą płytę długogrającą, zatytułowano
po prostu „The long play”, a na niej no­
wy hit „In the heat of night” (i kilka
twych. które m.gą wkrótce stać się hita­

mi). Pojawia się też regularnie na okład­
kach wszystkich czasopism ilustrowanych,
jest bohaterką licznych fotoreportaży, m.

in. z realizacji nowyoh teledysków, ale
także z życia rodzinnego, w którym jej
towarzyszem jest znany kompozytor i pio­
senkarz, Michel Cretu; udało też się jej
wejść na brytyjskie listy przebojów, co

może być zapowiedzią szturmu na okopy
wielkiej rywalki... Próbę wejścia Sandry
na rynek amerykański jeden z dziennika­
rzy określił jako „bezczelność”’, inny jako
„mrzonkę”, ale biorąc pod uwagę jak pa­
nowie ci mylili się w przypadku samej
Madonny, kto wie?

W każdym razie istnieje duże prawdo­
podobieństwo, że wcześniej — wiosną 1986
roku — Sandra pojawi się w naszych sa-

'ach koncertowych, albowiem o sprowa­
dzenie jej do Polski zbiega doskonale

znany nam impresario. Stan Dudzik (Ba-
den Baden, Herrey’s). Tak więc w pojedyn­
ku Sandra kontra Madonna mamy szanse

zobaczyć w pierwszej kolejności reprezen­
tantkę Europy!

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ; ZAGRANICA:

1. I ZNOWU ICTOS... - Variete

2. NAIWNE PYTANIA - Diem

3. PIOSENKA MŁODYCH WIOŚLA­
RZY - Kult
KLATKA - Republika

(ex aequo)
4. ZA CIOSEM CIOS - Kombi

5. IDĘ JUZ — Krzysztof Krawczyk

6. SZAŁ BY NIGHT - Andrzej Dą­
browski

7. FRYZJER NA PLAŻY - Daab

8. DIAMENT I SÓL - Bajm

9. KUKUŁY - Joanna

10. BIAŁA DAMA - Super-Boz

1.TAKEMEON-A-Ha

2. VIENNA CALLING - Falco

3. LOVE IS REASON - A-Ha
CHA-CHA-CHA - Finzy Contlni

(ex aequo)
4. POWER OF LOVE - Jennifer

Rush

5. NIKITA — Elton John

6. CHERISH - Coo! and the Gang
7. SEI Tl AMO — Jesse Cole

8. GIRL OF LUCIFER - Monte Kri-

sto

9. IN THE HEAT OF NIGHT - San­
dra

10. I’M YOUR MAN - Wham

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki, przysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Wszystkim, którzy wzięli talk licznte udział w uroczysto-
śaiiaioh pogrzebowych mojego Męża

JÓZEFA KOWALSKIEGO

wiceprezesa Spółdzielni! Ogirodniozo-Pszczeiairskiej w Gor­
licach, okazali nam pomoc 1 współczucie, a szczególnie Za­
rządowi, Radzie Nadzorczej SOP w Gorlicach, Związkom
Zawodowym, Koleżankom i Kolegom Zmarłego Składamy

tą drogą serdecznie pcdziękowamie.
Pogrążona w żałobie

Zona ■ dziećmi

Koleżance

EWIE

STANOWSKIEJ-

-KOCH

składamy wyrazy współ­
czucia z powodu fanierci

Ojca
Koleżanki 1 koledzy R

a Wojewódzkiej
Spółdzielni

Budownictwa
Wiejskiego

w Krakowie

NIERUCHOMOŚCI

GDYNIA — warsztat z 4-pokojo-
wym mieszkaniem — sprzedam.
Gdynia, tel. 24-28-32. g-96904

ATRAKCYJNĄ działkę 20-arową,
przy trasie Balice-Krysplnów, z

rozpoczętą budową i materiałem,
drewno — okazyjnie sprzedam.
Oferty 96090 „Prasa” Kraków,
Wiślna 3 lub tel. 33-52-66, wie­
czorem.

(liiunłHiiiiiiiiniłiniiimmimsiiiiiimniiniiiiiiiiiiiniiiniiiiD

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTU
I TRANSPORTU WODNO-MELIORACYJNEGO

w Kielcach

przyjmie zlecenia
— na wykonanie napraw głównych 1 średnich oras

na regenerację zespołów i podzespołów ciągników
i spycharek gąsienicowych typu DT-75, DT-75M,
DT-75B w 1986 r.

Zlecenia na wykonanie napraw w.w. typów mawn

prosimy kierować pod adresem: Przedsiębiorstwo
Sprzętu 1 Transportu Wodno-Kanalizacyjnego 25-562
Kielce ul. Wincentego Witosa 118, tel. centr. 31-74-00,
wewn.’ 262 lub 263, telex nr 0612365.

K-7992
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ZAKŁADY MECHANICZNE

TARNÓW
w Tarnowie, ul. Kochanowskiego 30,

iiiiitiiiimiiiimiiiiłiiiiiimmimiiuiiir

ZATRUDNIĄ PRACOWNIKÓW
_ ( wyższym lub średnim wykształceniem techni­

cznym, o następujących specjalnościach:
> technolog

technolog
♦
♦
♦
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ZAKŁAD REMONTOWY
ENERGETYKI KRAKÓW
Kraków, ul. Wadowicka 12 ■M

zatrudni natychmiast |
— do pracy pny remontach urządzeń cieplno-m*- S

chanlcznych
pracowników FIZYCZNYCH

▲

|

S

S

obróbki mechanicznej
obróbki cieplno-chemicznej
spawalnictwa
obróbki plastycznej na zimno

JERZEMU ZIĘBIE
I Sekretarzowi KZ PZPR,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia i powo­
du śmierci Ojca

KZ PZPR, Dyrekcja,
Rada Pracownicza

NSZZ Pracowników
ZZ ZSMP

1 pracownicy
Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego

„PZL-Kraków”
w Krakowie

REGENERACJA agregatów lodó­
wek spężarkowych — Gawęd, tel.
55-40-83, wewnętrzny 127, godz.
9-16. g-91711

BOCHNIA! Cyliknowanle, lakiero­
wanie, woskowanie parkietów. Kę­
pa, tel. 252-29. g-91397

RÓŻNE

REHABILITACYJNE zabiegi: flzy-
koterapla, elektroterapla, masaże,
gimnastyka korekcyjna, inhalacje

poleca: gabinet rehabilitacyjny dla
dzieci i młodzieży,, Nowy Sącz,
Kochanowskiego 38. tel. 202-65 .

S-88129

PRACA MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagrani­
czne „.Halszka” — Żary, box.

A-i2O6

PRZYJMĘ chałupnictwo na maszy­
nę dziewarską. Oferty 93848 „Pra-
«a” Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ do pracy złotnika (cze­
ladnik lub po szkole). Eugeniusz
Glisiak, Stalowa Wola, ul. Leni­
na 42, zakład złotniczy. g-98085

MEBLE, meblościankl, komplety
kuchenne, narożniki, ławy itp. w

dużym wyborze oferuje sklep wy­
posażenie mieszkań, Wożniak, Tar­
nów, Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

g-95957

KUPNO

40 ARKUSZY blachy falistej ocyn­
kowanej lub płaskiej — pilnie ku­
pię. Oferty 96536 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAŻ trumien dębowych
Zbigniew Baran, Kraków, Bieża-
nowska 24, organizujemy tran­
sport. g-90204

ZESTAWY kuchenne, meblościan­
kl, narożniki, komplety wypo­
czynkowe, ławo-stoły — kupisz.
Wieliczka, ul. Kochanowskiego 11,
os. Lekarka. g-95745

SPRZEDAŻ

ZASTAVĘ, 19S1, stan Idealny----
sprzedam. Zakopane, tel. 54-06, po
17. P.-315

ROZSADĘ gerbery In Vitro, na

rok 1986 — poleca gospodarstwo o-

grodnicze Władysław Wróbel, Brze­
sko, Dzierżyńskiego 18, tel. 309-77 .

g-97613

rOLLEIFLEx SL-33 — sprzedam.
Oferty 96307 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

FIATA 128 — 3p 1300, 1979, stan

idealny — sprzedam. Zakopane,
tel. 44-55 . , g-90960

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe, -skóropodobne poleca: za­
kład tapicerski — Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6, tel. 204-25.

MEBLE, meblościankl, komplety
wypoczynkowe, narożnik.!, komple­
ty kuchenne — poleca Sklep Me­
blowy, Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

g-92184

SILNIK Mercedes 22OD, po remon­
cie — sprzedam. Silnik ten posia­
da przeróbkę, która umożliwia
bezpośrednie wmonotowanie go do
samochodu Polonez, oferty 96863
„Prasa” Kraków, Wiślna i.

LOKALE

LOKATORSKIE, M-S,: Kraków —

zamienię na Warszawę. Oierty
0601-60, Biuro Ogłoszeń, Warszawa,
Poznańska 38.

TARNÓW! Własnościowe, 52 m«,
superkomfortowe, telefon — sprze­
dam. Oierty: 90&2« „Prasa” Tar­
nów, Krakowska li.

BIELSKO-Blała, mieszkanie spół­
dzielcze, trzy pokoje, 57 mi — za­
mienię na podobne lub większe
w Krakowie. Tel. 11 -74-93. g-971212

g-40966

EUROPA — nowoczesnym biurem

matrymonialnym — 35-222 Rze­
szów 7, poste-restante.

KARNAWAŁ
Z TAŃCEM

TOWARZYSKIM!
Kursy I, II i HI stopnia

oraz kursy
rock an roiła

i BREAK DANCE
KRAKOWSKI

OŚRODEK
TANECZNY,

Informacje 1 wpisy w biu­
rze Ośrodka, ul. Bogu­
sławskiego 2/4, codziennie
w godz. 9—18, w soboty
w godz. 9—14, tel. 22-
53-94. Zapraszamy!

K-10379

PRZETARGI

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch
Ośrodek Wypoczynkowy w Rabce, ul. Polna 22 Rabka, sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód dostawczy marki Nysa toiwos, typ T-522, rur sil-

niika 813266, nr podwozia 296223, nr rej. NSA-239R, st zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza 155.500 zł

W przetargu mogą brać udział instytucje państwowe, spół­
dzielcze oraiz przedsiębiorstwa i osoby prywatne.

Przystępujący de przetargu obowiązani, są wpłacić do testy
Ośrodka Wypoczynkowego w Rabce, przy ul. Polnej 22, naj­
później do dindia 7 stycznia 1036 noku wadium w wysokości 10

proc, ceny wywołania.
Saimochóid można oglądać dnia 6 stycznia 1986 rofciu w godz.

9—13 w Rabce, przy ul. Polnej 22.

Przetarg oidbędlzae się w dniu 10 styczni® 1986 r. o gndte 12
w Rabce, przy iii. Polnej 22.

O ile I przetarg nie dojdzie dio skuittku, przetarg II odbędzie
się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-40183

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów „Winyl” Kraków, ul. Ba­
sztowa 18 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci:
— wykonanie robót wodno-kanalizacyjnych l centralnego

ogrzewania we wznoszonym budynku socjałno-adminlstra-
cyjnym przy uŁ Zygmunta Starego w Kraikowi*

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu w godz
9—11, w lokalu SD-ni, przy uL Basztowej 18, III p., oficyny,
tel. 22-95 -22, 22-96-44.

Orientacyjna wartość robót wynosi drwa miliony złotych.
Przetarg odbędzie się 8 stycznia 1986 roku, o godz. 12, w

lokalu Spółdzielni przy ui. Basztowej 18. Zalakowane oferty
podające proponowaną cenę oraz termin wykonania robót
składać należy do dnia 3 stycznia 1986 roku.

Uczestnikami przetargu mogą być jednostki uspołecznione
i nieuspołecznione. K-9762

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unie-
wanienia przetargu bez obowiązku po,dania przyczyny.

KLUB SPORTOWY ,CRACOVIA”
| organizuje tradycyjny

SYLWESTER u PASIAKÓW
L w salach Klubu przy uL Manifestu Lipcowego 27

k Bilety do nabycia w Sekretariacie Klubu codziennie
r< w godzinach: 8—16.

p' Serdecznie zapraszamy. X-10389 K

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDAWLANYCH

I USŁUG BUDOWLANYCH

Kraków, ul. Sebastiana 16/30 (oficyna)

zaprasza do współpracy
❖
❖
♦
♦
♦

oraz
> rzemieślników innych zawodów

dekarzy
murarzy
kamieniarzy
fliziarzy
betoniarzy

K-®0299

I

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Niepołomicach

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
piekarzy

♦ masarzy
szefa kuchni w restauracji „Zamkowa*

Gwarantujemy wysokie wynagrodzenie.
Szczegółowe warunki prący i płacy do

w Sekcji Spraw Pracowniczych Rejonowej
„Samopomoc Chłopska” w Niepołomicach,
waldzka 11.

omówienia
Spółdzielni
ul. Grun-

K-8016

DYREKCJA
OBWODU LECZNICTWA KOLEJOWEGO

w Tarnowie

zatrudni zaraz
lekarza medycyny

na stanowisku lekarza rejonowego
Mieszkanie komfortowe typu M-4 zapewniamy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji.

Obwodu Lecznictwa Kolejowego w Tarnowie. Plac

Dworcowy 4. K-8424

♦
♦

technolog
technolog
konstruktor oprzyrządowania do obróbki mecha­
nicznej
konstruktor oprzyrządowania odlewniczego
konstruktor oprzyrządowania do obróbki cleplno-
-chetnicznej i sprężyn

Wiek nowo przyjętych pracowników nde powinien
przekraczać 40 lat.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­
cy udziela Dział Kadr i Szkolenia, biurowiec, parter,
pokój nr 3 codziennie, godz. 7—15, teł. centr. 6001—
—6005, wewn. 1655.

K-8028
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RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO g
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH

ZAKŁAD STOLARSKI W TARNOWIE

ul. Bartla 10*. Tarnów, tel. 52-31 S

SPRZEDA |
— 34 okna zespolone 059 163X103. cena 12.050 zł/szt,
— 14 okien zespolonych AZ 248X240. cena 6660 zł/sizt. S
— 2 okna zespolone BZ 249X295, cena 7530 zł/szt.
—• 2 drzwi balkonowych OB-6 135X210, cena 10.350 zl g

ca sztukę S

3

oraz
i”— baraki socjalne typu „Szwed” na konstrukcji sta­

lowej — przenośne o wym, 9.30 m X 5-20 ni z wy­
posażeniem (malowane, instalacja elektryczna, wy­
kładzina PCV) w cenie — 1.360.000 zł/szL

3
3

i

ii3
s

S

S

£

▲
▲
▲

▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲
monterów, ślusarzy maszynowych 1 konstrukcyj­
nych
spawaczy gazowych I elektrycznych
monterów izolacji cieplnej
cieśli budowlanych
murarzy
betoniarzy-zbrojarzy
elektromonterów
monterów instalacji wod.-kan.
robotników budowlanych
magazynierów
dozorców
wydawcę posiłków
pracowników brygad spedycyjnych
pracowników niewykwalifikowanych s możliwo­
ścią przyuczenia do zawodu

pracowników UMYSŁOWYCH
kierowników magazynu
samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia

Skawina
Huty im. Lenina
Siersza
Jaworzno

i

I

i

Prace grawerskie
— obejmujące wykonanie stempli, klisz stalowych,

matryc itp.

przyjmie do wykonania
w ramach luzów produkcyjnych

ZAKŁAD PRODUKCYJNY PTTK „FOTO-PAM”
w Krakowie, ul. Estery 6

Informacji udziela Dział Produkcji, tel. 66-37-11.
K-8098

l

I

5 K-9375 S
M
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POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
„SPOŁEM”

w Zakopanem

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW
< piekarzy

pomocników piekarzy
+ robotników niewykwalifikowanych

sprzedawców
Zapewniamy mieszkanie w hotelu praawnicaytn kzt>
w wynajętych kwaterach prywatnych, możliwość ko­
rzystania ze stołówki pracowniczej oraz wszelki* za­
bezpieczenia socjalne.

Informacji udizieła Dział Spraw Pracowniczych PSS

Zakopane, tel, 34-64.

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN DROGOWYCH

z siedzibą w Nowej Hucie Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
kierownika działu

zaopatrzenia materiałowego
Oddział zapewnia korzystne warunki płacowe, ulgo­

we przejazdy środkami PKP, deputat opałowy, ekwi­
walent za umundurowanie, bezpłatną opiekę lekarską,
wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie dla dizieci,
■Oddział nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy udziela oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział
Napraw Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hucie

Ruszczy, tel. 22-70-22, wewn. 43-94.
K-7855
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K-8212
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PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
s siedzibą w Nowej Hucie Ruszczy

zatrudni natychmiast
na dogodnych warunkach

ślusarzy
mechaników maszyn i urządzeń
elektromonterów

tokarzy

♦

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul. Bajeczna 1

oferuje
— wykonawstwo usług dla ludności w aakresł* r»-

bót budowlano-remontowyęh
Informacji udziela Dział Techniczny, tel. 11-09-11,

11-48-44.
K76&1

3
3
3
3
S
3

▲
▲
▲

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
III Oddział w Krakowie

zatrudni natychmiast
w pełnym wymiarze cmura pracy

inspektorów
księgowe
referentów

do pracy l-amtesnowej
kasjerów

oraz

A

Bliższych Informacji uriEńeHa mO PKO Kraków, uL
Basztowa 17, I p., pokój nr T — kadry.

K-10S54
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KRAKOWSKI ZARZĄD DRÓG

ODDZIAŁ ROBÓT DROGOWYCH

w Myślenicach, uL Drogowców >

przyjmie do pracy
robotnica* d* bud*

«

90/80.

S

i3
=

♦
♦

frezerów
Instalatora c.o., wod.-kan.

♦ magazyniera
dozorców, na cały etat

< palaczy
raa

♦ absolwentów szkół średnich ogólnych 1 technlca-
nych do pracy w dziale zaopatrzenia materiało­
wego

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu mon­
tera maszyn i urządzeń prototypowych oraz możliwość

podnoszenia kwalifikacji w specjalistycznych ośrod­
kach sakólenia PKP.

Ponadto Oddiział zapewnia korzystne warunki pła­
cowe, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opa­
łowy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opie­
ką lekarską, wczasy pracownicze 1 rodzinne, kolonie
dla dzieci.

Oddział nie zapewnia zakwaterowania:
Szczegółowych informacji o warunkach pracy l pła­

cy oras zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hucie Ruszczy,
tel. 22-70-22. wewn. 43-94.

o £

£
s

▲ pracowników na stanowiska

wy dróg
▲ kierowców kat. B 1 O

Warunki płacy wg Uchwały nr

Pracownikom przysługują również pauywłłeje ■ ty­
tułu Karty Pracowników w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracownlcaych
KZD O/Myślenlce, ul. Drogowców nr 2, teL 317-33 lub
217-88.

BS

K-852J
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ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-IN2YNIERYJNYCH

„SURiBUD” SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, uL Wadowicka 48a, tel. 68-47-46

podejmą wykonanie
— robót ziemnych wraz z transportem
— robót betonowych
— robót malarskich
— instalacji wodmo-kanadłzacjrjnysA, aA

K-OTM

=

s

5

oraz

▲
▲
Oferujemy pracę na miejscu oraz m. in. na delega­

cjach w następujących Elektrowniach:
— Elektrownia
— Elektrownia
— Elektrownia
— Elektrownia
— Elektrociepłownia Kraków-Łęg

Wynagrodzenie płatne wg Układu Zbiorowego Pra­
cy Pracowników Energetyki

Zakład zapewnia wysokie zarobki oraz szeroki wa­
chlarz świadczeń socjalnych i deputatów (węgiel, zniż­
ka na energię elektryczną).

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu
lub kwater prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji ud>ziela Wydział
Kadr Zakładu Remontowego Energetyki w Krakowie
ul Wadowicka 12. teł 66-55 -88. wewn. 54-32 i 54-29.

K-8934
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Uwaga Odbiorcy Indywidualni Nowość!

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH

„FABET”
w Będzinie-Łagiszy, ul. Świerczewskiego 115

oferuje
pustaki typu „Alfa”

STYROPYŁOBETONOWB

o wym. 24X24X49 cm

o wym. 10X24X49 cm

— nadające się do wykonania ścian osłonowych i
ścian wewnętrznych.

Są one dwukrotnie cieplejsze od cegły, o współczyn­
niku przewodności cieplnej 0.23 W/mxk — (świadec­
two Instytutu Techniki Budowlanej w Warszawie nr

451/82) co wpływa na zmniejszenie zużycia energia do

ogrzewania wybudowanego obiektu.

ŻUZLO-BETONOWE
o wym. 24X24X49 cm

Na żądanie klienta wysyłany jest atest jakości.
Istnieje możliwość wysyłki wagonowej.
Bliższych informacji udziela i zamówienia przyjmuje

Dział Handlowy, tel. 67-62-72 lub 67-50-71—5, wewn.

308, telex 0312302. K-8868

Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego „URSUS”
Zakłady Metalurgiczne „LUBLIN” w Lublinie

zatrudnią zaraz pracowników
NA STANOWISKA:

A
▲
▲
▲

▲

konstruktor o specjalności odlewnictwo

metalurg o specjalności odlewnictwo

technolog o specjalności odlewnictwo
mistrzów na Wydziałach Produkcyjnych | Służbach

utrzymania Ruchu
elektronik konserwator

Na pow. stanowiskach wymagań* jest wykształcenie
wyższe techniczne oraz 2—4-letnia praktyka.

Zapewniamy wysokie zarobki w/g stawek odle­
wniczych.

Dla wykwalifikowanych specjalistów, którzy podej­
mą pracę na pow. stanowiskach Zakłady gwarantują
przydział mieszkania w przeciągu 2—4 lat od chwili

podjęcia pracy w n/Zakładach, a do chwili otrzyma­
nia mieszkania miejsce w hotelu pracowniczym.

Ponadto zapewniamy atrakcyjny wypoczynek we

własnych ośrodkach wczasowo-sanatoryjnych, oraz od­
płatnie wyżywienie we własnej stołówce i bufetach
na terenie n/Zakładów.

Szczegółowych Informacji udziela Dział Kadr, tel
620-31, wewn. 250 lub osobiście w siedzibie Zakładów.
Lublin, ul. Tyszowiecka 1. Dojazd autobusem linii
10 bis, 36, 45. K-8816

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

5.59,7.10.9.10
13.15, 44.45

ZAKŁADY

1 Podfęże^1'1

mniiiiiiiiHiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

KR. N. HUTA 6.42, 7.30, 9.38, 12.00, .13.22,

Kr. N. Huta

Ruszczą
ODDZIAŁ

zatrudnią
na stanowiska robotników pomocniczych
przyuczeni* w zawodzie maszynistki ma-

MPK - AUTOBUS. 110

ol. Przyjaini, cl. Rói. ul. MbjókowsIiiegOł
ul. Kocmyrzowska, ul. Blokowa, ul. lubocko,
ul. Wadowska, ul. Glinik — wysiadoi przy
Zakładzie Karnym i ul. Spławy, przez tory
kolejowe dojść do Oddz. POT (ok. 300

MPK - AUTOBUS 111

Cementownia Fleszów, Wyciqże, Ruszczą
wysiąść k. tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do ul. Spławy, przejść
k. Zakładu Karnego i ptzez tory kolejowe

^MBO-iiojść dojOddz;ioiDOT2olę<-500><m2—-fc—

▲ kobiety
oraz do . .

szyn tytoniowych
mężczyzn do prac transportowych 1 magazynowych
ślusarzy—tokarzy
mechaników maszyn 1 urządzeń
rewidentów—strażników (mężczyzn)
palaczy kotłów przemysłowych
suwnicowego
kierowców ciągników

▲ pracowników sezonowych
▲ recepcjonistkę w Hotelu Pracowniczym

Instruktora p.poi.
kierownik* Działu Zaopatrzenia
Instruktora k.o. w Klubie

kreślarzy
projektanta (toż. mechanik* w Pracowni Projektów)

Zapewnia się korzystne warunki płacy w/g zakła­
dowego systemu wynagradzania oraz szeroki zakres
świadczeń socjalno-bytowych j opiekę lekarską. Pra­
cownikom zamiejscowym zatrudnionym w oddziałach

produkcyjnych zabezpieczamy zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 1 Szko­
lenia Nowa Huta, aleja Planu 6-Ietnlego 152, tel.
44-73-33, wewn. 218, 383, 387 oraz Zakład Produkcji
Wyrobów Tytoniowych w Krakowie, ul. Dolnych Mły­
nów 10, tel. 33-73-32. K-9662
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TYGODNIOWY program TV
28xn1985—2I1986

PROGRAM I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Domek na prerii”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Bariery — progr. po­

święcony Klubowi Otwartych
Serc

11.10 Na krawędzi słowa
1130 „Z potrzeby serca” —

rep.
12.00 Plagi na plagi: Mar­

notrawstwo
12.40 Siedem anten
13.30 Jadwiga Chojnacka

— portret aktorki
14.00 Konto „M” — mag.

publicystyki młodzieżowej
14.30 „Zdrowie” — wojsk,

mag. publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia Dramatu

Powszechnego: Henryk Ibsen
„Nora”, reż. Maciej Englert.
Wyk.: J. Englert, M. Lipińska,
T. Janczar, E. Kępińska, W.
Kowalski

16.40 Kram — mag. konsu­
menta

17.10 „O zegarach i zegar­
mistrzach warszawskich” —

rep.
17.35 Losowanie Dużego Lo­

tka
17.45 Telewizyjna Lista

Przebojów
18.20 Skarbiec
19.00 Dobranoc: „Dziwny

świat kota Filemona”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Dom dla miniatur
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ucieczka na Atenę”

ang. film przygodowy, reż.

George Cosmatos. Wyk.: Ro­
ger Moore, Claudia Cardinale,
Stefanie Powers, David Niven,
Telly Savalas

21.55 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.45 DT — Wiadomości
22.50 Wiadomości sportowe
23.05 „Wayne Sleep i inni”,

ode. 3 — ang. program roz­
rywkowy

23.25 Kino nocne: „Derrick”,
ode. pt. Trzecia ofiara — film
krymin. prod. RFN

PROGRAM II
13.30 Trzy włosy diabła —

film fab. .prod. NRD
15.00 Sobota w „dwójce” —

powitanie:
15.05 Wideoteka
15.35 Przed Sylwestrem x

wizytą u P. Cardine’a i N.
Ricci

16.30 Ogian spadł z nieba,
film prod. J. Rolickiego

17.00 Spektrum
17.40 „Gwiazdy na morskim

dnie” — film dokument prod.
RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Rok w polityce” —

Komentuje Karol Szyndzielorz
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla nieslyszących)
20.00 „Zimowy weekend” —

program rozr. Wyk. H. Frąc­
kowiak, A. Majewska, L. Sta­
nisławska, K. Kowalski

20.40 Filharmonia „Dwójki”:
„Koncert gwiazd” z udziałem
Lidii Grychtołówny oraz Pau­
la Badury-Skody

21.30 Specjalnie dla „Dwój­
ki”: włoski zesp. „Milk and
Coffee”

22.15 Opowieści o miłości:
„Żeglarz wraca do domu” —

angielski film fabularny
23.05 Wieczorne Wiadomości

Santa Fe”; „Duchy Bonanzy”
— filmy dokument.

16.00 „Nowa droga do In­
dii”, ode. 2 — franc. serial
filmowy

17.00 Studio Sport, cz. 2
18.15 Zwierzęta świata
18.40 „Słynne dzieła, słynni

wykonawcy”: Piotr Czajkow­
ski — koncert skrzypcowy
D-dur, op. 35. Wyk.: Kishiko
Suzumi i Tokyo Philharmonic
Orchestra dyr. Tadaaki Otaka

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla nieslyszących)

20.00 Studio Sport, cz. 3
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
9 pt. Zeus czy Jowisz — ang.
serial film.

21.55 Wieczór autorski —

Dudy — Gracza
22.40 Wieczorne Wiadomości
22.45 Szpetni czterdziestolet­

ni

i PONIEDZIAŁEK*

PROGRAM I
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.30 „Stawka większa niż

życie”, o-dc. 18 (ost.) pt. Po­
szukiwany- gruppenfuehrer
Wolf — serial TP

18.25 Studio Sport: Turniej
czterech skoczni

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Republiki Kuby
Polsce

19.00 Dobranoc: „Żyrafa i
okulary”

19.10 „Laboratorium”:
cie codzienne ongiś

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Jan Drda

„Zapomniany diabeł”, reż. Ta­
deusz Lis. Wyk.: Anna Se-
niuk, Janusz Gajos, Jan Pa­
szek i in.

21.50
22.15

Ordą
cz. 2

23.15

w

Ży-

DT — Komentarze
Teatr Telewizji: Jan
„Zapomniany diabeł”,

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Savoir-vivre na cztery

16.55
17.00

osoiby i stół
17.30 „Zwyczaje i obrzędy”:

Stary rok w Żywcu
18.00 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni
18.20
18.30
19.00
19.30
20.00

Noworoczne przestrogi i po­
rady

20.15 Oblicza polskiego kina:
„Lekcja martwego języka”,
reż. Janusz Majewski.
Olgierd Łukaszewicz,
Dałkowska, Małgorzata
lak i in.

22.05 Auto-Moto Fan
23.05 Wieczorne Wiadomości

Przeboie „dwójki”
KRONIKA (Kr)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
„Z dymkiem cygara”:

WTOREK

NIEDZIEL A r

PROGRAM I

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek z gwiazdą” oraz

film z serii: „Jack Holborn”.
ode. 2

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Afryka”, ode. 7 —

serial dokument, prod. ang.
11.35 „Gdy zabrzmiał złoty

róg” — program dokument.
12.00 „Z Polski rodem” —

mag. spraw polonijnych
12.30 Wszystko albo nic —

teleturniej
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Wszystko albo nic, cz. 2
14.35 „Kraj za miastem”:

Jak w rodzinie
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: „Da­

wno, dawno temu...”, ode. 3
pt. Trofea wojenne

16.05 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach”,

ode. 6 pt. „Gdzie jest mój oj­
ciec”? — serial film., reż. Syl­
wester Szyszko

20.50 Pegaz
21.30 Sportowa Niedziela
21.45 Trybuna Sejmowa —■

wyd. specjalne
22.55 „Dla ciebie jestem so­

bą”: Ewa Bem śpiewa piosen­
ki Jerzego Wasowskiego i Je­
remiego Przybory

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II
M.05 Film dla nieslyszących:

„Pan na Żuławach”, ode. 6 pt.
„Gdzie jest mój ojciec?”

11.00 „Krótkofalowcy”
11.30 Lokalny Koncert Ży­

czeń
11.55 Niedziela w „dwójce”:

powitanie
.12.00 Kwadrans-z hejnałem
12.15 DT — Wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Ser­

ce”, ode. 5 — włoski serial
filmowy

13.50 Studio Sport
15.00 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko” „Szlakiem kolei

Wyk.:
Ewa

Pritu-

Klub

Gar-
prod.

Ma-

PROGRAM I

9.30 Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla dzieci: „Bracie,

tylko się nie pomyl” — film
prod. CSRS

10.50 Dla dzieci: „Kot
field”, ode. 2 — film
angielskiej

11.20 „Proces Kornela
kuszyńskiego” — film dokum.

11.40 „Panorama racławic­
ka”, cz. 2 — film dokumental­
ny

12.00
drości,
życia”

16.25
Wiadomości

16.30 Dla dzieci: „Fasola”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Sylwestrowe losowanie

Toto-Lotka
17.55 Studio Sport: Alpejski

Puchar Świata
18.20 „Daj mi tę noc" —

program rozr. Wyk.: Grupa
Bolter, Brygida Bziukiewicz,
Tomasz Grochoczyński, Krzy­
sztof Leszczyński

19.00 Wieczorynka: „Tajem­
nice wiklinowej zatoki”, ode. 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Przemówienie Nowo­

roczne

Wieczór sylwestrowy:
20.25 „Och, jakj pan szalo­

ny” — angielska komedia fil­
mowa, reż. Cliff Owen, w roli
gł. Dick Emery

22.00 „Sylwester
nień”. Wyk.: Irena
Alicja Majewska,
Nieman, Jerzy Połomski, Zbi­
gniew Wodecki, „Trubadurzy
85”

22.45 „Z estrad i płyt”: prze­
boje 85

24.00 Życzenia Noworoczne
0.10 Szopka noworoczna

0.50 „Pagart” przedstawia:
Shakin Stevens

2.00 Sexcesy
2.40 „Ten stary, dobry rock

and roli”. Wyk.: Wojciech
Korda, Halina Frąckowiak,
Wojciech Skowroński. Krzy­
sztof Krawczyk, „2-4-1”, Alex
Band, Wojciech Gąssowski

PROGRAM II

„Horacego Sefrina mą-
anegdoty i przypadki z

Program dnia: DT

WSPOTO-
Jarocka,
Barbara

14.25 „Przygody Tomka” —

czećhosł. film przyg.
15.50 Powitanie. Nie przesz­

kadzaj Mamie, cz. 1
16.00 Śnieżne małpki z Japo­

nii — film przyrod.
16.40 Nie przeszkadzaj Ma­

mie, cz. 2
16.55 Program dnia
17.00 „Szansa” — radź, film

fabularny
18.10 Nie przeszkadzaj Ma­

mie, cz. 3
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Nie przeszkadzaj Ma­

mie, cz. 4
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Przemówienie Nowo­
roczne

20.25 „Sylwestrowa tele-
mannia”

23.00 „Muppety dla doro­
słych”: Miss Piggy show

24.00 Życzenia Noworoczne
0.10 „Ja 1 my” — program

rozrywk. z udziałem Doroty
Stalińskiej

0,50 „Królowa Saba” —

film prod. franc.-irańsko-RFN,
reż. Pierre Koralnik

2.25 Wielka rewia przebo­
jów „Dwójki”

RO DA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Siedem

życzeń”, ode. 1 pt. Rademenes
— polski serial fantast.-przy-
godowy, reż. Janusz Dymek

9.50 „Odbicie w szkle” —

film dokum. o Ewelinie Pęk-
sowej, artystce ludowej x Za­
kopanego

10.15 „Królowie mórz”: Ry­
bacy z Malediwów — film do­
kum.

10.40 „Ustka” — film do­
kum.

11.05 Sportowy przegląd wy­
darzeń roku 1985

11.50 DT — Wiadomości
12.15 Koncert noworoczny x

Wiednia
13.45 „Indianie Saraguru” —

film dokum.
14.15 „Zemsta Fredry" —

film dokuim. o Aleksandrze
Fredrze

15.50 Losowanie Express
lotka i Małego Lotka

16.00 Studio Sport: Turniej
czterech skoczni

16.25 „Jadzia wdowa” —

musical, reż. Konstanty Cici-
szwiłi. Wyk.: Agnieszka Faty­
ga, Emilian Kamiński, Bożena
Dykiel, Bohdan Łazuka, Lech
Ordon i in.

19.00 Wieczorynka: „Tajem­
nica wiiklinowej zatoń”, ode.
3

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan W.” — polski

film telewizyjny, reż. Krzysz­
tof Gruber, w roli głównej
Roman Wilhelm!

21.05 Rok w polityce mię­
dzynarodowej

21.35 „Dzieje cnoty”: 50-
-lecie „Szpilek”

22.25 Studio Sport
PROGRAM n

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Studio Sport: Meksyk

86
13.00 „Galaktyczny ogród”

— ang. film fantastyczno-na­
ukowy

14.00 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino — Oko”

15.00 Studio Sport: Turniej
czterech skoczni

16.00 „Raz na tysiąc lat” —

widowisko artystyczne
17.25 „Człowiek z Hong-

-kongu”' — franc. film fabu­
larny, reż. Philiippe de Broca,
w rolach gł.: Jean Paul Bel-
mondo i Ursula Andress

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Rok wielkich wzru­

szeń” — najważniejsze wyda­
rzenia muzyczne 1985 roku

21.30. Studio Sport: Łyż­
wiarskie piruety

22.00 „Dziesięciu najlep­
szych” — finał plebiscytu na

naj popularniej sze telewizyj ne

postacie roku 1985

CZWARTEK

Spotkanie wiceprezydenta M. Kuliga

z energetykami Ta

Jak uchronić krakowian

przed wyłączeniami prądu?
11 grudnia w Warsza­

wie odbyła się narada wice­
premiera Zbigniewa Szałajdy
z wicewojewodami i sekreta­
rzami ekonomicznymi KW
PZPR, poświęcona funkcjono­
waniu gospodarki w okresie o-

becnej zimy. W spotkaniu u-

czestniczył m. in. wiceprezy­
dent m. Krakowa — Marian
Kulig. Relacja wiceprezydenta
z warszawskiej narady oraz

dyskusja nad problemami eko­
nomicznymi nękającymi nasze

miasto to wiodące tematy
spotkania z dyrektorami
przedsiębiorstw odpowiedzial­
nych za ogrzewanie i zasila­
nie w energię elektryczną Kra­
kowa.

Hasłem przewodnim dysku­
sji była oszczędność energii. W
jaki sposób tego dokonać? Pro­
pozycji było wiele. Przede
wszystkim dużo zależy od po­
tentatów przemysłowych, któ­
rzy często osiągają do­
bre wyniki produkcyjne kosz­
tem wysokiego zużycia energii.
Należy zmienić ten niekorzyst­
ny stan rzeczy. Przedsiębior­
stwa muszą się poczuć współ­
gospodarzami miasta, czułymi
na jego wszelkie bolączki i
kłopoty. Nie do pomyślenia
jest, żeby krakowianie pono­
sili koszty i ciężar czyjejś bez­
myślności i bezmyślnego mar­
notrawstwa — mówili uczes­
tnicy spotkania. Przykłady te­
go typu można mnożyć. Prze­
prowadzona niedawno kontrola
ogrzewania hal i pomieszczeń
produkcyjnych wypadła gorzej
niż źle. Generalnie mówiąc we

wszystkich kontrolowanych
przedsiębiorstwach panowały
wręcz cieplarniane temperatu­
ry będące żywym zaprzecze­
niem wszelkich zarządzeń, i a-

peli o oszczędzaniu energii.
Duże, i dodajmy od razu niepo­
trzebne, straty opału notuje na

swym koncie „Prefabet”. Winę
ponosi za to przestarzała, a

będąca w ciągłym użyciu wiel­
ce węgłożerna kotłownia. Gdy
sobie jednak uświadomimy, że
„Prefabet” ma zamontowaną

nową instalację grzewczą, której

z niewyjaśnionych powodów
jeszcze nie uruchomił, to wi­
dać jak na dłoni, kto tutaj jest
odpowiedzialny za to marno­
trawstwo.

Wiele ton bezcennego wręcz
opału ulatuje z dymem wypu­
szczanym przez blisko 200 ko­
tłowni. Jak najszybsze ich
podłączenie do centralnego cią­
gu ciepłowniczego jest naka­
zem chwili. Wreszcie do dłu­
giej listy marnotrawców ener­
gii trzeba zaliczyć Zakłady So­
dowe „Solvay”. Trudno w to

uwierzyć ale aż blisko 1000
metrów kwadratowych szyb w

oknach tego zakładu jest po­
wybijanych (latem, gdy na po­
lu upał, najłatwiej wpusić do
środka świeże, chłodne powie­
trze wybijając szybę). W okre­
sie jesienno-zimowych chłodów
tą drogą ucieka prawie całe
ciepło, a pracownicy narzeka­
ją, że w takich warunków nie
sposób pracować.

To tylko niektóre przykłady
bezmyślności i marnotrawstwa

podane na spotkaniu. Czas
najwyższy po gospodarsku
spojrzeć na własne podwórko
i zrobić na nim porządek —

postulował wiceprezydent Ku­
lig. — Wobec tych, którzy pomi­
mo próśb i apeli nadal będą
działać na szkodę miasta
wyciągnięte zostaną surowe

konsekwencje.
Na zakończenie warto je­

szcze odnotować meldunek
dyrektora Elektrociepłowni
Łęg o uruchomieniu IV bloku
grzewczego o mocy 160 giga-
kalorii. Jest to akurat taka
ilość ciepła, jaką Huta im. Le­
nina przestała dostarczać do
ogrzewania miasta (z powodu
własnych, znanych powszech­
nie kłopotów energetycznych).
Miejmy nadzieję, że ta w

grucie rzeczy pomyślna wiado­
mość, jak również oszczędno­
ści czynione w różnych przed­
siębiorstwach pozwolą nam

przeżyć zimę bez tzw. rotacyj­
nych wyłączeń prądu w osied­
lach czy też na ulicach.

(koź)

Eksportowy; pijany

pociąg grozy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Telefon 110”
11.25 Apteczka domowa
11.35 Historia najbliższa
11.45 „Przecież jestem już

duży, czyli o Frycku, który wie
lepiej” — ode. 2 film prod.
NRD

13.30 TTR: Mechaniz. roln.,
sem. 3: Mechanizacja zbioru
zielonek na kiszonkę

14.00 TTR: hod. zwierząt,
sem. 3: Żywienie i użytkowa­
nie kur

16.25 Program dńia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Kryptonim Klio”
16.55 „Był sobie człowiek”,

ode. 17 pt. Złoty wiek Nider­
landów — film animow. prod.
franc.

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Wspólna Polska, wspól­

ne sprawy
17.55 Wesele na wsi
18.05 „Maraton artystyczny

po Rumunii” — rep.
18.30 Sonda: Ikar 2000
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lueynka w krainie dmuchaw­
ców”, cz. 1

19.10 „Moja filozofia”: W o-

bronie najsłabszych
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Telefon 110” — film

krymin. prod. NRD
21.30 DT — Komentarze
21.55 Interstudio
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Życie od kuchni
17.25 „Sytuacja konfliktowa”,

ode. 1 — film prod. radź.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jarmark
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 „Rozmaitości baleto­

we”: Popołudniowa sjesta (ba­
let w choreografii Alberto
Mendeza)

20.45 „Jazz Band Bali Or­
chestra” — Jazz Junior 85

21.15 Gwiazdy wielkiego
sportu

21.45 „Wszystko o Mundia­
lach” — teleturniej

22.25 Religie i kościoły w

Polsce: W imię Ducha Święte­
go — film o ruchu zielono­
świątkowym w Zjednoczonym
Kościele Ewangelicznym

23.05 Wieczorne Wiadomości

Po tej kontroli nie ma już
żadnych hamulców. W zasa­
dzie wszyscy są obładowani
prezentami, a to wolno prze­
wozić. Paniska ciężko pracu­
ją, reprezentując Polskę za

granicą i trudno byłoby im
zrozumieć jakieś przyczepianie
się do ich bagażu.

Poza tym cóż znaczy taki
polski celnik z jego mizerną
pensją. Panisko może go ku­
pić z całą rodziną i jeszcze
wystarczy dla swoich. Gdy
wyczerpują się zasoby wódki
i piwa, to trzeba wyciągnąć
szampany wiezione na świąte­
czny stół. To nic takiego, pa­
nisko ma konto dewizowe i
zapas uzupełni w kraju. Grunt
żeby było wesoło.

W. przedziałach ostatnie
dium pijaństwa. Bagaże
rozrzucane; zdarza się,
ktoś podeptał plastykową
bawkę — prezent dla dziecka.
Na podłodze rozlane
butelki i niedopałki,
więcej pijących pada,
leżeć na podłodze, na

żach, na koledze. Do tych już
nic nie dociera. Niektóre pa­
niska mają jeszcze ochotę na

rozmowę.
Po drugiej w nocy zaczyna

się kontrola paszportowo-celna
na granicy czechosłowacko-
-polskiej. Wopiści muszą e-

nergicznie budzić co ponie­
których. Jeden z pijanych do-
staje drgawek. Pozostaje ko­
legom pomagać w szukaniu
paszportów z kolejnym prze­
wracaniem bagaży. Koce i
prześcieradła w kuszetce mo­
gą służyć do ścierania podło­
gi. Celnik z jednego z prze­
działów zabiera dwóm najbar­
dziej pijanym paszporty. Je­
den z nich trzeźwieje, drugi
wyrywa się z pretensjami do
wopisty. Kiedy oficer WOP
oddaje im po spisaniu perso­
naliów paszporty z ostrym po­
uczeniem, obaj wpadają
ton płaczliwy. Wiadomo,
tęsknota za ojczyzną i trudna
ofiarna prąca tak ich rozklei-

W tych warunkach, do­
prawdy nie rozumiem, jak
celnicy mogą prowadzić od­
prawę. Wpierw trzeba by by­
ło wysprzątać pociąg, niektó­
rym zafundować izbę wy­
trzeźwień i dopiero wówczas
dałoby się rozmawiać.

Po przekroczeniu granicy
zaczyna się szukanie bagaży,
znów przy akompaniamencie
przekleństw i pretensji. Pier­
wsze paniska wysiadają w

Nowym Sączu Ten, który ma

cztery torby, nosi na zmianę
po dwie, podpierając się nimi.
Byle do taksówki. W swojej
wiosce nie może się inaczej
pokazać jak gablotą. Drugi
biega wzdłuż pociągu szuka-

sta-

po-
że

za­

piwo,
Coraz

Można

baga-

w

to

ły-

jąc części bagaży i kumpla.
Nie pamięta gdzie pił. Następ­
ne paniska z Rzeszowa i Tar­
nowa wysiadają na tarnow­
skim dworcu. Jeden z nich
ryczy na peronie: „Ukochana
polska ziemia!”. Reszta docie­
ra do Krakowa. Pociąg gro­
zy kończy bieg. Do pracy
przystępują sprzątaczki. Trze­
ba przygotować skład dla na­
stępnych panisk.

Na Węgrzech
kierownictwem
Z ich załogą
Interesowała
sprawa pijaństwa na budo­
wach. W szczerych wypowie­
dziach nie ukrywano trudno­
ści. Cały system nadzoru i
różnych przedsięwzięć prze­
ciwdziała zjawisku rozpasane-
go pijaństwa. Za to można
łatwo wylecieć. Organizacja
życia kulturalnego, książka i
przede wszystkim ostry nad­
zór pozwalają za cenę dużego
wysiłku panować nad tym
zjawiskiem. Podawano szcze­
rze niemałą liczbę odesłanych
do kraju za nadmierne pijań­
stwo. W kraju jednak wśród
znajomych ta przyczyna skró­
cenia kontraktu nie jest kol­
portowana. Łatwiej powie­
dzieć o szykanach kierownic­
twa, o braku dotarcia z ła­
pówką itp. Taką informację
chętniej się przyjmuje. Trud­
no też żądać, by nieliczne kie­
rownictwa podróżowały kil­
kunastoma pociągami. Obsłu­
ga konauktorska reagowała
jak umiała. Starała się ła­
godnie zażegnać drastyczniej­
sze zjawiska. Cały czas jed­
nak inusiała brać pod uwagę
fakt, że rozeźlone paniska
mogły wysadzić konduktora
w biegu.

Każdy pracownik na kon­
trakcie eksportowym podpisu­
je m. in. deklarację o zasa­
dach przekraczania granicy, w

tym także o stanie trzeźwości.
Nic nie stoi na przeszkodzie
by pasażerowie zbydlęconych
przedziałów, paniska w pija­
nym widzie stawające do
kontroli celno-paszportowej
nie odzyskiwały paszportów.
Gdyby w kilku czy kilkuna­
stu
ca”
na

nie
kontraktom. Chętni na wyjazd
czekają w kraju w nadmiarze
i o takich samych wysokich
kwalifikacjach, a orywatny
kanał informacji ostudziłby
następców.

Naszemu krajowi nie potrze­
ba ofiarnych panisk eksporto­
wych udających miłość do
ojczyzny pod przykr-ywką or­
dynarnych zachowań opar­
tych o wypchany portfel.
Niech mniejszość nie psuje o-

pinii większości. (elka)

rozmawiałem z

„Budostalu-2”.
nie wracałem,
mnie jednak
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teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

S. Wyspiański: Wesele — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 10.
GROTESKA (Skarbowa. 2). Z. Po-

prawski: Chodzi

klapie — 10 i 17.
SCENA STUDIO

duM,IIp.):J.

Turoń, paszczą
MASZKARON —

(Boh. stalingra-
Solvic: Królowa

„JAMAnocy — 18. KAWIARNIA
MICHALIKA” (Floriańska 45): A
to cl wesele 85 (kabaret) — 22.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJOW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 17:
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18

lat) — 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Wieś Vu Dal (wietn. 15

lat) — 14; Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 16, 18; Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat) — 20.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Vabank (poi. 15 lat) — 16; Vabanl:
II czyli riposta (poi. 15 lat) — 18;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film prod. ang
z cyklu „Aktorskie portrety —

Sldney Poitier” — 16, 20; film prod.
ang. z cyklu' „Mistrzowie kina —

Basil Dearden" — 18. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Superman III

(USA 12 lat) — 10, 13, 15, 17, 18.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): 1941 (USA 15 lat) — 15; Seke-

misja (poi. 15 lat) — 17 ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Greystoke: Legenda Tar­
zana, władcy małp (ang. 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Gremlinsy roz­
rabiają (USA 12 lat) — 15.45, 18,
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

20.15. SFINKS (Majakowskiego 2)
Duch (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 52): Bajki — 16;
Muppety jadą do Hollywood (ang.
b.o .) — 17; Sprawa Kramerów

(USA 15 lat) — 18.45. UGOREK (os.
Ugorek): Szczęśliwe dni Mumin-
ków (poi. b .o.) — 15.30; Szalony
kankan (CSRS 15 lat) — 17; Sa-
turn-3 (ang. 15 lat) — 19.15. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Och,
Karol (poi. 15 lat) —’ 16, 18, 20.

WANDA (Waryńskiego 5): Gry wo­
jenne (USA 12 lat) — 10; Porwanie

(pol. -bułg. b.o.) — 12 15; Gremlinsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45, 18;
Przeznaczenie (poi. 18 lat) — 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 16, 18; Medium

(poi, 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Spokojnie, to tylko
awaria (USA 12 lat) — 10; W pu­
styni i w puszczy (poi. b .o .) — 12;
Superman III (USA 12 lat) — 15 30;
Czułe miejsca (poi. 18 lat) —

18; Miłość Swanna (fr. -RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wodne dzieci (ang. b.o .) — 15.30;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 17.30; Sobowtór (jap. 18 lat)
— 19.30. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15.45, 18; Być, albo nie być (USA
15 lat) — 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Więzień
Brubaker (USA 18 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Jestem przeciw
(poi. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Och, Karol (poi. 15 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Miłość z li­
sty przebojów (poi. 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Greystoke: Legen­
da Tarzana — władcy małp (ang.
12 lat). SKAWINA — Piast: Grem-

linsy rozrabiają (USA 12 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Klasztor Shac-
lin. (Hongkong-chiń. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

KRAKOWSKA BIOLOGIA
MOLEKULARNA
NA EKRANIE TV

Dzisiaj, w piątek, o godz. 17
w pr. II TV Zostanie nadany
program Mariana Nowego pt.
„Mechanizmy życia”, traktują­

:ie-kiedy ?
MAKSYMA, jutro CEZAREGOI

STYKA (pL Szczepański 5) (10—18)
MUZEUM “ *

klennlce): Galeria polskiej
kil XIX
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 3). (niecz.) KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9).
(niecz.). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17 .30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria pols. sztuki XX wieku (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28) „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3)
Wystawa „35 grafik wenezuel­
skich” (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA: Wyst. tkaniny
artyst. M . Jarnlckiej (13—18). KLUB
MPiK (pl Centralny). CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA: Wyst. ma­
larstwa I
GALERIA
GALERIA

13) (9—19)
ZUPNY I

KRAKOWSKICH (8—15). KOPAL­
NIA SOLI (6—15).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
.Szopki krakowskie” (10—15).

(Świerczewskiego 14).
Konfrontacje •lajmłod-

artystów krakow-

(8—21) MIEJSKIE SALE

(3
„Szlak bojowy I Dywl-

NARODOWE

wieku (10—16).

(Su-
flZtU-
MU-

(Ka-

Dembowskiej (10—20)
. ZPAF (Anny 3): (10—16).
. KTF (Boh Stalingradu
i WIELICZKA: ZAMEK

(9—13). MUZEUM ŻUP

21.03 Kron. sport. 21 .15 Muz. Ba­
roku. 22 .05 Na różnych lnstrum.
22.20 Repetycje z jazzu polsk. 23.15

Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM HI

MDK
III

szych
skich
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

Maja la):
zji Pancernej” (wyst fotografii do­
kumentalno-historycznej) (10—14).

szpitale ,

\ .dyżunrue
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
przyp. urazowe — Kombinat IIIL.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika.
CHIRURGII DZIEC., UROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY; Na Skar­
pie 63.

*. ■ JE.pogotowie^
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocun (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Letnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta - tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99. (Blałoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-37-15 oraz 34-39-99.
Krzeszowice — tel. 99. Jerzmano­
wice — tel. 48. Proszowice — tel.
9. Myślenice —tel. 999. Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.
dla mieszkańców 999; teł. miejski
76-14-44. Wieliczka — teł. 22-33-54
i 78-38-66 — tel. alarmowy: 999.

Niepołomice — tel. alarmowy: 198,
tel. miejski 21-02-09 . Iwanowice —

teł. 99 .

apteki 00

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel.

Pstrowskiego 98 — tel.
Kazimierza Wielkiego 117

44-01, Krakowska 1 — tel.

Długa 88 — tel.
złówek (pawilon)
Nowa

dzlernlkowej 6 — tel 44-17-19, Cen­
trum A, — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach Gdowie Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

22-23-71,
66-69-59,
tel. 37-

66-23-21,
33-42-90, Ko-

tel 53-51-87,
Huta, al Rewolucji Paż-

wys tawy i nne..—

przypadkach „ofiarna pra-
za granicą kończyła się

przejściu granicznym, to

zaszkodziłoby to naszym

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz;) MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE

(9—15).
WEJ
MUZEUM W. L LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce" (
NINA

Wystawy: „1
„Rewolucjrjna
nlna na ziemi

„Lenin — Luksemburg
knecht,
sprawy"
ZEUM
SZTOFORY:

ny 35):
jów kultury
FRANCISZKAŃSKA
wa szopek krakowskich
JANA 12; Wystawa -

litaria i zegary” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna Introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17).
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

WOl.). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica
kultura
MUZEUM

(Poselska
ność 1 średniowiecze Małopolski
„Pradzieje N. Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh. Getta 18): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—10) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): IV Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański. 3a): Wystawy:
1 rzeźba Władimira

„Chińska sztuka

„Rysunek 1 grafika L. Jończyka”
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT" (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA-

I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM w P1ESKO-

SKALE (Ojców): (niecz.) .

(9—18, wst. wol.) . DOM LE-
. (Królowej Jadwigi 41)

.Mieszkanie Lenina”,
działalność Le-

krakowsklej"
Lieb-

roootnlczej
MU-

KRZY-
Głów-

dzie-

(niecz.) .

Wysta-
(niecz.) .

■ „Ml-

Bojownicy
(9—15, wst. wol).
HISTORYCZNE

(Rynek
Wystawa „Z

Krakowa”
4;

Wystawa: „Polska
ludowa” (10—15).
ARCHEOLOGICZNE

3): Wystawy: „Starożyt-

1):

Malarstwo
Berna dlna;
użytkowa”;

cy o historii, obecnych pracach
badawczych i perspektywach
krakowskiej biologii moleku­
larnej. W programie wystąpią:
prof. Włodzimierz
prof. Włodzimierz
prof. Stanisław
doc. Zdzisław Żak.

Ostrowski,
Korohoda,
Łukiewicz,

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (7—21.30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-08

(9—21,30).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICOWI

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-53-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZ3YT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (mecz.).
„EUREKA” — INF. O USŁU­

GACH, Dom Towarowy, ul. Wiślna

(10—16): wewn. 38

(10—15.30).

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 7 00,
8.00 . 9 .00, 12.00, 15.00, 16.00. 17 .00, 18.00
— Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8 .30 „Hayzel i kawał

łajdaka” — ode. 4 (powt.) . 9.05

Przeboje tyg. 9.15 świat sztuki i

my: Antoni Fałat. 9 .20 Mała po­
ranna muz. 9.40 Miniat. poet. 9 .45
Mała poranna muz. 10.00 Przed pa­
ragrafem. 10.15 Muz. Interklub.
10.50 Rozmowy — rozmowy. 11.00
To tylko blues. 11 .30 Klakson. 11.40

Przeboje tyg. 11 .50 „Przejścia” —

ode. 6 (powt.) . 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Hayzel i kawał łaj­
daka” — ode. 5. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Boże Narodzenie w muz. Ba­
cha. 15.05 Rock po polsku. 15.45

Mały seans. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki; 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Prywatne
życie pięknej Heleny” — fr. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Przejścia" —

ode. 7. 20.00 Maanam na płycie
RCA. 20.45 Klub Trójki: „Żyjąc
według przykazań”. 21.00 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr.: Najnow­
sza płyta Chicka Corel. 21.45 Klub

Trójki, cz. 2. 22 .05 24 godziny w 10
minut 1 inf. sport. 22.15 Śpiewać
poezję. 22 .45 „Maria Dąbrowska,
Jakiej nie znamy”, cz. 2. 23.00 Za­
praszamy do Trójki: 23.50 Horaclo

Quiroga: „Gorączka i jej cień” —

ode. 1.

:fcy«PROGRAM
PROGRAM I

9.30
9.35

10.00
10.10

„Michał Strogow —

car siki”
12.00 Tylko dla ciebie
15.55 NURT: Dydaktyk . ma­

tematyki
16.25 Program dnia: DT —•

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Dziadek

do orzechów” — fiilm prod.
radź.

16.55 Dla dzieci: „Piątek x

Pankracym”
17.20
17.30
17.50

ka
18.05

wizyjna szkoła tańca
19.00 Dobranoc:

ka”
19.10 Studium:

planeta”
19.30 Dziennik
20.00 Monitor
20.30 „Michał

kurier carski”
film przygodowy,
prando

22.20
22.50
23.30

— 12.00 Domator:
Domowe przedszkole
DT — Wiadomości
Film dla II zmiany:

kurier

DT — Wiadomości
Magazyn wędkarski
Piłkarska kadra cze-

„Bez próby” — tele-

„Lis i sro-

„Błękitna

Telewizyjny
Rządowy
Strogow -r

- bułg.-franc.
reż. Erpi-

Visconti
DT — komentarze
Sprawa dla reportera
DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55
17.00
17.50

niczka
18.00

drze”:
18.10 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Fraggłesi” — film a-

nimowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermi­

taż”, ode. 10 pt. Sztuka Wioch
odXIVdoXVIw.

20.30 Brawo
21.50 „Antyczny świat prof.

Krawczuka”: Poczet cesarzy
rzymskich

22.20 „A
lej”, ode.
filmowy

23.20 Wieczorne Wiadomości

Program dnia
Oferty nauki polskiej
Klub Antoniego Piech-

„Z-trzymane w ka-
Odkryte dokumenty

— Kommodus
życie toczy się da-
4 — włoski serial

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

film

Przegląd kulturalny

„Akademia pana Klek-
film polski (2)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18 00, 19.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog., komun., inf. 8 .45

Żołn, zwiad. 9 .00—11.00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
16.05 Muz. i aktualn. 17 30 Plos.

naszych twórców: M. Grechuta.
18.20 W poszukiw. ulub. mel. 19.30
Radio dzieciom: „Zielona półnut-
ka” — aud. muz. 20.15 Konc. ży­
czeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie. 20.55

Komun. Tot. Sport. 21 .00 Komun.

9.00 Ma-tel-ko
9.30 „Koci książę”

czeski
11.00

1985
14.25

sa” —

15.45 Telezoo
17.10 „Dwa lata wakacji” —

serial franc. (3)
18.20 Wieczorynka
20.00 „Strategia zwycięstwa”

(16) — serial radź.
20.45 „Ewa, wyjdź za mąż”

— czeska kom film.
22.40

mojego
Najpiękniejsza muzyka
życia

PROGRAM II

16.50
19.10
20.00
21.00
22.10

ta” (8)

„Chaplin nieznany”
Wieczorynka
Tu Klub Młodych
Progr. baletowy
„Fortunata i Jacirr

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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